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Oświadczenie Rządu II. Po 
w sprawie uregnfowanin stosunków

między Państwem a Kościołem

Crn fl 10 zł

f i  W A R S Z A W A  (PA P ). W  dniu 14 marca sekretarz ko- 
jnisji episkopatu ks. biskup Zygmunt Choromański zgło­
sił się do ministra administra cji publicznej Władysława 
(Wolskiego w  sprawach dotyczących uregulowania stosun­
ków między państwem a kościołem.
j W  toku rozmów min. W olski złożył następujące oświad 
C ź e n ie  w  sprawie całokształtu stosunków między państwem 
fe kościołem:

fj  1. Od kilku miesięcy daje się 
jfauważyć wzmożenie nieprzyjaz 
jjiej w  stosunku do rządu i  pań 

%twa ludowego działalności 
pewnych odłamów kleru, 
ri Część wyższej hierarchii koś 
[cielnej usiłuje poprzez listy pa­
sterskie i  poufne instrukcje 
jwywołać stan zaniepokojenia i 
podniecenia umysłów z powodu 
rzekomego zagrożenia^ religii, 
j>ez żadnych ku temu*istotnych 
'podstaw.
W N ie  jest przypadkiem, że w  
Itej szerzącej zamęt, antyludo- 
awej akcji wysuwają się na czo 
Eto szczególnie ci biskupi, którzy 
(nr okresie okupacji niechlubnie 
jplę wyróżnili nie tylko pojed­
nawczym, ale w ręcz slużal- 
'czym  stosunkiem do hitle­
row sk iego  Okupanta, jak  np. 
iks. biskup Kaczmarek i  ks> 
J>iskup Adamski. N ie  jest rów 
b ież  przypadkiem, że w iększo^

: hierarchii kościelnej ' wbrew  
powszechnej opinii całego pa 
iriotycznego społeczeństwa nie 
przeciwstawiała się antypol­
skim i  popierającym szowini­
styczne roszczenia niemieckie 
wypowiedziom  miarodajnych 
kół watykańskich w  sprawie 
Ziem  Odzyskanych, lecz prze­
ciwnie, usiłowała je  nawet u - 
spra w iedli wić.

2. Częste są wypadki, kiedy 
fcsięża patronują. a nawet 
.^pręcz współdziałają z różnymi 
przestępczymi i  antypaństwo­
wym i grupami, które są agentu 
tą anglo -  amerykańskiego im­
perializmu. .
I Fakty te nie spotkały się 
gitni z  potępieniem, ani z należy­
tym  odporem ze strony hierar­
chii kościelnej i kierowanej 
przez nią prasy katolickiej.

Władze kościelne nie przeciw 
stawiają się w 1 praktyce przeni­
kaniu do organizacji i  stowa­
rzyszeń religijnych przestęp­
czych • elementów podziemia, 
które usiłują wykorzystać sto­
warzyszenia, jako bazę dla swej 
działalności.

3. Wszystko to  znajduje się 
w  oczywistej sprzeczności ze 
zgodnymi wysiłkam i olbrzym iej 
większości społeczeństwa,, które 
odbudowuje zniszczony kraj, 
pragnie ładu, spokoju i  dobro 
bytu—  przeciwstawia się wszel 
kim próbom zakłócenia rozwo­
ju kraju na gruncie osiągnię­
tych zdobyczy społecznych.

Stojąc na straży spokoju i  
porządku publicznego Rząd nie 
będzie tolerował żadnej akcji 
w ichrzycielskiej. Dlatego tylko 
zmiano dotychczasowej postawy 
hierarchii kościelnej i zanie­
chanie przez nią nieprzyjaznych 
praktyk wobec Państwa Ludo­
wego może stworzyć podstawę 
do unormowania stosunków z 
Kościołem.

4. Rząd stwierdza z  całą 
stanowczością, że nie zamie­
rza uszczuplac swobód relig ij

nych. K ler korzysta w  Polsce 
z  różnych uprawnień w  znacz 
nie w łętez3»fn a&kfrteie, nfif1 W 
wielu krajach zachodnio -  eu­
ropejskich. W szelkie wersje 
o> likw idacji nauki religii w 
szkole są bezpodstawne. Za­
chowując naukę religii- rząd 
będzie twardo przestrzegał 
ogólnej zasady konstytucyj­
nej,' że „wolrtości '  wyznania 
nie wclno używać w  sposób 
przeciwny ustawem** — -i nie. 
będzie tolerował nadużywania 
re lig ii przez niektórych kate­
chetów dla siania niepokoju 
w  umyśle młodzieży i podbu­
rzania przeciw  władzy pań­
stwowej.

Równocześnie Rząd będzie 
się stanowczo przeciwstawiał 
wybrykom, -czy wyskokom, ob­
rażającym uczucia religijne w ie 
rżących i naruszającym obo­
wiązujące przepisy prawne.

5. Zakłady wychowawcze za­
konne lub kierowane przez 
świecki kler, które czynią za­
dość wymogom, przewidzianym 
w  obowiązujących ustawach i 
przepisach, będą korzystały z 
należnych uprawnień.

Również zakłady dobroczyn­
ne zakonne lub kierowane przez 
świecki kler, będa mogły rozwi 
jać swą działalność po zabezpie 
czeniu należytej kontroli i 
wglądu /do ich działalności ze 
strony władz państwowych.

6. W ładze państwowe nie za 1

mierzają się wtrącać ani do 
spraw kultu, ani do wewnętrz­
nych spraw administracji ko­
ścielnej. Domagać się jednak 
będą uporządkowania stanu 
prawnego diecezji i ich gra­
nic, zgodnie z nowym porżąd1 
kiem prawnym i granicami 
państwa.

Wszyscy lojalni przedstawi­
ciele duchowieństwa i insty­
tucje re ligijne korzystają z peł­
nej ochrony prawnej i  opieki 
władz, wynikającej z  obowiązu 
j^cego uśtawodawslyrt.

7. Konkretne uregulowanie 
stosunków między państwem, a 
kościołem, które znajdzie wyraz 
w  nowej Konstytucji, będzie w  
zakresie uprawnień hierarchii 
kpścielnęj kształtowało się na 
podstawie doświadczeń, wynika 
jących z postawy kleru i hie­
rarchii kościelnej wobec pań­
stwa ludowego.

8) Dotychczasowy stosunek 
Rządu do spraw w iary i Koś­
cioła świadczy o  szczerych in­
tencjach Rządu w  kierunku u- 
normowania stosunków między 
Państwem a Kościołem w  du 
chu lojalności rzetelnej troski 0 
dobro" publiczne.

W szelkie kroki hierarchii ko- 
ścielnej, zmierzające do uregu 
lowania stosunków na wym ienio 
nych zasadach mogą liczyć na 
poparcie Rządu —  zaś wymiana 
ujętych w  tym duchu konkret­
nych wniosków będzie z całą 
życzliwością podtrzymana.

W czora jszym  tr iu m fem  w pro^ul^cu

Polnwog ustanowił święto
d la  Polskiej Poczty

W  Hali R W 1  Państwowej 
Fabryki Wagonów w e W ro­
cławiu odbyła się uroczy-

Pokóf d la  ludzi
fest domem i chlebem

W y p o w i e d ź  j

W. ZuŁrowłŁiego
i Byłem  świadkiem kongresu 
(Wrocławskiego, którego ’ dekla­
racja w  obronie pokoju poru­
szyła sumienie narodu. Wbrew 
rozbijackim  zakusom głosy 
twórczej kultury całego świata 
rozbrzm iewały zgodnie i  moc­
no.
i Kongres Paryski musi się 
Btać nową tamą, wstrzymać 
przybierającą powódź agitacji 
Interwencyjnej.
I Kongres Paryski będzie pro­
testem tym  gwałtowniejszym,1 
£o intelektualistów wspierają 
'Oświadczenia zw iązków za wodo 
Iwych, organizacji społecznych, 
fcałóg fabrycznych, głosy ludzi 
pracy, m iliony prawdziwych lu 
tizi, d la których pokój jest do­
mem i  Chlebem.

.Glos I  ana Brzozy
W ojna jest potwornym wym y 

Iłem , który powinien być suro 
iwo karany. N ie  można sobie 
{Wyobrazić człowieka normalnie 
Inyślącego, który by mógł po­
chwalić wojnę. Jedynie szaleń­
cy* ludzie nienormalni, lub
*l?rodiriarze mogą być zwolenni 
kami wojny.
! Takich ludzi trzeba izolować 
iTd społeczeństwa, jako niebez 
Piecznych dla otoczenia. Ta<d> 
m l zbrodniarzami są anglosascy

pocztowego. Im ieniem mini­
stra Poczt i  Telegrafów  mów 
ca składa najserdeczniejsze 
podziękowanie za wykonanie 
pierwszej serii namówienia, 
za którą pójdą dalsze.

Pierwszy sekretarz Komite 
tu Fabrycznego P Z P R  Sieńko 
przypomina, że tu, gdzie fa 
szyści budowali narzędzia 
śmierci, dziś buduje się wo­
zy, które służyć będą pokojo 
wi. Każdy wagon, wyprodu-1 
kowany przez Pafawag —  to 
wzmocnienie frontu pokoju, 
to uderzenie w e front agresji 
i  imperializmu. Stworzyliśmy 
wagbny, które są warsztatem 
pracy dla pocztowca, zapew­
niającym mu maksimum w y  
gody i  zdrowotności. Te wa­
gony są dowodem dbałości o 
człowieka pracy w  Polsce.

Następnie dyr. Kamiński 
przekazał poszczególne wago 
ny przedstawicielom dyrekcji 
warszawskiej, krakowskiej i 
poznańskiej. Przemówienie 
przewodniczącego Rady Z a - , 
kładowej i  odśpiewanie M ię­
dzynarodówki kończy uroczy 

iStość. Goście zwiedzają ambu 
lanse i fabrykę, (zgj

D zisiaj zbiera się w  W ar­
szawie Kongres Oszczęd 
ności, w  którym uczest­
niczy aktyw  gospodarczy 

całego kraju.
Jaki jest cel tego Kongresu?
Na Kongresie tym mają być 

podsumowane dotychczasowe 
wyniki w  dziedzinie oszczędno­
ści mają być wskazane dalsze 
możliwość! wykorzystania re- 
T^^"^6VpM arc5^ch i mają być 
wysnute stąd wnioski.

Kongres stanie się z  pewnoś- 
olą rktem  potężnej mobilizacji 
mas pracujących do zadań stoją 
oych przed nami w  'tyffr roku.

Zapoczątkowana jeszcze w  
ub. roku akcja oszczędności o- 
raz czyn kongresowy rzuciły ja 
skrawy snop światła na nieprze 
brane rezerwy, tkwiące w  na­
szej gospodarce, które dotych­
czas były bezpowrotnie marno­
wane. W świetle doświadczeń 
ostatnich miesięcy, od czasu 
gdy robotnicy, porwani ideą 
zjednoczenia, zaczęli w  stopniu 
większym niż dotychczas gospo 
darować na zakładach pracy, 
okazało się, że nasze planowa­
nie nie wykorzystywało wszyst 
kich dostępnych możliwości. O - 
jkazało się, że nasze planowanie 
jbyło często zbyt oportunistycz- 
ne, zbyt lękliwe, że często m il­
cząco akceptowało istniejący 
stan rzeczy, w  którym marno­
trawstwo czasu, maszyn, ener­
gii. materiałów i pieniędzy 
przyjmowało się za warunki na 
turalne i niezmienne.

Najbardziej aktywni robotni­
cy oraz technicy, często nawet 
m im o niechęci administracji i  
kierownictwa technicznego, w  
praktyce dowiedli, ile może dać 
loszczędność w  produkęji, jak 
można przez śmiałe i gospodar 
skie podeiście do każdego pro­
cesu ^technicznego zwiększyć 
nrodukcję. ulepszyć je j wartość, 
zmniejszyć je j czas i koszt 
własny. Naw et skromna jeszcze 
oraktyka wykazała, że oszczęd­
ność jest prawdziwą, niewyczer 
oaną kopalnią bogactwa narodo 
wego i że sięgnięcie do niej 
może przyczynić się do znaczne 
°o  ‘ zwiększenia wyn ików  gospo 
iarr.zych. bez dodatkowego na­
kładu pracy.

Chodzi tu o najszerzej pojętą 
oszczędność, obejmującą wszyst 
kie procesy produkcji, transpor 
tu, obrotu towarowego i  admi 
nistracji. Wystarczy podać moc 
no skrócony rejestr zagadnień, 
objętych hasłem oszczędności, 
aby uprzytomnić sobie, jakie tu 
tkwią możliwości. Oszczędnoś­
cią objąć można skrócenie cza­
su produkcji, pełne wykorzysta­
nie dnia roboczego, zmniejsze­
nie nieobecności w  pracy, 
zmniejszenie ilości przerw, po­
stojów, i czasu trwania, .ma­
ksymalne wykorzystanie ma­
szyn .urządzeń i środków tran 
sportowych oraz racjonalne ich 
rozmieszczenie, racjonalizację 
metod produkcji, postęp' tech­
niczny, racjonalne rozmieszcze­
nie i wykorzystanie w ykw ali­
fikowanych kadr, podniesienie 
kwalifikacji robotników, w yeli­
minowanie „zbędnych*1 ludzi, 
racjonalne zużycie materiałów, 
energii, paliw, zmniejszenie ilo 
śęi odpadków i racjonalne ich 
zużycie, zmniejszenie ilości bra 
ków  1 zwiększenie ilości pierw  
szego gatunku, zmniejszenie 
strat w  magazynowaniu i tran 
sporcie, ograniczenie stanu za­

pasów do gospodarczego mini­
mum, walkę z przerostami w  
administracji gospodarczej, pań 
stwowej, samorządowej i  w  In  
stytucjach społecznych.

Każdy z wymienionych tu 
punktów nabiera w  poszczegól­
nym- warsztacie i w  poszcze­
gólnym biurze bogatej treści,, a  
jego realizacja wyraża się w  do 
datkowej ilości produkcji { je j 
obniżeniu kosztu, w  podniesie* 
niu rentowności przedsięborstw. 

W  skali społecznej oznacza ta» 
wzrost inwestycji, wzrost stopy 
życiowej, przedterm inowe w y­
konanie planu.

W  Polsce demokratycznej sy  
stem oszczędności mogą i mu­
szą realizować najszersze masy 
pracujące przez doskonaloną i  
wzbogaconą form ę współzawod­
nictwa pracy. N ie  chodzi już 
teraz tylko o to, ile wyprodu 
kować, ale o to, jak  wyprodu­
kować i jakim  kosztem.

Współzawodnictwo pracy mu 
sl zatem objąć wszystkie te dzie 
dżiny, które decydują o ma 
terialnych i  finansowych w y­
nikach produkcji i  administro 
wania, musi objąć wszystkie 
form y i  wszystkie źródła o- 
sżczędności, musi pobudzić ini­
cjatywę najszerszych mas w  
kierunku wynalazczości i udo 
skonaleń technicznych. Cała wo 
la, cały wysiłek twórczy, zapał 
i  entuzjazm musi być nastawio 
n y na to, aby produkować du­
żo, szybko, dobrze i tanio.

Masy pracujące coraz lepiej 
rozumieją, że one są gospodarza 
m i kraju, że one w zięły na sie 
bie odpowiedzialność za jego 
rozwój i  losy. Bitwa o oszczęd 
ność, której najbliższym zada­
niem jest przedterm inowe w y­
konanie planu 3-letniego, je­
szcze bardziej zwiąże i zespo­
l i  masy pracujące z  ich pań­
stwem, jeszcze bardziej pobudzi 
ich aktywność gospodarczą i  
polityczną. Zwycięski wynik 
tego etapu b itw y nie może bu­
dzić wątpliwości, potężne rezer 
w y  gospodarcze istnieją, a kia 
sa robotnicza chce i  może je  
wykorzystać dla dobra kraju i  
poprawienia swoich warunków 
życia. R ezerw y te ^ ^ w y k o ­
rzystane. Plan m oże^Rhgdzie 
przedterminowo wykonany™

Kongres. Oszczędności nie o- 
graniczy się zapewne dp słów 
i mów. Będzie on z  pewnością 
pobudką do rozszerzenia współ 
zawodnictwa pracy, wzbogacone 
go w  nou% treść i  nowe for­
m y w e wzystkich zakładach pra 
cy. Oczekujemy od kongresu 
jasno sformułowanych zobowią 
zań. Chcielibyśmy, aby aktyw i 
ści gospodarczy, kierownicy pro 
dukcji,' przodownicy pracy po-' 
w iedzieli nam, czego kraj może 
spodziewać się w  tym  roku w  
dziedzinie wzrostu produkcji, 
poprawy je j jakości i  obniżę 
nia kosztów.

Ma to dla naszego kraju, w  
obecnym zwłaszcza roku, po­
przedzającym początek nowej 
epoki planu 6-letniego, planu 
podwojenia produkcji, szczegół 
ne i  w yjątkowe znaczenie. Mo 
żem y bez żadnej przesady powie 
dźieć, że przyszła realizacja pla 
nu 6-letniego jest w  dużym stop 
niu zależna od tego, jakie zmia 
ny zostaną dokonane w  obecnym 
roku. Rok ten musi być ro­
kiem wielkiego postępu. Kon­
gres Oszczędności spełni swą 
rolę, jeśli stanie się motorem i  
transmisją tego postępu.

Na nodstaw ie fa jn e g o  u k ładu

QueiSIe zaprzedaje Francję 
Stanom Zjednoczonym

PA R Y Ż . —  Korespondent Telepressu dowiaduje się z w ia 
rygodnego źródła, że premier Queille, podczas przeprowadzo­
nych niedawno rozmów z „wędrującym  ambasadorem** Planu 
Marshalla, Harrimanem, zawarł tajne porozumienie. Układ ten 
przewiduje, że za cenę 240 m iliardów  franków, pochodzących 
z funduszów marshallowskich. Stany Zjednoczone będą miały 
prawo do wybudowania baz morskich I lotniczych na terenie 
Francji oraz w  A lgierze, Tunisie, Marokku i na Madagaska­
rze.

Jedynym żądaniem Queillea 
było, aby zezwolono rządowi 
francuskiemu na zaliczenie po­
wyższej pokaźnej sumy, jako 
„dochodu budżetowego'*.

Informator Telepressu stwier 
dza ponadto, że życzeniem pre­
miera Queillea jest, aby spra-

W ećąeu najbliższych kilku lat
egrzazBicta w  Polsce

f e ę d z i e  o p n n o M n n «
jest n ajw iększe nasilen ie a k c ji prze 
clw grużllczej. Da końca 1948 r. zba 
dano 1.300 osób l  zastosowano 526 
tys. szczepień przeciw gruźliczych 
preparatem B C G . W  ciągu n a j­
bliższych kU ku la t gruźlica w  Pol 
sce zostanie całkow icie opanowaną.

Badania obe jm u ją  rów n ież doros­

łych .

wa ta została zatwierdzona, za 
nim wiadomości na ten terrtat 
przenikną na zewnątrz. W  ten 
sposób pragnąłby on bowiem 
uniknąć zapytań ze strony Zgro 
madzenia Narodowego odnośnie 
zawartego porozumienia.

Zgodnie z  życzeniami Harri- 
mana, zatwierdzonymi przez 
premiera Queilłea, suma 240 
miliardów franków ma być po 
dzielona w  następujący sposób: 
85 miliardów franków przezna­
cza się na budowę baz w  me­
tropolii francuskiej; 50 miliar­
dów na utworzenie baz w  A lg ie 
rze, 35 miliardów —  w  Tunisie, 
40 miliardów w  Marokku oraz 
30 miliardów na Madagaskarze.

LO N D YN . A gencja  Reutera  poda­
ją , t g  to p o rc ie  trans Jor dońsk im  
Akaba wylądow ały w  czw artek  no­
w e oddziały b ry ty jsk ich  s it t b t ó b  
nych .

Słow o
POLSKIE

oogacze, Którzy w  ien tmyuiiy 
sposób chcą ratować swoje sa- 
fesy.

Term in „podżegacz wojenny** 
w inien być określeniem dla w y 
jątkowo niebezpiecznych zbrod­
niarzy. Obowiązkiem ludzi nąu 
ki, lekarzy i  prawników jest 
opracować ustawę karną dla 
„podżegaczy wojennych** i to 
zarówno właściwych zbrodnia­
rzy  jak i tych, którzy w  sposób 
bezmyślny, lub w jakimś okre 
śłonym celu propagują wojnę, 
albo szerzą plotki na temat woj 
ny.

Obowiązkiem państw, rządu, 
‘parlamentu ^Jest —  ustawy ta­
k ie wprowadzić w  życie. Obo-' 
w iązkiem pisarzy, dziennikarzy
i wszystkich ludzi oświaty jest 
na każdym kroku, każdego dnia 
uparcie i konsekwentnie wal­
czyć o idee pokoju, wskazywać* 
na bezmyślny idiotyzm i .po­
tworność wojny, a przede] 
wszystkim, jak  to zrobiła ostat' 
nio „tiiteraturnaja Gazeta", 
ujawniać po nazwisku podżega 
czy wojennych, wyciągać ich z 
rozmaitych schowków, pod któ 
rym i się kryją. Zdzierać z  nazw 
na pozór niewinnych, rozmai­
tych firm  „Standart O il Com­
pany** maskę, pokazać ich „dy­
rektorów**, ich „działalność*' i 
przez takie zdzieranie masek i 
pokazywanie właściwych „twa 
rzy“  wskazywać palcem pierw 
szych kandydatów ustawy kar­
nej d la podżegaczy wojennych.

stość przekazania Minister­
stwu Poczt i  Telegrafów  5 
ambulansów pocztowych, w y 
konanych całkowicie przez 
polskich robotników i  inży­
nierów z surowca krajowego.

Uroczystość przekazania 
wagonów otwiera przemowie 
nie naczelhegó dyrektora Pa 
fawagu inż. Rożnowskiego.^ 

— = Te 5 wagonów , ) za któ­
rymi pójdą dalsze, coraz lep 
sze —  to nasz wkład w  bu­
dowę Pólśki - SóCjalistycznej 
—  mówi inż. Rożnowski. -—• 
Po pierwszej wojnie świato­
wej ' u Lilpopa w  Warszawie 
byłeni tym, który budował 
pierwsze powojenne wagony 
polskie. Jakaż jednak jest ko 
losalna różnica między owy­
mi czasami, a dzisiejszymi! 
Wówczas był to tylko montaż 
części sprowadzanych z za 
granicy. Hamulce, instalacje 
ogrzewania i światła, farby, 
lakiery, nawet ramy okienne 
•były z zagranicy.

Dziś —  stwierdza inż. Roz 
nowski —  ani jedna wkrętka 
w  nowych wagonach nic po­
chodzi z  zagranicy. N>ajnowo 
(fteStfigjsze ^instalacje świe­
tlne, odkurzacze listów, ogrze 
wanie, hamulce, wszystko to 
zostało wykonane w  kraju 
na podstawie krajowych pla­
nów. N ie daliśmy zagranicy 
ani jednego grosza za licen­
cję. Wszystko, co tu widzimy, 
jes t dziełem wyłącznie kraj o 
wych robotników i  inżynie­
rów.

Dyr. Departamentu ICamiń 
ski oświadcza, że minister 
Poczt i  Telegrafów  postano­
w ił nadać dniu 19 marca cha 
rakter uroczystego świętA

W A R SZ A W A . (PAP) — Do lconca 
i b r  -cała młodzież polska od 1 do 

18 roku ty c ia  będzie zbadana przez 
I kolum ny przeciw gruźlicze M inister 
! siw a Zdrow ia, z- udziałem zespołów 
[ le karsk ich, delegowanych przez 
1 Czerwone K rzyże k ra jó w  skandy­

naw skich . —
Poza Z w iązk iem  Radzieck im  1 

k ra jam i skandynaw skim i, w Polsce
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Londyn, w  marcu
Z  nakazu Izby Gmin wydru­

kowane zostało sprawozdanie 
specjalnej kom isji budżetowej 
(Sclect Committee on Estima- 
tes). Podtytuł brzm i „Rozmiesz 
czenie Polaków'* (Polisch R e- 
settiement). Jest to historia 
PICPR^Polskiego Korpusu Przy 
śpospbrenia i Rozmieszczenia 
(FR C„po angielsku), zawarta w  
cytrach.

Ną pierwszy rzut oka spra­
wozdanie brzm i . imponująco. 
Od r. 1045 do r. iO-19 wydano 
na 114:000 Polaków  ponad 110 
m ilionów funtów. Wypada to 
ninięj w ięcej 1.000 funtów na 
losóbęi Cłdyby każdy z szeregów 
iCÓw otyzymał tak pokaźną su 
mę rdo,jF£ki, m iałby jilż  poważ 
n yk a p ita ł

.BeczSti śmiechu" i spóEBcs 
w s n d e i s o w c a m i

Tymczasem , wiadomo dosko­
nale, .że w  tym korpusie, który 
zajął się ; „przysposobieniem" 
Polaków  do pracy, kilkadziesiąt 
tysięcy bez żądnego ,.przysposo 
bienia*' przerżutfono do robót w  
górnictw ie i  innych ciężkich za­
wodach. Praca ich nie wymaga 
ła  w ielkiego wyszkolenia. Miesz 
kali w  obozach i hotelach, skąd1 
dochodziły skargi na złe miesz 
kania i fatalne odżywianie.

„Beczki śmiechu", do których 
stale zaglądał deszcz, złe hotele, 
przysłowiowe marne jedzenie—  
|0t0 pokłosie życ:a obozowego 
ludzi przerzucanych z miejsca 
na miejsce, a wcielonych do: 
PK PR . Skierowani do pracy na 
potykali często n£ sprzeciw 
zw iązków zawodowych, które 
w. członkach korpusu w idziały 
■andersowców i obaw iały się, że 
robotnicy polscy odegrają rolę 
łamistrajków.

K to  był inicjatorem tej insty 
tucji? Formalnie rząd brytyjski. 
Faktycznie robiono to do spół­
ki z andersowcami, z kliką o fi 
cerską, która w idziała w  tej im  
prezie nowe źródło dochodów 5 
okazję do wykręcenia się z 
pracy.

Minister Bevin oświadczył, że 
nie. chce- oddać Polaków  w  A n ­
glii ^wilkom na pożarcie!*, Zą - 
łożotio w ięc. spółkę . z  hienami/ 
Namawiano w  prasie "em igracyj 
nej Polaków  szeregowców, by

P A R Y Ż . Sąd w B e th u n e  (P a s  dc  
Ca la is ) skazał na  4 m ies iące  w ię z i 
n ia  d ok tora  V ersque la , k tó ry  udzie  
U l p om ocy  le k a rsk ie j g ó rn ik ow i 
ra n nem u  podczas s tra jk u . D ok to r  
V e rsq u e l głodow ał p rzez  20 ' d n i, p ro  
tes tu ją c  p rzec iw k o  uw ięz ien iu .

B E R L IN . W  p ią tek  u leg ł ka tastro  
f le  na lo tn isk u  T e m p e lh o f sam olo t 
a m erykańsk i, ob słu gu ją cy  „m o s t  
p o w ie trz n y •*. Jest to  p ię tn a s ty  p o ­
d obn y  w ypadek od czerw ca  ub. ro ­
k u . D otychczas A m ery k a n ie  s tra c il i 
na  „m o tc ie  p o w ie trzn y m ”  9 sam oło  
tów , p rzy  czym  zg in ę ło  20 lo tn ik ó w  
w ojsk ow y ch  i i  osoby cyw iln e . A ń  
g i lc y  s tra c il i s sam olo tów , 13 za­
b ity ch  lo tn ików  R A F  1 7 osób cy ­
w iln y ch . W  ciągu os ta tn ie j doby  
lo ty  na „ m o tc ie  p o w ie trz n y m "  u l eg 
9y zaham ow aniu w sku tek  n ie p om y -  
tonych  w arunków  .a tm os fe rycznych

pozostali w  W. Brytanii, oświad 
czając, że praca -jest tymczaso­
wa. Pó jdą wprawdzie ną  ̂ cięż­
kie roboty do kopalń^ ale' na 
krótko. Lada dzień wybuchnie 
wojna atomowa i Anders na 
białym koniu w jedzie do W ar­
szawy, pamiętając o każdym 
ciężko pracującym na obcej 
ziemi.

O ficerowie ka lku low a li 
w ięcej szeregowców pójdzie do 
pracy, tym  w ięcej pieniędzy bę 
dzie dla reszty leniuchów-naga 
niaćzy; t. z n .d ła ' oficerów , któ 
rzy  „rozmieścili się*' po wszyst 
kich biurach i urzędach, peł­
niąc funkcje. agitacyjne.

8 .1 5 4  s z e r e g o w c ó w

* i  6 .1 6 !  o&ścerów

Przed specjalną kom isją bud­
żetową stanęli angielscy przed­
stawiciele obozów. Stawiano im 
szereg pytań. N ie było burzyna 
posiedzeniu. Rozpocznie się ona 
dopiero pewnym czasie, gdy do 
świadomości obywatela b ry ty j­
skiego, płacącego duże .podatki, 
dojdzie fakt, że. poważna część 
jego budżetu, w  . im ię ,ró ?n y5ch 
kombinacji politycznych ’ utkwi 
ła w  błocie.

Wśród rzeczowych' pytań ~pad' 
ły i  takie:

—  W  -obozie jest 6161 o fice­
rów, a tylko 8.154 szeregow­
ców?
j  —  Tak.

—  ę z y  nie jest to‘ w ielka dy­
sproporcją?,,

—j Tak jfis t*  (Yęg, Strp-Zwra 
ca się generał do przewodnicz^ 
cego. Jest to rzecz zrozumiała, 
szeregowcy łatw iej się urządzili 
i znaleźli pracę.

—  Ilu  ludzi było zatrudnio­
nych w  biurach?

—  2.000 oficerów . Obecnie za 
trudnionych jest 1.000 oficerów.

—> Ćzy nie m ieli czasem do­
datkowych zarobków?

Były takie wypadki. Uczy 
n iliśmy wszystko, by- nie- do­
puścić do tego.
• ~  Macie generałów. Co’ bę­
dzie z nimi?

uu.rz, Przypuszczam, że niektó­
rzy.. z .nich t^ ta n ą  jakaś pracę.

Część pójdzie do robót domo 
wych. Jest jednak 49„genera­
łów  niezdolnych nawet i do tej 
prądy.*JZrfajdął'Się w ięc ' pod kon 
trolą urzędu dobroczynności 
(Assistańce board).

K tfo  s !< o rzvs ta ^ ?
N ie mówiono na komisjji o 

kursach dla inteligentów. Spali 
ły  one na panewce. Uczono bu

tsWatteril. "Rzadko jakaś firm a 
angielska zgłasza, się do takie­
go buchaltera. Uczono korespon 
dencji handlowej. Uczniowie 
traktowali to jako okazję do> 
tymczasowego przetrwania. Bra 
li  się do. zeg^rmistrzostwa, tech 
niki dentystycznej. Ty lko  jedno 
śtki zdołały się urządzić.
* 2  tych "Wszystkich ■ odpowie­
dz!1 i wyjaśnień udzielanych na 
komisji pozostaje dręczące py­
tanie: kto skorzystał najbar­
dziej ze 110 m ilionów funtów, 
skoro młodsi szeregowcy „urżą; 
dzili się“  i I  „rozm ieścili" naj­
szybciej, pracując ciężko ] 
klnąc tych, którzy różnymi 
trickami zatrzym ywali ich w  
W. Śrytanii?

Sprąwa' jeszcze ńię nabrała 
rozgłosu. Dyskusja budżetowa 
w Izbie Gmin nie rozpoczęła 
Sie. Sprawozdanie będzie omó­
wione w  najbliższym czasie. 
Oęfoęd^ie się, w ięc rozprawa 
nad p:pnłedzmi rzuconymi w  
błoto. A  los ludzi rzuconych na 
tułaczkę?

Slrażani -na stracenie posad 
oTiberoWł# • kó fpn silJ/ kłócą - się 
już" i 'dóSfa^ćzają' ' dfażo' 'Tewels 
cyjrte^o m ateriału  dla przyszłe 
go .sadu.

W.-hotelach (przytułkach^ jnż 
'kotłuje. Bezdomni, bezrobotni 
'klną głośno udziałowców, w  
sturiillionowyra łupie. Regn?s

Premier Je Gasperi
na ttn ium anym

i .

i d y w e rs ja ,
Sairuia bron intperhilistów amerTkańskśfls

Jedną z cech chcraktorysty cz. 
nych agresywnej polityki kół 
reakcyjnych USA jest tworzenie 
w  innych państwach szerokie; 
sieci szpiegów, dywersantów j 
morderców.

Imperialiści Stanów Zjednoczo 
nych mobilizują do tego celu wy 
rzutki społeczeństwa, wert>ując 
na służbę osobników, gotowych 
za 30 srebrników sprzedać ©jczy 
znę i wykonać każdą brudną ro­
botę.

Misje dyplomatyczne USA 6ą 
jednym z elementów te} szpie­
gowskiej działalności.

Metody obecnej polityki Sta^ 
nów Zjednoczonych ilustruje pro­
jekt ustawy o rozszerzeniu u- 
prawnień wywiadu amerykańskie

go, ustawy mającej"'na celu warno 
żenie jego destrukcyjnej działal­
ności. Projekt ustawy zezwala cen 
IralnemU orgaifóWiK,w y^^ ifii na 
nie -liczenie- się z - ustawami im i- 
gracyjnymi i udzielanie wiz w  jaz 
dowych do Stanów Zjednoczonych 
cudzoziemcom z których usług 
wywied korzysta. Sankcjonuje 
również prawo tego organu do Ic 
kowania szpiegów w  organiza­
cjach społecznych 1 prywatnych^ 
nie wyftączejąo związków zawo­
dowych i szkół.

Uwagę społeczeństwa amery­
kańskiego’ -przyciągnęła r  -ostatnio 
książka Annabelli. Bucar.. pt. 
..Prawda o amerykańskich dyplo 
matach" w  którei autorka de­
maskuje dyp lom ait^  USA. Az

M io d y  n o c i a  W r o c * a w 'a

Stanisław I9śasi<m£cz
Stanisław Pia9towicz ma lat 

dopiero dwadzieścia _ Uprzytom­
nienie sobie tego faiktu bezpo­
średnio po lekturze jego w ier­
szy musi doprowadzić nas . do 
wniosku, ze mlcdy^ od niedawna 
wrocławski poeta, rokuje jak 
najpiękniejsze nadz:eje na przy­
szłość.- Wiersze jego drukowane 
aa przestrzeni, rc-iku, miejscami 
jeszcze niezupełnie dojrzałe, w y­
kazują dla pilnego czytelnika 
poprawę, a nierówny ich poziom, 
dający się zaobserwować w  ma­
łym zbiorku ,.Arkusza Śląskie­
go" świadczy *> dużych możliwo­
ściach poety.

Poezja Piastowicza nie jest łat­
wa: szukając poetyckich analo­
gii i wpływów, można by w  niej 
dopatrzeć się niejednokrotnie ko- 
piowcnych dosłownie metafor E- 
luarda. Komunikatywność ~poezj-i 
Piastowicza ; mąci zbyteczny fo r . 
malizm i óhwiejność ideowa,, czę­
sto granićźące z pustym werbaliz 
mera.. "Wierszom Piestowićża braflc! 
prostoty: szukanie wyobrażeń,
stojących na pogranicżti świado-

mości, najsubtelniejsze skojarze­
nia poetyckie noszą na sobie sil­
ne jeszcze pig-no nedreaUzmai.

Tam jednak, gdzie do głosu 
dochodzi prawdziwe przeżycie 
(Piastowicz iest „dzieckiem górni­
czego Śląska), tam gdzie odpa^ 
od niego, jak. zeschła kora. od 
pin Ja, eklektyzm stylu, cala poe­
tycka erudycja -1-  tam wiersz 
nabiera mocy i artystycznej war­
tości. Tam poeta jest szczery.

Nierówność poziomu wierszy 
P'aslow:cza przejawia się - mię­
dzy innymi w zbytecznych zupeł­
nie, publicystycznych wstawkęch 
w strofach najbardziej lirycznych 
i śpiewnych. • „Oczy- dziecka*4. 
wiersz artystycznie trafny i wy- 
równany, zaskakuje nas właśnie

R Z Y M . W  piątek wieczorem po­
licja  zaatalcowala pałkami gumowy 
m l młodzież demonstrującą prze­
ciwko paktowi atlantyckiemu, 
przed włoskim ministerstwem Spr. 
Zagr. kilkanaście osób zostało ran 
nych.

taką — na pozór piękna ale nie­
wytłumaczalną pointą. „Powsta­
nie" jest wierszem chybionym: 
na przeciwległym biegunie stoi 
, Wiersz o człowieku naiwnym". 
Akcent społeczny, który jakby 
wszędzie dochodzi do głosu, nig­
dzie nie wypowiada się wyraźnie: 
przez „ to poezjom* Piastowicza 
brak kośćca, brak skonkretyzowa 
nej, .-pełnej artystycznej warto- 
śei;

,.Mój Śląsk" jest zapowiedzią 
lepszych czasów i wyższego po­
ziomu poezjf. I jeśli ostatni wiersz 
ma by.ć _zwiest«nem dalszego roz 
woju „.poetyckiego Piastowicza, 
musimy obu. rękoma podpisać się 
pod słowami przedmowy wydaw­
cy: „Wolno' ' nam wierzyć, że 
ŚIą.9k - otrzyma • nowego pOetę‘‘ .

Czytelnicy ,Słowa° mogli po 
pzęści z«poznać ,się. z . wierszami 
Piasilowićza na łamach ostatniego 
jjwrpejAt. diaA’ . . tNr-.- 12
„Arkusza Śląskiego" nie wybiega 
poza ich poziom: znajdując licz­
nych przeciwników, poer^a Pia­
stowicza przekonufę  ̂nie . tylko 
swoją subtelnością.' ele zapowie­
dzią szczerego artyzmu.

'• L  Gol.

Buęa>r pekazuje, jak  pod płasz­
czykiem  dyptóm atycznej’ h.etykal 
ności i rozszerzania wię?iów ku l­
turalnych,- dzićJa w yw iad am ery 
kańŚki i prowadzona jest kłam li­
wa propaganda.

Agenci w yw iadu  —  pisze A 
Bucar ’— 'w ysy łan i- byli w cha­
rakterze rądców, sekretarzy, at. 
taches, urzędników  poselstwa, 
pracowników  m isji w o jskow y oh 
i attachatów  w ojskowych przy 
poselstwach i wreszcie w  cha­
rakterze korespondentów  gazet 
amerykańskich, tow erzystw  ra- 
idiowych, specja listów  przysyła. 
;nych na m ocy .,Lend-Łeasę‘u "t 
zatrudnionych “ p rzy  montowaniu 
urządzeń technicznych.

K oła  rządowe i w yw ied  USA 
korzystają chętnie zarówno z u_ 
alug dawnych nazistów, jak  i 
zdra jców  naro<!u. . n a zyw a ją c '*^  
sidbie - ..s o c ia li^  mi/'. W  i ,v«ie_ 

> łv ra  rolcu. na pr-»vkłnd do Ś Aa_ 
nów  Zjednoczonych' ;.'m portow a . 
ńof* ■ b y łep o . n cz;9tow sk io?o . gene­
rała „yon.. W ęnksierna. k tóry  k»°- 

ł , w,.. N|$m?7«eeh- fa9zy?tew- 
^ ic h  - oh o^m * T»racy nrzTmus.rt 
weł. Pow^zech" ’ 0 w iadom o ź'' 
tak zw^ne J „W schodńfę,, Bi'*, 
"fłIŁi'fe'dc'f^lJ.^S7'c>̂ ,T*ityczńei p-***’ ’ 
Schumpchera ściśle w ^ 3Ółnra<",:e 
z amoryka^gką - służbą - wywia-. 
dnwćzą w  N iemczech.

Reakcyjna prasa Stanów Z ?ed 
nocz<vrrvch -na rozkaz z  góry 
w ychwala obok w ycrvpA jv
bandytów — d z-a.łalnoŚ6 ’ -s^.pie 
»ó w  i drw^r^nn^oW, pozostają­
cych na służbie U S A

Dziś łącze, polityczni, których 
udale sie zw erbow ać w yw iadów  
amerykańskiemu;' z  regu ły d'« 
m?skowani P iętno żdraicy. łftw f 
oskarżonych lub hańbiące wygnr 
n ie — oto los tych  ludzi.
• N arody walczące o pokój i bro. 

'nią.ce sw o ievn iezaw is łośc i w -p o . 
rę demaskują m ętne p lany a n s . 
"^końskich agresorów  i ich na’ - 

, m itów.

Kardynał Spellman został 
w ezwany do Departamentu! 
Stanu, celem odbycia z  mini-* 
strem Achesonem specjalnej 
konferencji w  sprawie Włochy 

Wypadki, jakie rozegrały] 
się w e włoskim  parlamencie! 
i na terenie całego kraju, mai 
cno zaniepokoiły Departa* 
ment Stanu. \

P o  raz pierwszy w  ciągu 
ostatnich la t (jeś li nie brać! 
pod uwagę Chin), Departa-< 
ment Stanu musi poważnie! 
liczyć się z  potężnymi siłanfij 
ludowymi, działającymi prze) 
ciwko imperialistycznym piał 
nom amerykańskich podżegał 
czy wojennych.

Koła rządowe U SA  są prze! 
rażone siłą włoskiego ruchu; 
pokojowego. W ie lk ie wraże-* 
nie czyni również fakt, żel 
ten ludowy ruch pokojow y! 
potrafi znacznie sprawniej j  
skuteczniej prowadzić akcjęi 
w " obronie swych ideałów^ 
riiż imperialistyczni podżega-* 
cze wojenni i  ich pachołkom 
wie. . • f

Chrześcijańsko -  demokra-* 
tyczny .premier Włoch postra) 
dał łaski W aszyngtonu.' Niej 
tylko dlatego, że odniósł hiV. 
storyczną porażkę w  parła* 
mencie, fabrykach i na u li*1 
erch wszystkich Włoskich' 
nr-ast. specjaliści w  Departa^1 
mencie Stanu, trudniący si^ 
badaniem przeszłości poszczę! 
golnych osobistości wykazali^ 
że de Gasperi jest zawodo-i 
wym kolaboracjonistą.

W  obecnej chwili przedmiot 
tam dociekań Departamentu! 
Stanu są protokóły z  obnad! 
austro-Tyęgierskiego Reichsn 

•rat‘u z okresu 1915-1917 r * ' 
Przemówienia de Gasper‘iegO| 
wyrażające poparcie dla roz-»* 
padającej się monarchii au-< 
stro^węgierskiej poddane s ^ : 
dokładnej analizie. Elaboraty) 
te wykażą Acheson‘ow i il 
Spellman*owi, że stawiali na! 
kieoskiego konia w e W ło* 
szech.

S n  fzang.Kai.Szeita
ra ciefe Gestapo

W Chinach Kuomintangow; 
skich utworzony został spec* 
ja lny korpus tajnej policji? 
pód wodzą najstarszego synaj 
ęzang -  Ka i -  szeka, Czang- 
Ching-Kuo. W  skład tego kor, 
pusu wchodzą najgorsze ele* 
menty, rekrutujące się spo* 
śród bandytów i  rzezim iesz* 
k*ów. Przeznaczony on jest doi 
t.zw. „specjalnych poruczeń‘‘«

Zadaniem nowej organiza* 
cji ma być „likwidacja** przyj 
wódców; opozycji (w  szczegół] 
npści dciałaczy związków za* i 
wodowych i komunistów, niei 
wyłączając tych, którzy zna| 
dują się obecnie w  w ięzie* 
niach), w  wypadku załama* 
nia się w ładzy Kuomintangit 
w  Centralnych Chinach.

P lany odnoszące się do zw a l 
czania chińskiej demokracji luit 
dowej przez zastosowanie mej' 
todv morderstw i terroru, zo-< 
stiały opracowane kilka m iesić 
cv terjiu przez kuomintangow: 
skie władze bezpieczeństwa^ 
w^śnół z korpusem kontrwy* 
w i ad u U SA  (CIC). Akcja  ta' 
obięta . jest amerykańskimt 
„planem  operacyjnym X X ‘V

Chopin nie wydął i(^rultie^i 
arii jed n e j' ze skop^po)iowanych 
17 pieśni. Uważał .je za tw órr 
cżóść przygodną, marginesową; 
N ie przyw iązywał specjalnej" 
w agi do tych dość popularnych 
w  kraju utworów, które często' 
są śpiewane bez znajomości' 
nazwiska autora melodii. Dopie 
ro po śmierci M istrza jeden z 
jego przyjaciół, Julian Fontana 
ogłosił je  w  druku, podając 
wszystkie w  jednym  zbiorze ja* 
ko opus 74.

Ten  stan rzeczy komplikuje 
mocno nracę historykom muzy 
ki nolskiej. Idzie o sprawę 
dość ważną, o to m ianowicie 
kogo należy uznać za twórcę 
nowego rozdziału w  historii 
polskiej pieśni świeckiej: Choni 
na czv- Moniuszkę. Gdyby się 
okazało —  pisze Z. Jachimecki. 
że „pleśni Chopina powstały 
wcześnie.1 od utworów  Moniusz 
ki. musiałby im przypaść w  u- 
dziale tytuł ziawiska eookowe 
go na tym polu muzyki pol­
skiej**.

Zagadnienie komplłkule się 
jeszcze o tyle. że w  niektórych, 
wypndkqeb obal kompozytorzy 
dawali własne wersje m uzyczJ

17 pleśni
ne tych samych utworów  poe­
tyckich. Tak było na przykład z 
muzyką do wiersza M ickiew i­
cza pt. „M oja  pieszczotka*' i 
tak było z  melodią do tekstu 
„Wiosny**, którego autorem jest 
Stefan W itwicki.

N ie  naszą jest sprawą roz­
strzygać ten zaw iły spór. W y­
starczy jeśli stwierdzimy, że do 
dodania blasku zaniedbanej do 
tychczas w  Polsce dziedzinie 
twórczości muzycznej przyczy-. 
nil się obok Moniuszki —  Cho 
pin.

W  porównaniu z innymi po­
zycjam i wspaniałego dorobku 
Chopina, jego  pieśni należy za 
liczyć —  mimo n iewątpliwej 
oryginalności i świeżości —  do 
utworów  słabszych. Znać po 
nich, iż powstawały one raczej 
przypadkowo, jako luźne impro 
w izacje i że nie doczekały się 
ostatecznego opracowania.

Powstać może w lec pytanie, 
czy słusznym było, iż  Fontana, 
postępując — bądź co bądź —

llgrrf mięJzy 
h cf-e«o*»ewi i Franco

Koła polityczne Wasżyńg* 
tonu uważają za rzecz pew* 
ną, że wymiana ambasado-^ 
rów  między Waszyngtonem il 
Madrytem  nastąpi nie , pói-* 
niej, ni* w  maju br. 
^Aźtnbasador USA, który zo* 
stanie wysłany do Madrytu* 
siła rzeczy stanie się zw ierz* 
chnikiem przyjaciół generała! 
Franco —  amerykańskiego, 
charge d‘affaires, Ćulbertso* 
na oraz attache morskiego —i 
kapitana Pretsoń Mercera* 
Obaj oni nadzorują <h
becnie rozbudowę amerykań* 
skich baz wojskowych i  moi'* 
skich w  Hiszpanii. M ów i sid 
osęólnie, że pierwszym zad a li 
niem nowego ambasadora bd 
dzie wywołanie w  Hiszpanii! 
pozorów rzekomego „rozilu^* 
nienia“  dyktatury frankistow! 
skiej. Po pewnym czasie 
szyngton poprze wniosek, doi 
ma gający się włączenia fasKSfl 
stowskiej Hiszpanii do ONZ*

czas, gdy każdy jego utwór ocej 
ninjy sprawiedliwie. N ie bójmy, 
się tego — najsurowsza kryty- 
kd będzie tak często kapitulo­
wała wobec niezbitych dowo­
dów geniuszu-, iż nic nie naru­
szy prawa Chopina do nieśmier' 
telności.

Większość pieśni Chopina 
powstała do słów poety Stęfpł^i 
W itw ickiego (1802-—■ .Jkfl&ZUn&A 
ry  po upadku powstania nsto- 
padowego znalazł sie na emi- 
gracii w  Paryżu. Tylko  kilka 
stanowi ilustracię muzvczna do 
utworów innych poetów (M ic­
kiewicz, Zaleski).1

Dzisiejszy felietonik, poświę­
ciliśmy pieśniom Chopina, bo­
w iem  w  ramach niedzielnej i— 
dziew iątej z  rzędu audycji z cv 
klu ..Żywe wydanie dzieł Fr, 
Chooina" —  usłyszymy je 
wszystkie w  wvkdfiSnfif "Janiny 
Hupertowej;'5 W iktora Bre*iy i 
Ewy Bandrowskiej^Purskiej.

Uzupełnieniem programu bę­
dą następujące utwory Chopi­
na: T rio  na skrzynce, fortepian 
i wiolonczelę op. 8. Sonata w io 
jonczelowa op. 65 t Polone? 
wiolonczetowy op. 3.

M.

i. w b re w . i^tenejpm. ..phopina, w y  y 
dał te pieśni? Czy w ten spo-« 

jsób nie krzywdzi się Chopina,^ 
ozy nie naraża się na szwank 
jego  w ielk ie j sławy?

| Pietyzm  dla każdej pamiątki, 
po genialnym kompozytorze 
jest rzeczą celową i shffczną. 
Rzecz tylko w  tym, by utwór, 
pozostawiony przez Chopina, 
szacować według je^o istotnej 
wartości; by pojąć, iż  umiesz-^ 
czenie w  zbiorowym . wydaniu| 
dziel Mickiewicz?^ f jego mło-^ 
dzieti :żógo1 u tw o fii’ ot. „K arto f- 
la“  i „Pana Tadeusza'* nie. 
oznacza wcalc-. iż oba te dzieła 
trzeba uznać za genialne.

Zatrzymaliśmy się nrzy tym' 
dłużej, bo uwużamy, iż  imoreza 
nazwana „Żyw ym  wydaniem J 
dzieł Fryderyka Chopina" nie 
spełniłaby swego zadania gdy-1 
by wywołała entuzjazm nie po 
p tr tv  zdrowym zmysłem kryty 
ki Chopin nie żąda od nas czci 
bałwochwalczej. Praw dziw ego 
uznania doczeka się on w ów -

Z lMisue szanse
W  przededniu finalizacji 

montażu agresywnego Paktu 
Atlantyckiego, przywódcy 
partii komunistycznych we 
Francji, w e Włoszech, w  W. 
Brytanii i w  innych kapitali 
stycznych państwach,, katego­
rycznie oświadczyli w  imieniu, 
m ilionowych rzesz, że darem 
ne są nadzieje podżegaczy 
wojennych.

Robotnicy, chłopi, inteligen­
cja pracująca nie pozwolą u- 
żyć się do napastniczej w o j­
n y przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. Społe­
czeństwa europejsk ie, żyw ią 
jak najgłębszą sympatię, dla 
Czerwonej A rm ii pogromi 
cielki faszyzmu.

Fabrykanci' broni i bankie­
rzy  nie zdążyli jeszcze ochło­
nąć po tym  znamiennym o- 
świadczeniu, gdy dotknął' ich 
now y cios. Do Paryża zosta­
nie zwołany Kongres Pokoju.

In icjatywa wyszła od mię­
dzynarodowego komitetu jed 
ności intelektualistów, powo­
łanego do życia w  ub. roku 
w e Wrocławiu i od M iędzy­
narodowej Federacji Kobiet.

Jeszcze raz podżegacze wo­
jenni mają okazję przekonać 
się, że na kruchych podsta­
wach budują swe plany. Na 
kogóż bowiem  mogą liczyć, 
na kim się,oprzeć? Dolar jest 

v cenną monetą, nie tak jednak 
v cenną, by ludzie sprzedawali 
■ za nią krew. Bomba atomo­

wa —  to doniosły wynalazek, 
nie rozstrzyga jednak o przy 
szłości św iata. O tym  od da w  
na wiecizc* stratedzy. Aby 
zrealizować awanturnicze za 
mierzenia, należy mieć w o j­
sko, należy mieć pewne za­
plecze, robotników, którzy bę 
dą produkować broń, rolni­
ków, którzy, będą dostarczać 
żywność, naukowców, którzy 
zechcą oddać swą w iedzę na ( 
usługi machiny wojennej. Na 
leży  wreszcie mieć A T U T Y  
M ORALNE, których w yra ­
zem jest poparcie przedstawi 
cięli śswjjirta kultury i sztuki. 

^Jjjw^rczasem długa lista zgło 
®?zen napływającycK do Kon­

gresu . W- Paryżu świadczy o 
tym, ze podżegacze wojenni 
nie mogą liczyć na żaden z 

^ uprzednio wymienionych
czynników.

Na Kongres w  Ooronie Po 
koju delegują bowiem  swych 
przedsta w ici e li:

Światowa Federacja Z w ;ązj 
ków  Zawodowych, licząca 76 
m ilionów członków,

związki chłopskie i spół­
dzielcze (związek spółdziel­
ców  w  samym tylko ZSRR Ji 
czy 32 mil. członków), 

Światowa Federacja M ło­
dzieży Demokratycznej, dzia­
łająca na terenie 63 krajów  
i  reprezentująca ponad 50 
mil. członków,

Światowa Federacja K o- 
tńet Demokratycznych, dzia­
łająca na terenie 56 krajów  
i  skupiająca w  swych szere­
gach 96 mil. członkiń, - 

Postępowi duchowni, w y ­
chowawcy, nauczyciele, dzień 
nikarze, zrzeszeni w  między­
narodowej organizacji dzien­
nikarzy, reprezentującej pra­
sę 23 krajów.

Znajdą się tam najprzed^ 
niejsze umysły świata, najwy 
bitniejsi naukowcy, artyści i 
literaci z 46 kra jów  rćprezen 
towanych już na Kongresie 
Wrocławskim oraz ich kole­
dzy z  innych państw.

Gdy podsumujemy t e . mi­
liony ' z- iojs^cń, (a dalsze 
wciąż napływają), gdy zastano 
w im y się nad potęgą w oli se­
tek m ilionów ludzi, jakże zni 
komo wyglądać będą szanse 
podżegaczy wojennych
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Wieś pod owiflut wrocławskiej Fabryki Wagonów

Słowo „Pafawag”  w gromadzie Owczary
wymawia się z najwyższym szacunkiem

[ OJ specja !n ego  «>s!ann iŁa »STo*a Polsk iego*

f  p rz y b y w a m y  d o  grom ady  O wcza 
na leżącej d o  gm in y  O leśnica 

K a l i  w p o w ie c ie  oław sk im . W  
jpn ln nytn  ośrodku m aszyn ow ym  
.-tooznajemy k ierow n ika  W incen tego 
gra lczyń sk iego .

—  Jesteśm y p rzygo to w an i d o  w io  
fcennej a k c ji s iew nej „n a  ostatni 
g u z ik "  —  w y jaśn ia  nam.

O g r a m y  w zo ro w o  urządzony Or 
jb od ek , m ieszczący clą w  w yrem on  

’ fcowanycb, obszernych  pom ieszcze­
n ia ch .

—  M am y  dw a trak to ry  m ark i 
y ó rd  Fergusson —  m ó w i klerów- 
)Qik.

O g lądam y Jeden z  tych  trak to­
rów . N ie  Jest to  o lb rzym  i  racze j 
nadaw ałby s ię  m oże d o  ogródków ... 
d z ia łkow ych , n iż  d o  oran ia pól le  
Łących  od łog iem , le c z  n iebaw em  
o trzym a m y  przec ież  tra k to ry  p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j i  „a m e ry k a n y " 
p ó jd ą  na szm elc. T ra k to r  Jednak 
(wjnpełni dob rze  sw ą  powinność. 
B ra t Jego je s t w  w arsztatach  TO R  
y r O ław ie , p rzeszed ł k ap ita ln y  re­
m ont 1 p o  w p łacen iu  74.000 złotych  

•p rzyb ęd z ie  na c z a i ' do gm in y  M a­
ła  Oleśnica* a za kUka tygodn i 
p rzeczy tam y , że  stań od łogów  W  
(kej gm in ie  rów na s ię  —  0.

53 maszyny
ł— I le  m ac ie  m aszyn? —  pytam y,
—  M am y 2 p łu g i d o  traktorów , 

1 k u ltyw a to ry  trak torow e, 2 k op la r  
k l  trak torow e, 7 siewnśików nawo* 
tzowych, 7 s iew n ik ów  rzędow ych  
'(pam ięta jm y, że  p ro rządow cy  na 
w s i pop iera ją  s iew  rzędow y , a an- 
ty rządow cy  s ie ją  n iezgodę), 10 sno 
pow iąza ł ek, 2 grab iark i, 7 m łoc- 
karń  szerokom łotnych , 7 m oto rów  
e lek tryczn ych  d o  m lóckarń  (gm i­
na. je s t  ze lek try fik ow an a  i  ze lek try  
Kowana p rzygo to w an iam i do ak c ji 
f le w n e j) o ra z  5 tr ie rów .

—  K to  w am  pom ógł w  rem on - 
jcle? —  p ytam y, gd y  w  izb ie  k ie ­
row n ika  ośrodka zebra ła s ię grom a 
(Ba m ieszkańców  wsi.

P ow a żn ie ją  tw arze, g łos  nabiera 
jtonu szacunku. P a d a 'w  c iszy  chłop 
tokfej Izb y  w a żk ie  słowo, 
i —  „P a fa w a g " !. . .  . 
r Jesteśm y w  gm inie,, k tórą zaoipie 
k ow a la  s ię  W rocław ska Fabryka 
jWagonów. Ta  w łaśnie, która- w czo  
ra j o fia row a ła  5 am bulansów  pocz

io w yć łi M in isterstw u  P o c z t 1 T e le ­
grafów .*

—  Jacy  b y l i  c l. z  „Pa faw agu * ‘ T — 
p ytam y  ch łopów  z  O w czar.

—  Zu chy !... —  pada odpow iedź.

10 niedziel —
750 iys. zloiycb

—  W  p ierw szą  n iedzielę, to m oże 
naw et Ich trochę zim n o7 przy ję liś^  
m y, bo to n iedzie la  i b y ło  nam 
dziw no, że  s ię  p racu je, a le gdyś* 
m y zobaczy li file dob rego nam , u- 
czynLlt, to w  ostatn ią niedzielę, 
k ied y  p rzy jech a li, o toczy ł Ich tak i 
tłum , że  ty lk o  część robót m og li 
w ykonać. • N asz k ie ro w n ik  ośrodka 
m aszyn ow ego w yznacza ł ty ik o  bied 
n le jszych  ch łopów .

—  Jaka Jest w artość pom ocy  „P a  
fa w a g u " d la wsi?

—  T o , co  zrepe row a li w  naszych 
m aszynach, pozakładane św ia tło  e- 
lek tryczn e , napraw y po dom ach —

.to  w acte  Jest- w ed łu g  naszych ob li 
czeń  500.000 złotych.

—  A  w  ośrodku m aszynow ym ?
—  Tu  napraw ili m aszyn n a ; Ja­

k ieś  ćw ie rć  m ilion a  zło tych  — , w y  
jaśnla k ie ro w n ik  W alczyńsk i.

Razem  w ięc  10 n ied zie l pafawa- 
gow sk ich  dało w si 750.000 złotych.

—  T rzeba ' byto w id z ieć  naszą w le r  
tarkę w arsztatow ą —  m ów i k le ró w  
nlk. — T o  byt trup. Zab ra li do 
W rocław ia  1 p rzyw ie ź li ca łk iem  no 
wą m aszynę. P rz y j e£dżall--tUt b ra il 
m iarę  na części zapasowe,-od lew a?! 
u  .s ieb ie w - w arszta tach 1 1- w ra ca li

$ąsiaaom 
trzeba pomóc

d z ie  K a lin o w e j, g ro m a d z i*  ttbo 
g le j,  w  k t ó r e j ' hek tar d a je  n a jw y ­
ż e j 10—15 m etrów  zboża.

■—  A  ja k  z paliw em ?
— Posła liśm y ju ż  beozk l d o  O ła­

w y  po benzynę. P a liw o  będzie na 
'czas.

Ośrodek - m aszyn ow y ma u łożony 
k a len d arz  robót. W iadom o Jut któ 
rego  dnia u kogo rozpoczn ie  się 
praca poszczególnych  m aszyn. U - 
stalono ka lendarz pom ocy  sąslędz 
k le j. 'C z y n n y  je s t kon fitet ośrodka 
m aszynow ego, do k tórego  wchodzą 
-Ob. ob. Stanisław Arm ata, Tadeusz 
M isiak  1 K atarzyn a  K u lczyk .

K om ite t ten czuwa, aby m aszy­
ny  p racow a ły  p rzede w szystk im  u 
ch łopów  m ało 1 średn io  rolnych.. 
Ustalono p ierw szeń stw o robót. Na 
p ierw szym  m iejscu  są gospodar­
s tw a  w d ów  i  In w alidów  w o jen ­
nych.

K ró tka  rozm ow a z chłopam i poz 
w ala nam  stw ierdzić, że  kalendarz 
robót został u łożony  spraw ied liw ie . 
D zięk i m aszynom  z ośrodka zaora 

I ne  i  upraw ione będą w szystk ie  od 
I ło g l w  gm in ie.

Ink dlusjo USA
istcip ! „ s i a ć  n a

Z B IG N IE W  G R O TO W S K I

111 razy tonie! n il zagranicu
Pomysły wałbrzyskich robotników

' Wałbrzyskie zakłady przemy 
Błowe zaplanowały już oszczęd 
mości, jakie mają zamiar osiąg 
mąć w bieżącym roku i środki 
prowadzące do tego celu.

Państw. Zakłady . Przemysłu 
jLniarskiego Nr. . 18, drogą 
zwiększenia procentu wyprzę- 
fcu, podniesienia jakości pro­
dukcji, zmniejszenia ilości nie 
usprawiedliwionych absencji o- 
isiągną oszczędności w  kwocie 
82,619,000 zł. Państw Fabryka 
Porcelany Elektrotechnicznej 
sj,Zofiówka“  w Suliszowie za­
planowała oszczędności w wy 
pokości 14 milionów zł. Huta 
„Karol" wykona przedtermino’ 
{tfo 4rmiesięczny plan oszczęd 
mościowy, przewidujący zao­
szczędzenie 8 mil. zł.

W  ramach planów oszczęd­
nościowych niepoślednią rolę 
(odgrywają usprawnienia pro­
dukcyjne i wynalazki pracow­
ników. Fabryka Porcelany „Zo 
liówka“ opiera swój prelimi­
narz oszczędnościowy w  zna­
leźnej mierze na wynalazkach

inż. Kleina, który obmyślił spo 
soby produkcji glazury z surow 
ców krajowych. Dotychczas fa­
bryka sprowadzała glazurę zza 
granicy, płacąc za kilogram 
ogromną kwotę 780 zł w dewi^ 
zach. Glazura produkowana 
systemem inż. Kleina kosztu­
je 111 razy mniej, bo tylko 7 
zł za kilogram.

Drugim wynalazkiem inż. 
Kleina jest sposób produkcji 
stożków systemu Segera, pełnią 
cych w przemyśle rolę termo­
metrów. Zużycie stożjców jn a  
charakter masowy, a płacili­
śmy za nie za granicą cenny­
mi dewizami po 35 zł sztuka. 
Koszt produkcji stożków inż. 
Kleina wynosi 1 2  zł.

„Zofiówka", produkująca 
stożki inż. Kleina, całkowicie 
pokryje zapotrzebowanie kraju 
na te przyrządy oraz gwarantu 
je dostawę potrzebnej ich ilo­
ści do wymiany z -Czechosło­
wacją na stożki innego typu.

(smm)

„J ed yn ym  dotychczasow ym  suk­
cesem  w yn ika jącym  z w prow adze­
nia m ostu pow ie trzn ego  -jest to, ii 
przekonaliśm y- się, że  ostatecznie 
— na upartego- — m ożna Stać ha 
g łow .e . Jak d łu go jed n ak  m oże 
k toś  w y trzym ać  w  te j nader n ie ­
w ygod n e j p o zy c ji? "

O to u ryw ek  z  artyku łu  b e rliń ­
sk iego  korespondenta tygodn ika 
„U . S. N ew s - W orld  R ep o rt", o r ­
ganu am erykańsk iego b ig  busi­
ness^ . W  a rtyku le  tym , za tytu ło­
w an ym  „S p raw ozdan ie  z  B er lin a ", 
czy tam y da le j co następu je:

PO R Ó W NI POCHYŁEJ 
.,Zycie ' 'góSfjbTTarcze** w ł  ia c fiod n le j 

część' B iM ina^stłaćża ślę po rów n i 
TMyehyteJ. ^ tr ż / m ś t t ie  adm lnistra-

mostu pow ie trzn ego  itd. zw ią ­
zane je s t d la S tanów  Z jed n oczo­
nych z  tak W ysok im i kosztam i, że  
n ie  m oże b yć  m ow y  o norm alnej 
p ra cy  w  te j zab lokow an ej części 
miasta.

Szerzy  s ię tam coraz w iększe bee 
robocie . Sk łady 'fa b ry c zn e  pusto­
szeją. W arszta ty  p rzem ysłow e  za­
przesta ją p racy.
• Ludność n iem iecka coraz bar­
dzie j podnosi g łow ę. Dom aga ślę 
ona rozszerzen ia działa lności „m o ­
stu p ow ie trzn ego " 1 zaopatryw ania  
m iasta tą drogą w  w ęg ie l, surow ­
ce 1 Inne n iezbędne artyku ły .

P rzed  m ieszkańcam i opanow anej 
p rzygnęb ien iem  s to lic y ' zaczyna ją 
p ię trzyć  się coraz to  n o w e  trud­
ności. N a leży  lic zy ć  sl-ę z tym , że  
koszty  utrzym ania m ostu p ow ie trz  
nego, zorgan izow anego jak o  doraż 
n y  środek Zaradczy, w ynoszące o- 
b ccn le  m iliard  do la rów  roczn ie, u- 
legn ą - znacznej podw yżce. W zrost 
kosztów  utrzym ania „m o s tu " obclą 
ż y  - p rzede  w szystk im  Stany Z jed ­
noczone.

B er liń czyk ów  ćó ra z  c ię że j Jest 
u trzym ać w  prześw iadczen iu , że 
przebrną Jakoś p rzez z im ę d zięk i 
dostaw om  dokon yw anym  drogą po 
w ietrzną . Z im a  zb liża  s ię  ku koń­
cow i, a m im o to wzrasta n iezado­
w o len ie  ludności. P o lity c zn i p rz y ­
w ódcy  B erlina  dom agają  s ię  podw o 
Jen i a w zg l. potro jen ia  dostaw  lo tn i 
czych . W yw ie ra n y  p rzez n ich  n a­
c isk  d a je  s ię  coraz bardz iej w e  
znak i adm in istrac ji am erykań­
sk ie j."

P A R A L IŻ  GOSPODEACZY 
K oresponden t „U . S. N ew s -, 

W orld  R ep o rt", p ow róc iw szy  do 
B erlin a  po k ilkum ies ięcznej n ie ­
obecności, stw ierdza , że  panu jący 
uprzedn io w śród  m ieszkań ców  sto 
l ic y  nastró j podn iecen ia, zastąpiła 
apatia. B er lin  zaczyna u legać par 
ra liż o w L  gospodarczem u. W a lka z 
trudnościam i gospodarczym i, z  k tó  
rych  n ie  m a w y jśc ia , będz ie  zmu 
szala S tany Z jedn oczon e  d o  coraz 
w iększych  w ydatków .

„P ro d u k c ja  p rzem ysłow a zm n le j- ’ 
szy ła  s ię  o  połow ę. Co c zw a r ty  ro

botn ik  fa b ry czn y  bądź to n ie  m i  
pełn ego zatrudn ien ia, bądź też stra 
c li pracę. Poza  tym  zaś na leży  l i­
czyć s ię  z tym , że  nasilen ia b ez­
robocia n ie  osiągnęło Jeszcze punk 
tu ku lm inacy jnego .

W ydajność p rod u k cji w ynosi o-> 
becn ie  50 p roc. w yda jn ośc i z  o- 
kresu poprzedn iego , przyczyn i, 
d z ięk i przestaw ien iu  s ię z  
p ra cy  m ech an iczn ej na ręczną, zu­
żyw a  s ię  ty lk o  yŁ prądu e lek try c *  
nego. Ta  podyktow an a k o n iec z ­
nością zm iana m etod  p ra cy  zw ią­
zana je s t Jednak ze znacznym  
zw iększen iem  k osztów  produkcji. 
Praca przedsięb iorstw  jes t coraa 

"bardziej d e fic y tow a . M n ie jsze  f ir ­
m y  popadają  w  coraz w iększe  d łu  
g i, zaś b ezrobocie  wzrasta. Ponad 
16.000 fa b ryk  zostało bądź to  un leru 
chom ionych , bądź ,tcż p rzeszło na 
n i epełh o ty go d n io w y  system  pracy, 

Z aopatrzen ie  ludnoScl w  żyw ność 
Jest n iew ystarcza jące, zaś zakup 
a rtyku łów  żyw n ościow ych  na ozae 
nym  ryn ku  przekracza  m ożliw ości 
szarego ' cz łow ieka .

Sk łady  surow ców , pełn e w  m o­
m en cie  uruchom ienia m ostu po­
w ie trzn ego , pustoszeją coraz bar­
d zie j. S u row ce n iezbędne d la  n ie ­
k tórych  ga łęz i przem ysłu  są ta k  
c iężk ie, że  n ie  m ożna sprow adzić 
Ich d rogą pow ietrzn ą. N ic  d z iw ­
n ego tedy, że  p rzem ysły  te  w y k a  
żu ją 1 będą w yk a zyw a ły  nadal oo 
r a z  m niejszą p rodukcję.

W ĘGIEŁ, WĘGIEL...
W ęg ie l, n iezbędn y  d la  normal-* 

n e j gospodark i B erlina , n ie  nad­
chodzi w  dostatecznych  Ilościach. 
Z ak ła dy  użyteczności pub licznej o - 
ra z  fa b ry k i zu żyw a ją  dzien n ie  o - 
ko ło  3.000 ton tego pa liw a. Pod­
czas z im y  potrzebne  są poza tym  
duże ilośc i w ęg la  opałow ego.

O dbudow a przem ysłu  w  zachod­
n ie j części s to lic y  N iem iec  n ie  Jest 
rzeczą  łatw ą , n a w et gd yb y  zwlęlc 
szono znaczn ie transporty  lotn icze . 
G łów n ą tego p rzyczyn ą  je s t  ko­
nieczność oszczędnej gospodarki 
prądem  e lektrycznym .

P rzed  w prow adzen iem  „m os tu " 
oko ło  90 proc. e lek tro w n i m ieśc iło  
s ię  w  rad z ieck ie j s tre fie  Berlina . 
E lek trow n ie  zachodnio -  b erliń sk i*  
b y ły  p rzesta rza łego  typu  l  praco­
w a ły  ty lk o  parę  godzin  dzienn ie. 
O becn ie muszą on e  pracow ać 24 
g od z in y  na dobę. Jednakże w yd a j 
ność ich, ogran iczona ustaw iczną 
aw arią  In sta lac ji i  b rak iem  węgla, 
s tan ow i za led w ie  */s norm aln ej 
zdolności p rodu kcy jn e j. W  w yn iku  
tego Ilość prądu dostarczanego do 
zachodniej części B erlina , stan ow i 
za led w ie  l/s prod u k cji en e rg ii e lek  
t ry c zn e j. sprzed roku.

Zapew n ien ie  m iastu  regu larnych  
dostaw  jes t rów n ozn aczne z  rozbu - 

I d ow a ęiem  system u transportów  lo t  
n iczych , a co  za tym  Idzie  z  pono 
szeniem  o lb rzym iego  ciężaru  fin aa  

sow ego p rzez  S tan y  ZJednoczone.M

W iedzn *esl jedna

C o r f f l i  m n i e j  t a j e m n i c
Odkrycia naukowe w ciągu 

ostatnich dziesiątków lat pod­
ważyły dotychczasowy system 
podziału wiedzy. Wykazały 
one, iż w  miarę postępu coraz 
bardziej uzależniają się nawza 
jem od siebie poszczególne dzia 
ły nauki: Już niepodobna dziś 
wytyczyć ściśle granicy pomię 
<łzy tak od siebie pozornie od 
ległymi gałęziami wiedzy, jak 
np. astronomia, chemia- orga­
niczna, czy entomologia.

Znany biolog angielski, prof. 
J. B. S. Haldane, udowadnia 
niezbicie powyższą tezę, przyta 
cznjąc wiele przekonywujących 
przykładów.

Na podstawie • dokonanego 
przed trzydziestu laty przez 
Astona odkrycia izotopów,, czy-

l i  odmian atomów tego same­
go pierwiastka, różniących się 
ciężarem atomowym  rozw i­
nęła się np. nauka o klimatach. 
Otóż okazało się, iż atomy tle 
nu, zawarte w  zw iązkach che 
micznych, wchodzących w 
skład muszli mięczaków mor­
skich, posiadają inny ciężar w  
warunkach tropikalnych, inny 
natomiast na wodach arktycz- 
nycłi.

Chemy i biologii podała, w 
tym miejscu rękę geologia i pa 
leontologia. Jak wiadomo, po­
kłady kredowe składają się 
właśnie z  warstw  skruszałych 
muszli morskich. Badając cię­
żar atomów tlenu w  tych pokła 
dach, m ożemy określić ściśle, 
w  jakiej temperaturze one się

tworzyły i jak długo taka tempe 
ratura panowała na pewnych 
obszarach ziemi.

W ten sposób możemy spo­
rządzić szereg map klimatycz 
nych naszego globu w  perspek 
tywie historycznej. Wzbogaci 

to z kolei wiedzę o różnych ga 
tunkach zwierząt, żyjących w 
poszczególnych okresach geolo. 
gicznych. Na podstawie tych 
badań okazało się, iż 'np . w y­
brzeża Anglii jeszcze „niedaw­
no" (w  stosunku, rzecz oczywi 
sta, do wieku' ziemi) były po­
rosłe palmami i inną podzwrot 
nikową florą.

Ta sama zasada o różnych 
ciężarach izotopów tlenu doty­
czy również szkieletów kost­
nych zwierząt i ludzi. W  na-

'Warstwieniach i strukturze a- 
tomowej kpśćca czytać dziś 
możemy jak w otwartej księdze 
pradzieje człowieka i jego „zwie 
rzęcych“  przodków.

Świat z dnia na dzień, na- 
przekór różnym pseudouczonym 
„metafizykom*4, traci więc co-? 
.raz bardziej „urok tajemniczo­
ści". Rzetelne badania nauko 
we dyskredytują coraz bardziej 
wszelkie mętne teorie. Roz­
wiązująca'stare zagadki nauka 
‘wciąż jednak stawia przed 
ludzkością nowe pytania. W  
miarę jednak rozszerzają się 
perspektywy wiedzy, coraz 
bardziej oczywisty staje się 
fakt, że wiedza jest jedna i nie 
ma granic.

Jan Lachow icz

Ł

K ied y  książę Henryk na rów - 
tdnie Shrewsbury przebił szpa- 
tlą zbuntowanego' księcia Henry 
ka Percy, zwanego Hotspur 
nie wiedział, ^że zabija feuda- 
lizm. Umierając, Hotspur prag­
nie, aby razem z  nim umarła 
historia: „myśl" ludzka —  m ówi 
r -  jest niewolnicą życia, życie 

złudą czasu, czas zaś —  
{wszelkiego b jtu  los, to przesą­
czony —  zaiste, musi stanąć".

A le  czas stanął dopiero cztery 
(Wieki później.
.S łow a bohatera dramatu Szek 

Bpira powtórzył Eustachy Bar­
na ck, bohater pow ieśti Aldousa 
Łfuxley‘a: „Czas musi stanąć*'. 
Eustachy Barnack był kapitali­
stą i kolekcjonerem dzieł sztuki 
festetą i  pospolitym dziwka- 
fzem, podłym tchórzem i  wznlo 
$ym  moralistą, sybarytą i hu­
manistą, który nie w ierzy  w  po 
•tęp i  sprawiedliwość.

•.Za każdy poważny postęp w  
$auce czy organizacji trzeba pła 
ttć; w  większości wypadków 
•frona strat jest mniej w ięcej 
fcówna stronię zysków —  z  tym  
wyjątkiem oczywiście, k iedy 
townowaga jest zachwiana, jak

to było z  powszechną oświatą 
na przykład,' albo z  radiem, al­
bo z tym i przeklętym i samolo­
tami1'..—  dyskutował Eustachy 
w  gronie przyjaciół po obfitym 
obiedzie. „W  tym wypadku po 
stęp jest krokiem wstecz i w  
dół. Wstecz i w  dół —- powtó 
rzył, a wyjm ując cygaro z ust, 
odrzucił głowę w  ty ł i pozwo 
lił sobie ria wybuch długiego, 
chrapliwego śmiechu.

Wtem przerwał nagle, a jego 
szeroka twarz wykrzyw iła się 
grymasem bólu. „.Była to zga 
ga po białym w inie; na szczę­
ście —  dodał z uśmiechem Eu 
stachy —  nie ma .takiej rzeczy, 
której by nie mógł naprawić 
dwuwęglan sodu'1.

I  właśnie w tedy, gdy Eusta­
chy Barnack zeszedł do toalety, 
aby naprawić dwuwęglanem so­
du zgagę po białym winie, właś 
nie w tedy czas stanął: Eusta­
chy Barnack dostał ataku, u- 
padł na kaflową posadzllę i sko 
nał w  toalecie.

Dopiero po własnej śmierci 
Eustachy Barnack zrozumiał głu 
potę 1 niedorzeczność świata. 
Komunikując się ze swoją ro ­
dziną na seansach spirytystycz­

Tacfeusz Borowski N a f z  W

Czasie, napnóti!
nych, Eustachy czyni sardonicz­
ne uwagi o człowieku i snuje 
ponure rozważania historiozo­
ficzne: historię uważa za stek 
„głupoty i bandytyzmu, opęta 
nia i niszczycielstwa“ ; religię, 
którą w yzw ał zreformowany 
protestantyzm, nazywa ...pachoł­
kiem eksploatacji kapitalistycz- 
nej“ , Vścieka się, że „cały ge­
niusz ludzkości poświęcono na 
osiągnięcie ideałów niemożli- 
wych*\ Słowem Eustachy Bar­
nack nawet za grobem przeży­
wa swój typowy, drobnomiesz 
czański bunt przeciw kapitaliz­
mowi, nie umiejąc zdobyć się 
na nic w ięcej prócz szaleńczego, 
obłąkanego śmiechu.

Eustachy śmiał się z buntów 
głodowych w  Indiach, ze straj­
ków w  Egipcie, z wojny przeciw 
faszyzmowi, a  cały wszechświat 
podsuwa czytelnikowi Aldous 
H uxley —  śmiał się wraz z nim.

„Tak, cały wszechświat śmiał 
się w raz z  nim. Śmiał się na

skalę -kosmiczną z kosmicznie 
doskonałej komedii samounice­
stwienia “  —  pisze Huxley.

Dla Eustachego Barnacka, u- 
marłego kapitalisty, czas stanął 
w miejscu.

U .
A le czas płynie* niepowstrzy­

manie naprzód. Każda minuta: 
kształtuje historię ludzkości i 
przybliża wyzwolenie ludów. 
Każda minuta* niesie człowieko 
w i życie i  śmierć, daje zysk1 
i nędzę, więzienie i wolność.

W  przeciągu minuty sześciu; 
bezrobotnych jest w  Stanach; 
Zjednoczonych wyrzucanych na 
bruk, w  przeciągu minuty Fran-1 
ćja wydaje na wojnę kolonial­
ną w  Indochinach dwieście ty­
sięcy frank<flv; w  przeciągu mi 
nuty umiera ha świecie z głodu 
sześćdziesięciu ludzi; co minutę 
m iliony dolarów, funtów, ma 
rek, drahm, pesetów, franków 

(p łyną na walkę z  ludami ćwia

ta. I  w  tej samej minucie ludy 
świata ciężką pracą i  o fiarny­
mi wyrzeczeniami budują 'i  u- 
macniają swoją wolność.

U progtf pięciolatek socjali­
stycznych Walentin K ata jew  na 
pisał słynną powieść o pracy 
socjalistycznej, pełną w iary w  
przyszłość, w  dobro ludzkości, 
w  postęp i sprawiedliwość. 
Powieść ta nazywała się „Cza­
sie naprzódł“ .

W  lutym tego roku minął- w  
Związku Radzieckim 38-my mie 
siąc pierwszej powojennej pię­
ciolatki. A le cząs idzie naprzód 
niepowstrzymanie. Dla w ielu  
przemysłów. Związku Ra­
dzieckiego, dla przemysłu budo­
w y maszyn, dla przemysłu che­
micznego, dla przemysłu nafto­
wego ,dla przemysłu spożywcze 
go lu ty 1949 roku jest nie 
38-ym miesiącem planu pięcio­
letniego, ale 50, 51, a nawet 52 
miesiącem pięciolatki. Przem y­
sły te o w iele procent przekro­
czyły swó plan wytwórczy.

W  przeciągu minuty jedna ro 
botnicza rodzina i  jedna rodzi 
na chłopska dostają w  Związku 
Radzieckim —  dwu- lub trzypo­
kojow e mieszkanie, co sześć i

pół godzin od trzech lat nieprze 
rwanie rusza nowa fabryka; 
co pięć dni górnicy polscy w y- . 
dobywają milion ton* węgla. /  
Czas idzie naprzód, naprzód!

m.
Patetyczne i  szlachetne sło­

w a umierającego bohatera szek­
spirowskiego dramatu Aldous 
Huxley, konsekwentny ideolog 
imperializmu, uczynił wyzna 
niem w iary ginącej klasy, prze 
rażonej bezsensem świata, który 
sama stworzyła, świata, w  któ­
ry  w ierzy  i który kocha.  ̂A le  
prąd historii łamie ten świat i  . 
unosi jak  krę.

„Czas musi stanąć!" —  woła 
ideolog imperializmu. A le  czas 
idzie naprzód.

„Kapitalizm  musi ̂ zginąć: gi­
nąć może on setkom i  tysiącom 
milionów ludzi, zadać nie wysło­
w ione cierpienia, ale żadna siła 
nie zdoła powstrzymać jego u- 
padku. Nadejdzie społe­
czeństwo. które qPT“7'’ l ia n a  so­
juszu robotników chłopami. 
Dwadzieścia !-* dwa­
dzieścia lat nadej­
dzie!*1— pisał V r>a * zed dwu* 
dziestu kilku ip' v .

Czasie, naprzódi

Hajleps lekarze »cłiorycH parowozowa

W M;łkowicach rodzą się wynalazki
W  odbudowie kolejnictwa 

dolnośląskiego na specjalne 
wyróżnienie i uznanie zasłuży 
Ii kolejarze węzła legnickiego. 
Przede wszystkim zaś zasłuży 
li na to pracownicy parowozo 
wni głównej w Miłkowicach w. 
po w. legnickim, gdzie znajduje 
się jeden z największych wę­
złów kolejowych na Dolnym 
Śląsku.

W  parowozowni m iłkowic-, 
kiej praca wre już od 1945 ro­
ku. Prawdziwymi jednak o-1  

sięgnięciami może się ta pla-1  

cówka poszczycić od paździer 
nika 1948 r., czyli od czasu, 
kieffy zainicjowano tam współ­
zawodnictwo pracy. Do współ­
zawodnictwa przystąpiło -> 551 
pracowników, z czego 43 współ

’ zawodniczy indywidualnie, re- 
:Szla —  zespołowo.

Na czoło już wkrótce wybili 
się przodownicy pracy: Kazi­
mierz Jeżak —  kotlarz, Julian 
Krakowiak i Alojzy Graczyk. 
W  dziale naprawy wagonów to 
warowych świecą przykładem 
Stanisław Klupa i Stanisław 
Rudziński.

Szczególnego rozgłosu zaczę 
ła nabierać parowozownia’ w  
Miłkowicach oH czasu żaprowa 
dzenia pierwszych skrzynek 
pomysłów i ulepszeń. .W tej to 
dziedzinie wysunęli się na. czo 
ło Antoni Sokołowski i Kazi­
mierz Przybylski —  kierownik 
robót gospodarczych, który 
skonstruował prasę hydraulicz 
ną do wyciskania i wtłaczania 
panewek drogowych. Wynala­
zek ten zaoszczędza PKP prze- j 
szło milion złotych rocznic. -]

Parowozownia mo^e poszczy 
cić się jeszcze wielu innymi 
wynalazkami: Aleksander Cze 
chowicz, ślusarz, skonstruował

urządzenie do badania oliwy. 
I Największym jednak rozgło­
sem' cieszy się pomysł Gzesła^ 

, wa Óbuchowieza, który zasto­
sował elektryczne spawanie 
mosiądzem oraz wyprodukował 
elektrody żelazne własnego po 

. mysłu.

I Nic więc dziwnego, że paro- 
. wozownia miłkowicka, posia­
dając tak dzielnych prącowni- 

jków, wysunęła się na czoło po 
jzostały.ch parowozowni wroc­
ławskiej dyrekcji PKP.

• Gdy mówi się, nawet pokrót 
ce o osiągnięciach pracowni­
ków parowozowni, nie można 

,nie wspomnieć o ich pracy 
społecznej. W  świetlicy paro­
wozowni koncentruje się życie 
kulturalno -  oświatowe całej 

: okolicy. Prócz" tego pracownicy 
' parowozowni objęli patronat 
n<ra ośrodkiem maszynowym 
gminy Grzymalin, realizując 
w  pełni hasło: „W ieś miastu 
—  miasto wsi‘\ F.G.

W  te j ch w ili od zyw a  s ię  jeden 
z  gospodarzy  z grom ady K a lin o w a :

—  M ac ie  5 trierów , pożyczc ie  j 
nam  • jed en  I -

—  Jesteście tu  z  furm anką? — 
pyta  -k ierownik ośrodka.

—  Tak...
—  T o  zaraz m ożec ie  zabrać.
Ju tro c zy  poju trze  tr ie r, napra­

w io n y  p rzez „P a fa w a g " ,  p o p ra w i] 
jakość ziarna s iew nego w  grom a-
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Gospodarstwu spółdzielcze na Ukrainie
wywołały podziw zwiedzających chłopów

tano nas polskim i Śpiewami 
p o lsk im ita ń ca m i.

Wspaniale 
zbiory pszenicy

r Druga grupa chłopów po po-; 
W rocie z 3-tygodniowej p od róży , 
p o  Ukrainie, podzielą się z 
przedstawicielam i prasy swym i * 
Obserwacjami.

K ierow n ik  delegacji Kratko 
©świadczył: |

-4- Dano nam możność udania 
się .do różnych obwodów U k ra i-, 
n y . . Delegacja' nasza podzieliła 
Cię na 7 grup i odwiedziła obwód 
k ijo w s k i,: stalinowski, po łtaw v 
i k i r 4 n iep rop ie trow sk i, sumsi" 
Ćaporoski i  charkowski. ' W  i 
ciągu trzech tygodni zw iedzi­
liśm y 27 kołchozów, 5 sowcłio- 
ków, a  ośrodków maszynowych, 
k ilka stacji doświadczalnych i  
rolniczych • instytucji nauko­
wych, Dfliepropietrowską er 
lektrow n ię wodną, ponad 10 
w iększych fa b ryk 1 ukraińskich, 
m . In. Charkowską , Fabrykę 
Traktorów , Zaporoską Fabrykę 
Kom bajnów  i  inne.

‘ NaJzwyciajne 
sukcesy gospodarcze

To, co -widzieliśmy w  ukraiń­
skich kołchozach w yw arło  na 
nas wszystkich niezatarte wraże 
nie. Socjalistyczne rolnictwo 
Ukrainy osiągnęło w  latach po­
wojennych nadzwyczajne sukce 
sy. Kołchoźnicy prowadzą do- 
ita tń i i- kulturalny tryb życia.

Kazim ierz Strużek, chłop ze 
w s i K lew ica  w  województw ie 
kieleckim  opowiada:

—  Uderzyło mnie to, jak szyb

ko pb wojn ie, odbudowały koł­
chozy swoją gospodarkę. Cała zie 
mia została ju ż wykorzystana i 
doskonale uprawiona, wszędzie 
wznoszą się now e budynki i 
rozrzucone są gęste sady. - Uro­
dzajność zwiększa się z  roku na 
rok. Ja ze swojej działki ziem i 
zbieram  zaledw ie po. 6 cetna- 
rów  z 1 ha, podczas k iedy sum 
skie kołchozy zbierają po 25 i  
80j ćetnąrów^ z 1 ha. 
r ’ i _  do  w iary, *£e
tam* 'ten  - nadzwy­
czajny kołchoz, ‘nietfawno znaj- 
dowało się ogtońlne bagno —  
opowiada PawłoWŚki. —  ‘Obec­
nie biegną tu tzys te  i szero­
k ie ulicę,' zostały wybudowane 
nowe koriifortowe domy, kryte 
dachówką.* W e  wszystkich do 
mąch założono elektryczność 1 
xadfó. Kołchoz ten przypomina 
małe miasteczko 1 kołchoźni­
cy żyją  w  nim  na sposób m ie j­
ski:

Edmund Osiecki, pow iatow y 
instruktor- rolny; z Kętrzyna, 
w oj. olsztyńskie, powiedział:

Zw iedziliśm y na ‘ Ukrainie 
pięć kołchozów, stacje maszyn 
rolniczych i  stację maszyn 
w  okręgu połtawskim. W raże­
nia? T e  m ożn a . zamknąć w  
trzech słowach: kołchozy nas 
zachwyciły! U ją ł nas serdeczny 
stosunek kołchoźników ukraiń­
skich. W  każdym  kołchozie 
przyjm owani byliśmy, starym, 
słowiańskim zwyczajem , ch le-, 
bem  i  solą. W  K ijo w ie  w i-

W  kołchozie im ; „Kom uny 
Parysk ie j" w  pow iecie siemie- 
nowskim zwróciliśm y uwagę na 
duże sterty wym łóconego zbo­
ża w  magazynach kołchozowych.

1 B y łq . tp, zboże kołchoźników. 
Nikt- Się, ,nie. . śpieszył ź  zabiera­
niem, go do domu.

-rr-Po co? rr? ,im^w4li. k ^ < ^ ó fe f 
, cy— kiedy na razie w , domu iną 
I k i pomieścić nie możr),av — , Ten  
ińaly obrazek świadczy może 
najlepiej o  bogactw ie kołchoź­

n ik a .
W  kołchozie im  Stalina, zbiór 

pszenicy z  ha wynosił 27 q, -ży­
ta , 25 q, buraków cukrowych 
35 q  i  t p .  -

.U nas najwyższe zbiory psze­
n icy W  roku ubiegłym  wynosiły 
,15 <j, a  żyta 20 q. Jedynie ziem 
ńiak i mają niski urodzaj (120 q 
z  ha) jest to spowodowane tym, 
że gleba ukraińska jest ciężka 
i  tłusta, a  ziemniaki lubią zie­
m ię lekką.

•Stalowe konie* 
w pracy na ro i 

Uprawa ro li w  kołchozach 
jest p raw ie całkow icie zmecha­
n izowana) 72 —  75 proc. prac 
rolnych wykonuje się tam  m e­
chanicznie. K on i po wsiach Jest

na ogół nie w ie le  —  m im o,'' ze* 
hodowla zw ięrząt gospodarskich 
stoi na wysokim  poziomie. W  
kołchozach im. Stalina n& 2.400 
ha i  362 gospodarstwa jest za- 
ledwie" 94, koni, 355 sztuk1 
bydła rogatego, 200 sztuk. świń 
i  80 sztuk, owiec. . Natomiast 
obsługujący kołchoz wesołopo-/ 
dolski ośrodek maszynowy po­
siada 105 „stalowych koni" - 
traktorów  i kilkadziesiąt sztuk 
innego rodzaju maszyn rolni, 
ćzych.

Niem niej ważną niilmecTbant-' 
teacja przyczyną wysokich uro­
dzajów  jest ściśłe zastosowanie 
zasad agrotećhnlki'oraz iapa ł i 
ęheć do pracy na wspólnych, po­
lach.

W. każdym . k o łch oz ie ..J es t 
agrotechnik i rada kołchozowa. 
Opracowują on i plany zasiewów 
i  plany, upraw, prowadząc w a l­
kę o plon. Ronadto >przy . nie­
których- kołchozach znajdują się 
stacje doświadczalne, w  których 
naukowcy . badają: właściwości 
hodowanych roślin i  ekspery

rirehtUfą* Trąd nowymi^--Ich od ­
mianami.

Dostatek i Lul'ura ' 
W: kołchozach

-.(Życie w  kołchozach jest ści­
śle związane- z życiem  ogólno­
krajowym . Wsie kołchozowe są 
zelektryfikow ane i  zradiofoni- 
zowane. W  w ielu  z  nich Są na­
w e t  wodociągi. W . kołchozie im. 
W isiljewa wprowadzono sztucz­
k ę  nawadnianie. Woda rozpro­
wadzona jest na po la 'przy pomo 

18 pomp .o.napędzie elektrycz 
nym. Kołchoz posiada własną 
elektrownię wodną^

W zrasta poziom kulturalny ży 
cia kołchoźników. Św ietlice • w  
kołchozach są naprawdę, świetli 
cami, • skupiającymi ludzi, uczą­
cym i' ł  baw iącym i ich. ̂  
r- W spólna;'dobrze zrozumia­
na ;p i * a c a 'k o ń c z y  “Ob; -Osiecki' 
^  mechanizacja, duży: poziom 
kulturalny, wysokie p lony i  <io 
brobyt —  naprawdę jest Się 
czym zachwycać, oglądając koł. 
chozy Ukrainy.

Wiccz

tLd% tu do „Słowo Polsfcfego**

Chopin czy Szopen?
Z  okazji tak wspaniale za 

powiadającego się- „Roku 
Chopinowskiego" —  pisze 

nay t Czytelnik ob. E. W.. —  
debrze by było pomyśleć o 
a lei Fryderyka Szopena" w  
naszym mieście i  o przy­
wróceniu je j jedynie słusz­
ne j pisowni „A le i  F rydery­

ka Chopina*4. Zwracałem się 
swego czasu listownie do W y  
działu Kultury i Sztuki Żar 
rządu m. Wrocławia w  tej 

sprawie, ale widocznie uzna­
no ją  albo za mało ważną, a l 
bo —  nazwę za słuszną i za 
definitywnie ustaloną, skoro 
tabliczki uliczne pozostały

niedopuszczalny wypadek
Dr Paw eł «M on4i przyta » 

cza niedopuszczalny Wypadek 
zwoln ienia go z pracy ża jed 
ną godzinę spóźnienia do 
prący (był wykładowcą w  
szkolę w ęglow ej SSP 11, podj 
leg łe j Katowicom ), pom im o,; 
iże przedłożył on dyrektoro­
w i szkoły wymagane świa-i 
tiectwo lekarskie, stw ierdza­
jące, że autor rzeczywiście; 
m iał w  czasie ow ej fatźffiil] 
godziny atak astmy, na któ­
rą  długo już choruje.

Czy wolno wypowiadać z 
miejsca pracownikowi w  cza 
Eie jego  choroby? —  zapytu­
je  ob. Mond —  i' ma słusz­
ność.

Co w ięce j: n ie słychać o 
ładnej odpraw ie pieniężnej,

Odpowiedzi Redakcji
Ob. L . F. —  Program  po­

ranków  kinowych, umieszcza, 
nys jest na zasadzie; płatnych 
ogłoszeń. * Jeśli ESlm Polski 

-programu tego  nie nafleśle, 
nie jesteśmy zobowiązani go 
ogłaszać. Pretensje z  tego po 
Wpdu prosimy kierować do 
■wrocławskiego oddziału „F li-  
n u  Polskiego".

Ca do nieodpowiedniego 
często repertuaru p łyt przed 
rozpoczęciem seansu —  zga­
dzam y się w  zupełności. Pu­
szczanie p ły t przed seansami, 
których 80 proc. publiczności 
etanowi młodzież szkolna w  
rodzaju „Tańcz moja mała, 
przytu l się do mego ciała" —  
n ie jest ‘odpowiednim czynni­
kiem  wychowawczym .

Ob. Józef Zmuda. s—  N ie­
stety, Em igrantów" inaczej 
drukować nie możemy. Po­
w ieść ta Wyszła Ostatnio w  
.■wydaniu książkowym nakła­
dem  „Czyteln ika". .

KOLORYT
p o l e c a  

barwniki i pisanki
do j a j

K-1262 wielkanocnych

Jak. odżywiać się 
na przedwiośniu? 

JWODA I  ZYCIE w  83 

PRAKTYCZNE*' N, 9

pomimo-/' że^tisteW K o  prac. 
uniyśł. art. 25-tym w yraź­
nie powiada o  3-miesięcznej 
odprawie.

Czytelnik nasz napisał za­
żalenie do Prokuratury Skar 
bu Państwa, do Dep. Kadr 
przy Min. Przemysłu —  nie 
otrzymując żadnej odpowie­
dzi.
«  .Sądzimy, i i e  -najstosóymiej 
było zwrócić się przede wszy 
stkim do Inspektora Pracy, 
który n iewątp liw ie pouczył­
b y  ĆZW, że nie w olno zwal­
niać pracowników w- czasie 
choroby z miejsca i  bez żad­
nego odszkodowania.

stare, a i  ja  nie otrzymałam 
żadnej odpowiedzi. -i ||
/  „Dlaczego do nazwiska Cho 
pina nie podchodzi się przy­
najmniej z równym pietyz­
mem, jak do nazwisk Du­
bois, Curie, Bruecknera, 
etc., których nazwiska spoty­
kamy na takichże tabliczkach 
ulicznych".^

Cytujem y w ypow iedź ob. 
J2. nie .podzielając w ;(.ća- 
łości jego  zastrzeżeń. W  kąz 
d y m 1 i'ózief u waź4my, ze p i­
sownia nazwiska Chopina p#  
winna być rzeczywiście osta­
tecznie przesądzona. Musimy 
się przynajmniej p rzy  okazji 
Roku Chopinowskiego zasta­
nowić, jak  będziemy pisać na 
przyszłość: Chopin czy Szo­
pen. W  tej chw ili panuje bo­
w iem  niesłychany chaos na 
tym  liażdy^-dzien-
rnk, każde miasto, każdy ©by1 
watel nieomal pisze raz Cho­
pin, to znów Szopen.

Szczęściem wyszła już z o- 
biegu jeszcze jedna transkryp 
cja: Szopę.

Wznowienie 
„Sprzedanej narzeczone?* Smetany

T yg o d n io w i • P rz y ja ź n i Po lsko- 
C zech os łow ack ie j i '  zw ią zan ym i z 
n im  uroczystośc iom  l  Im prezom  
zaw dz ięczam y rów n ież  w zn ow ien ie  
o p e ry  Sm etan y „Sp rzedan a  na rze­
c zo n a " w  T ea trze  Dolnośląsk im .

Starego czasu w  zw ią zku  z  p re ­
m ierą  „S p rzed a n e j n a rzeczo n e j"  
p ośw ięc iliśm y  te j operze  w ie le  m ie j 
sca, a zatem  d z iś  w  szczegó ły  w cho 
dzlć  n ie  będę, tym  bardz ie j, że 
p rócz p ew n ych  zm ian w  obsadzie, 
żadn ych  szczegó lnych  ró&nic w  ca 
ło śc l n ie  ma.

N ie  u lega  w ątp liw ośc i, ż e  'w szyst 
?£jip; dotych czas  W y s ta ta ftą f ieU h a tf  
f op e ry  nw Ją.Yw iełe i  z a le t , " n iem n ie j 
Jednak „Sp rzedan a  n a rzeczo n a " sta 
n ow i, ja k  d o tą d ,. .jedną . z , . n a jlep ­
szych  p o z y c ji w  rep ertu a rze  O pe­
r y  D oln ośląsk ie j. M ia ła  t e ż ' sw ego 
czasu  w ie lk ie  „w z ię c ie " ,  d z iw ić  się 
w ię c  n a leży , że  stosun kow o dość 
szybko zeszła z  a fisza . P rz e c ie ż  n ie  
m a tak iego  słuchacza, n a w e t n a j­
m n ie j m u zy czn ie  ■ p rzygo tow an ego , 
d o  k tó re go  n ie  d o ta rłaby  m uzyka 
Sm etany, oparta na m e lo d yce  o 
ćnarak‘t e i4 e ^ w y t itn ie  'lu d o w ym i pet 
na a r ii  p rzep la tan ych  m elod iam i 
tan eczn ym i, u jm u jąca  • lekkością  1 
w dzięk iem .

Jak d aw n ie j, o p e rę  p ro w ad zi n!e~^ 
zaw od n y  Oldrich Łapka, o k tóre ­
go  w a lo ra ch  w ie le  ju ż  p isaliśm y. 
Jego ż y w io ło w y  tem peram en t p rzy  
czyn ią  s ię  zaw sze w  du że j m ierze  
d o  doskon ałego  tem pa i  p e łn ego 
w e rw y  1 n erw u  s p ek ta k lu .,,

W  p a rtii ty tu ło w e j wystąp iła .
Waler*a Jędrzejewska. M ożna śmia 
to^PgWjjjpdzi^g, ż e  partia  M arzen k i 
„u le ża ła "  s ię  j e j  d oskon a le  w  gło 
sie, g d y ż  w yk on a n ie  b y ło  jeszcze  
lepsze, n iż  p rem ierow e- G łos J e j ’ 
dźw iępzny, nośny, nabrał w  gór­
n ych  tonach szlach etn ie jsze j ba r­
w y , a n ienaganna em is ja  spraw ia  
c zy s to ś ć , In tonacji. A k to rsk o  dosko­
nała.

Ch op — działacz 
burmistrz i poeta

Jednym  z  na jceyn n le jszych  d z ia *
. łączy - ch łopsk ich  je s t m ałoro lny ) 
ch łop  z g rom ady  Szcza w ien ko  J a a  
W ierc iń sk i. •

Chłopi czu ją  d o  tego  c z łow iek a  
d ziw n e ' zau fan ie . - P o  ro zm ow ie  m  
nim  dochodzim y d o  wn iosku , ż e  
zau fan ie  to Jest uzasadnione. C zera t ; 
wa, rum iana tw a rz  ob. W ie r c iń s k ie  i' 
go, ś w ia d c z r . .4nż n a jlep ie j, i< ł  ip ę * |  
d z ił on w ie le  l a t  f t a t o l l p r z y  
gji.. B y ły  to  c ię żk ie  la^a . i 1 
trzeba b y ło  cżekać na zrea lizow ać 
n ie  sw oich  m arzeń .

U  P R O G U  Ż Y C IA  BJ95.A
K R Z Y W D A  - v Ę

- W  rod zin ie  byk> nas sześciu ’ —* 
.m ó w i ob . W ierc iń sk i —  d ość  d o  ■ 
podziału - n aw et w lę łu ze j go spod ap -■ 
•ki. A le  n iestety , m y  gosp od a rk i 
te j n ie  m ie liśm y. O jc iec  b y ł  p r a -  . 
cow n ik iem  ro ln ym  w e  d w orze . Ń io  '  
dz iw n ego , ż e  w cześn ie  opuszcza-* 
llśm y nasz rod zin n y  dom.- K r z y w ­
da -społeczna 1. m o je  stan ow isko k ia  * 
sow ę ’ popchn ęło m nie, a b y łem  
w śród  'b ra ć i na jstarszym  —  do o - 
ł>ozu lu d ow ego . • P ra cu jąc  ha r o l i  w; * 
l e ę ie * l  na w iosnę, ućząć s ię w  z i*  
m ie, g d y  n ie  b y ło  p ra cy  —  u koń * “ 
c zy łem  cztę ry  k lasy  gim nazjalne^  ; 
D a le j u czyć  s ię  n ie  m ogłem , b o  . 
a lbo na leża ło ' rzu c ić  p racę  l . u czyć  * ; 
się, a lbo  u c zy ć  s ię  't •* » ń le  *>. 
p racow ać na ro li.

W  la tach  ok u p ac ji W ie rc iń sk i 
p racow a ł w  konspiracji.-- P o tem '* 
przeszed ł do B ata lion ów  ChłOp* . 
sk ich . S trac ił jed n ego  syna w  lu «  
bartow sk im  pow iec ie .

PO  W Y Z W O L E N IU  
P o  w y zw o len iu  p rzez Arm iię C zer 

w oną — W ierc iń sk i p rzy jech a ł d o  
ów czesn ych  S o lić  D oln ych , g d z ie  
o b ją ł stan ow isko nadburm lstrza^ . 
M óg ł Już. w yk orzys ta ć  w iadom ości
i dośw iadczen ia  z  la t  w a lk i o i -----
w ied liw ość  społeczną*

K o le jn o  za jm u je  rozm aite  s t a n ^  
wLska, w yw ią zu ją c  s ię  na leżyc i®  
ze  sw oich  obow iązków . Z os ta je  
prezesem  Stronn ictw a Lu dow ego , 

potem  o b e jm u je  zaszczytn e stano­
w isko w icep rzew odn iczącego  P o t  

w ia to w e j R ad y  N aro d ow e j.

W  S Z C Z A W IE N K U  B Ę D Z IE  
•S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R O D U K C Y J N A '

’ W ierc ińsk i pozostał w ie rn y  sw e j 
k las ie . Z  klasą chłopską n ie  ze r ­
wał, le c z  Jeszcze b ardz ie j p o g łęb ił - 
w ię zy , k tóre  go z  n ią  łą c zy ły . W e  
w sii w  k tó re j W ierc iń sk i m a m a łe  
5-hek tarow e gospodarstw o, ch łop i 
sam orzu tn ie postan ow ili zorganizo^ 
w ać  spółd zie ln ię  p rodu kcy jną . Ob* 
W ierc iń sk i m ó w i o  tym :

<—  Chłop i naszej w io sk i zam ierza* 
Ją“ -Jećhać d o  m in istra  R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R oln ych , b y  uzyskać Ju t 
za tw ie rd zen ie  oraz statu t. S ą dz i* . , 
llśm y, że  w  w iosen nej a k c ji s ie w - ' 
ne j b ędz iem y  ju ż  m og li p racow ać 
rażem . B ylib y śm y  c bardzo zadow o­
leni. g d y b y  m ożna b y io  napisać! 

o  budyn kach  fo lw a rczn ych  po d w o  
rze  „K ry s ty n ą " .  B u dyn ki t e  barn 
dzo b y  nam s ię  p rzyd a ły  w  rea li­
zow an iu  naszych  zam ierzeń .

W  trakc ie  da lsze j rozm ow y  d ow la  
du jem y  się, żę  ch łop i zam ierza ją , w  
sw ym  p rzyszłym  gospodarstw ie  p ro  
d tik cy jn ym  u tw orzyć  oborę  1-chle^ ' 
w n ię  zarodową.

M ów im y  jeszcze  o  'In n ych -:,^ z ia r  / 
łączach  ch łopsk 'ch  w e  w si • S z c z a j  
w ienko . P rezes W ierc iń sk i p ęcśL b y  
w spom nieć o  ob. P a w le  Kucżwąrze^ • 
k tó ry  w yd a tn ie  p rz yc zyn ił s ię  d o  1 
spopu laryzow an ia  Ide i spó łd zie ln i 
p rodu kcy jn ych  w  Ich wst.

N IE S P O D Z IA N K A  

• N a  zakończen ie  r o zm o w y *  ob* 
W ierc iń sk i w yc iąga  z k ieszen i ja *  
kąś leg itym a c ję . Jesteśm y zasko* 
czenl, g d y ż  ok azu je  się, ż e  nasz 
rozm ów ca je s t członkiem  —• kan« 
dydatem  Z w iązku  L ite ra tó w  P o ł« 
sk ich O ddzia ł w  J e len ie j Góraa*

WroctawsŁie ..Czwartki literackie”

l a  zapomnianych ścieżkach Kornów
W ro c ła w  Jest m iastem  św ie tn ych  

t ra d y c ji w yd aw n iczy ch . T u ta j p ow  
s ta w a ły  p ie rw sze  k s iążk i, d ru kow a 
n e  p o  polsku , tu ta j Już w  k ilkana 
ś c ie  la ł  p o  w ie lk im  w yn a la zku  Gu 
ten berga  p o ja w iło  s ię  p o lsk ie  sło 
w o  dru kow an e, n a jw ym o w n ie js zy  
dow ód  p rzyn a leżn ośc i n a ro do w e j 
D oln ego Śląska. N a w ią za n ie  d o  tych  
w ie lk ich  tra d yc ji,  k on tyn u ow anych  
p rz ez  p rzeszło  s to  la t, b o  od  roku  
1732 d o  p o ło w y  d ziew ię tn a stego  stu 
le c la  p rz ez  .o fic yn y  k o m o w sk le  
sta ło s ię  J ed n ym . z . n a jp iln ie jszych  
zadań. -' •’

‘N ies te ty , - i  p o zy c je  -w yd a w n ic ze  
W roc ła w ia  w  p ie rw szym  o k re s ie  
po Jego w yzw o len iu , -b y ły  nader 
nSkle: p rz yę zyn lł s ię  d o  ta k  op ła ­
k an ego  stanu zapew ne- fa k t  całko 
w iteg o  . zn iszczen ia  m ie jscow ych  
d ru k a rn i,. co  w  rezu lta c ie  s tw o rzy  
ł o  lic zn e  l  d od a tk ow e k om p lika c je .

Uniwersytet 
Jagielloński
— Leopoldowi Stfallowi
Montaż literacko -  sprawozdaw­
czy z  uroczystości nadania w ie l­
kiemu Jubilatowi tytułu dokto­

ra honors causa 
Przemówienia: 

Leopolda Staffa 
prof. Stanisława Pigonia 
prof. Kazim ierza Wyki
W  lutowym  (I I )  zeszycie 

„Twórczości".
Cena 120 zł. Wszędzie do na­
bycia. W-88

Z m artw ych w stan ie , s łow a po lsk iego  
na tym  te ren ie  b y ło  praw dzlw ;ym  
zm artw ych w stan iem  Fen iksa z  po 
p io łó w : analog ia  ta zapew n e p rz y ­
chodziła  na m yś l Jan ow i z  Bogu 
m in a  K u g lin ow i, Obecnemu d yrek  
t o ro w i D ru k a m i U n iw ersy teck ie j, 
k ie d y  w  roku  1945 p rz yb y t  tu ta j, 
aby  ra tow ać  szczątk i zak ład ów  w y  
d ąw n iczych  K orn ów .

Jem u W łaśnie p ośw ięcon y  b y ł  o- 
stątn i „C zw a r te k  L ite r a c k i" :  i  j e ­
ś li zadan iem  „C z w a r tk ó w "  Jest bu 
d zen le/m iło śc l d o  p o lsk iego  słow a, 
'P o lsk ie j lite ra tu ry  1 po lsk ie j ksląż 
ki, ten zapew n e ed eg ra ł sw o ją  ro lę  
n a jlep ie j.  8  -

D y re k to r  kó<g lia ; j e s t v  b ib lio filem  
1 artystą  -  d ru karzem  z  zam iłow a 
n la . M o że  ok reś len ie  tó  Jest za 
s łabe: w  każdym . Jego s łow ie , w  
każdym  g e ś c ie . u w ydatn ia  ś lę  ta 
ogrom na, za ra źliw a  m iłość dó ksiąź 
k i ;  p o lsk ie j; ks iążk i fartyritj^ęźnej1 i 
trw a łe j. N ap isa liśm y: ia ra ż liw a ,
pełn ij nadziel, ż e  icugllnow a mUoSć 
do k s ią żk i u d z ie li s ię  ja k  najGzer 
szym  masom ' w roc ław sk ich  konsu­
m en tów  lite ra tu ry . J akże  ta m iłość, 
ten szacunek Jest tu ta j p o trzebn y !

Jan Kuglln,- od m alow aw szy  sw o­
ją  au tob iogra fię , ukazał zazdrośn ie 
n a jp ięk n ie js ze  sk a rb y : w yd a w n ic ­
tw a z  o k a z ji św ią t 1 roczn ic , „B i­
b lio tek ę  stu d w u d z ies tu " (bo w  
120 egzem p larzach  dru kow an ą ), „B i 
b llo tek ę  Jana K u g lln a ", a rcyd zie ło  
p o lsk ie j g ra f ik i 1 d ru ka rs tw a  (ręc z  
n ie  Ilum in ow aną). O grom n a - dba­
łość  o  Jakość pap ieru , o  a rtystycz 
ną op raw ę, w reszc ie  §  k ró j czc io­
n ek  1 sposób złam ania  s tron y  ce­
ch u je  te  barw ne, cu d ow n e książk i. 
D bałość o k ró j czc ion ek  dop row a ­
d ziła  K u g lln a  1 Jego p rz y ja c ió ł do 
m ąd rego  dośw iadczen ia , l e  k ażdy  
n a ród , k a żd y  Jęeyk w y p ow iad a  t lę

n a jlep ie j sw o im i w łasnym i czclon  
k am i: n a le ż y  d o  n ich  s łynna już 
d z is ia j an tykw a  Połtaw sk legO :

W  K a to w icach , szczęś liw ym  zb le  
g iem  oko liczności, odn alezion o kom  
p ie t c zc ion ek  kornow 6kich , ■ o ry g i­
na lnych , w  - d ob rym  stan ie. T ym ) 
C zc ionkam i od b ito  „S ty c h y  w ro ­
c ław sk ie" , an to log ię  W ierszy  w ro ­
c ław sk ich  z  X V I I  w ieku . „S tych a - 
m i"  p ra gn ie  Jan K u g lin  rozpocząć 
k on tyn u ac ję  tra d y c ji k ornow skich , 
tr a d yc ji w yd aw n iczy ch  po lsk iego  
Wrocławia  . , .\ ~

Jedno ty lk o - ' nasu w ałoby się- -za­
s trzeżen ie : p ra ce  Kugllna^,. stoją
ń f ;  n a jw yższym - p oz io m ie  -artystycz 
hym . D la  k ogó  Jednak p^zęznaczo 
n e  są o w e  w yd aw n ic tw a , bezcenne 
p od , każdym  w zg lędem , tłoczone- 
w  p ięc iu  (I )  egzem p larzach? ' Jeże li,

, p odobn ie  j a k  obraz, są n iep ow ta ­
rza ln ym  dzie lęm  sztuki', niech ’ udo 
stępn lone będą, choćby 'za  szyby  
.gablotek , lic zn ie js zym  w id zom . Je 
ś ll zaś m a ją  s łużyć n a w et bardzo 
n ie lic zn e j gars tce  naukow ców , m i­
łośn ików , b ib lio filó w , muszą b yć  
tłoczone w  w ięk sze j Ilo śc i egzem ­
p larzy . S to ją c  na n iebezp ieczne j 
śc ieżce; skąd ty lk o  k ro k  do sno­
bizm u, pow in n iśm y sob ie  to w  peł 
n l uśw iadom ić.

P raca  Jan\i K u g lln a  pom lm ó 
w szystko  p iękn e  w yd ać  m usi ow o 
c e : p rz y c zy n i s ię rona n ie  ty lk o  do 
w skrzeszen ia  i  ■ 's ła w y  d rukarsk iej. 
W roc ław ia , a le  podn les ie  . a r ty s tyc z  
■ną Jakość n a w e f' m asow ych  w y ­
daw n ictw , tak  bardzo d z id a j po­
trzebnych , a le  —  i to  Jest m oże 
n a jw ażn ie js ze  —  zapa li w  nas p raw  
d ziw ą  m iłość, w zbu dzi a n iek łam any 
szacunek d la  po lsk iego  s łow a dru 
kow anego .

P iękn a, m ądra książka bow iem  
czy n i cz łow ieka  lepszym . L . G.

Kronika
kulturalna

W  M uzeum  P rzem ysłu  A r ty s ty c z  
nego^ w  K ra k o w ie  została otw arta  
w ystaw a  ak w are lis tów  w ęg iersk ich  
B ąrth y  1 Cśaby, W ys taw ę  tę zo r­
gan izow a ło  T o  w . P rz y ja źn i Po lsko- 
W ęg ie rsk ie j.

* * *

W  Zalesiu  pod W arszaw ą zm arł 
znany p rzy rod n ik  —  d r  January 
K o ło d z ie jc zy k . U czon y  b y ł  autorem  
w ie lu  p rac nau kow ych  i  lic zn ych  
p od ręczn ik ów  szko ln ych  z  zakresu 
botan ik i.

H n r . i l *  s z e f  h n it J t u

C ekawe pozycje
W  tu rn ie ju  ro zg ry w a n y m  o  m i­

strzostw o. -Moskw y na ro k  1949, w  
p a r ti i W . P a n ów  (b ia łe ) ł  L .  A bra ­
m ów  (C zarne); w y tw orzyła  s ię  c ie ­
kawa. pozyc ja ,, yo^ k tó re j . cza rne  do­

s k o n a le  . w yzyskały sy tuację , m a tu ­
ją c  p rzec iw n ik a .

C zarne na posu n ię c iu  zagrały... 
  1, Gxg3, 2, W/fi (in n e  kom bina­
c ja  prow adzą  do s zy b k ie j p rzeg ra -  

I n e j )  ... GJCh2-f i ,  K h l - t t g i  (p ię k ­
na o fia ra  w le ty ) i , ' Gicefi-f- — W X cG» 
5, W xeB, - —  H M ,  fi, H c i (o  
bronas dcnećipiia, a le  n ie  'w ystarcza­
ją ca ) i. ,G e 5 +  7, K g l  ■—  Hxe3-\-, t, 
K g Z -H g a ^ -. B ia łe  w  ty m  m ie jc u  
poddały, gdyż m a t w  p ięc iu  po­
sunięciach Jest n ie u n ik n io n y  (w g  
■czasopisma „W o ln o ść” ).  
czornych .

W  K A T O W IC A C H  w  tam*. D om u 
K u ltu ry  szachista czeski Jarosław  
S a jte r  ro zeg ra ł p a r tię  alm ultana,

g ra ją c  jednocześn ie  na 32 szachów * 
n lcach . S a jte r  osiągnął d u ży  suft* 
ces, w y g ry w a ją c  20 partii, rem isu­
ją c "^ ,  a ty lk o  4 p rzegryw a jąc .
■ W  R O Z E G R A N Y M  W  W A R S Z A 4  

W IE  tu rn ie ju  o  w e jśc ie  do ro zg ry ź  
w ek  o  m istrzostw o Po lsk i 'pl^rw&zb. 
m ie jsce  zdoby ł bezapelacyjh ifc 
łom eck i, n ie  p rz eg ryw a ją c  an !' J ed ' 
n e j pa rtii (6 pkt.). Na d ru gim  miej> 
ssu  up lasow ał się P i& h o ta  (5 1 p ó ł 
pk t.),-na trzecim  M atkow sk i (4 1 pó ł 
p k t.):N a ' dalszych. —  w  k o le jn o śc i 
zdoby tych  punktów : G ranow ski*
K w ap isz, W rób lew sk i, K ru llsch  I  
L eszczyń sk i. T r z e j  p ie rw s i b ędą  
b ra li udział w  tu rn ie ju  g łów nym .

D R U Ż Y N O W E  M IS TR ZO S TW O ) 
W A R S Z A W Y  zdoby ł nieistn iejący, 
ju ż  obecn ie  k lub  szachow y przy] 
K IP ,  uzysku jąc 23 pkt. na 30 m o ż ll*  
w ych . N a  d ru gim  m iejscu  uplasow 
w ala  się Y M C A . O rgan izac ja  n ie  d o  
-pisała — ro zg ryw k i trw a ły  kilka) 
m ies ięcy. W  rozg ryw kach  b ra ło  tóg 
dział 6 d ru żyn .'

T Y T U Ł  M IS T R Z A  K R A K O W A  na] 
r o k , 1949 zdoby ł Tarn ow sk i p rz ed  
Ś liw ą  1 Bocheńskim . W  K ra k o w ie  
ma s ię  rozpocząć 20 bm , tu rn ie j 4  
u dział w  m istrzostw ach  P o lsk ą ' 
C zęstochow ę rep rezen tow ać  będą 
L im bach 1 C zam ota .

T U R N IE J  S Z A C H O W Y  o  m istrza * 
s tw o Pom orza  zakończył się 
c lęstw em  m istrza  Szap lela (8 pH% 
b ez  p rzeg ran e j) p rzed  Ju rk lew jjl 
czem  (4 1 p ó l pk t,).

W ładys ław  S ze p ty ck i w  partii 
Janka, Jak zw y k le  m u zyczn ie  n ie  
zaw od n y  i  rów n ież  bardzo dob ry  
scen iczn ie . Z  daw n ej obsady śp ię 
w a li p on adto : t y p o w y ' ten o r-bu ffo , 
św ie tn y  w  sw e j g ro tesk o w e j s y l­
w e tc e  A lfre d  C zopek , k tó rego  każ­
d y  ges t szczerze  kom iczny , b ez  d e  
n ia szarży  | wzbudza h u ragan y  śm ie 
chu na w id ow n i, w  pozosta łych  zaś 
ro lach  śp?ewająyja k  zw y k le  na po­
z io m ie  Z . Zalew ska, M . K a ń s k i * 
R om ańsk i,

Pa-rtlę m atk j M arzen k i w yk on u ­
j e  tym  razem  Kozjoń, m łoda  i u-' 
t a k t o w a n a  śp iew aczka, obdarzó^ 
fm  w yrów W anym : ’ g ło śen f q  of dość ‘ 
jń ż  zn aczn ym . w o lum en ie.

W  p a r t ii  K eca la , p rzem ądrza łego  
sw ata  u słyszeliśm y K a zim ie rza  P o -  
redę. T ru dn o je s t coś n ow ego  n a -1 
p isać o  w span ia łych  w a lo ra ch  glo| 
sow ych  1 m u zycznych  tego  ś p ię - ' 
w aka. N a tom iast m ożna m ieć  p e w - ' 
n e  zastrzeżen ia do In te rp re tac ji po 
stac i scen icznej. K e ca l - sw at m o - ' 
ż e  b yć  w  sw oim  guście ró w n ie  d o - ' 

t skońa ły , ja k  doń ' B asilio  1 n a p ra w ! 
d ę  op łac i s ię  P o red z ie  i nad tą * 
ro lą  popracow ać. K eca l m usi m ieć  I 
sw o je  ok reślon e  ch arak terys tyczn e  ! 
ob licze , d op iero  w ted y  Osiąga s ię  \ 

-p e łn e  zad ow o len ie  z te j ro łL  '  i 
B a le t — ja k  zw y k le  bardzo do­

b ry , G ryg lew ska  w  sw e j a k rob a - ' 
t y c e  —  zn akom ita. C hór s ta r a n n y ' 
dob rze  brzm i;

Teofila  M arkiew icz
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W rocław  zaprasza widzów na:

Mistrzostwa Polski
w koszu i piłce i no ciekawe mecze klasy A

sko, bo w  obu dru żyn ach  zobaczy 
m y  rep rezen tacy jn ych  g raczy  w ro ­
c ław sk ich

D zień  d zis ie jszy  je s t p ie rw szą  n ie  
d z ie lą  p iłka rzy . W e W rocław iu  od ­

b ę d z ie  s ię  l ig o w y ' m ecz P a faw agu  
z Po lon ią  P rzem yśl (boisko Pa faw a  
gu godz. 15-tą).

W roc ław ian ie  lic zą  na dw a  punk 
- ty, choćby ze  w zg lędu ' na atu t w ła 

snej publiczności.;' Po lon ia  będzie 
p rzec iw n ik iem  trudnym  do pokona 
.nia; że  w zg lęd u  na dob ry  
1 często s trze la ją cy  atak. W roc la *

. w ian ie  m a jący  doskonałe tr io  ob ­
ronne,. n ie  -m ają n iestety  groźnych  
Strzelców .' 7 b ram ek strzelonych  
p rzez P a fa w a g . ub ieg łe j n ied zie li 
m ów ' w p raw d z ie  o  pop raw ie  sytua 
c ji  w  lin it ataku, a le n ie  ząpom f- 
na jm y, że P io n ie r  w rocław sk i, to 
n.'e lig ow a  Polonia..

Drugi lig o w ie c  dolnośląski Pola? 
m a ze Ś w idn icy  jed zie  na, . tru dn y  
m ecz z  faw ory tem  Górnego -Śląska- 

'B a ild o n em  z  K atow ic . (B a ildon  jest 
‘ kandydatem  do ekstrak lasy );

O godz. 12-e j rozpoczn ie  s ię  f in a ł 
O M IS TR Z O S TW O  P O L S K I . m iStr20stw  P o lsk i m ięd zy  Z Z K  

O  godz. I i - e j  radzim y b y ć  w  H a- ppznan ia 1 Y M C A  ł ^ d i  W  obu że­
li  Lu dow ej, g d z ie  r o z p o c z n i j  ś ię  społach zobaczym y 10-clu  zaw od- 
m ecz k oszyków k i m ięd zy  r ep r .l n ik ów  pow o łan ych  na obóz p rzed  
W roc ław ia  I rep r. Garnizonu . B ę - i  m eczem  Czechosłowacja- — Polska, 
dz ie  lo  bardzo in teresu jące w id o w i)  M istrzostw a l ig i  p aństw ow ej ob ie

W piątek, dn‘a 1S bm. w. lojidlu. 
Związku Samorządowców _ o godzi­
nie 17-iej odbędzie się zebranie-sek> 
c ji kolarskiej bylegp K Ś  Sieć, Sa­
morządowca i W UZ '(obecnego Ogni 
toa) Po zebraniu odbędzie się ba­
danie lekarskie wszystkich zawod­
ników.

Ze względu na zbliżający się se­
zon kolarski obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

Zebranie odbędzie się przy ulicy  
Podwale Oław skie 2a.

*  *  *
W każdą środę odbywają się tre 

nlngi sekcji g ier sportowych (siat­
kówki i  koszykówki) KS Ogniwo w

d ^sżyn y zakończyły z jednakową 
Ilością punktów. W  bezpośrednim 
spotkaniu w ygrało w .._Poznanlu 
Z Z K  51:48, aw,V M t fX ' W  Łodzi 46:28. 
W rocław skie neutralpe boisko w y­
łoni z?tem  d o p ra w d yn a jle p szą  dru 
żynę w Polsce.

Warto nadm ięńić^.że podzianie po 
tra fią  ustanawiać reko rdy koszów. 
S trz e lili oni Y M G A  Gdańsk 86 kon­
szy, a w Zgodzie Świętochłowice 
621

Z A G A D K I K L A S Y  A '
P iłkarze  k la sy A j^ r a S ia J ą  na 

dwa b. ciekawe mecze.
O godz. l l - e j  na b o tekU -A ZSgrać 

będą „Ogniwo" i  „N ysa" \ K łodz­
ka. W  drugim  zm ierzy się Zw iązko 
wiec wrocławski z Lnem  W ał­
brzych. W szystkie cztery d rużyny 
przedstaw iają dobry poziom.

Poza tym na D o ln ym  Śląsku grać 
będą a G ó rn ik  Podgórze z G w ardią 
W.rocław, G a rb a rn ia  z G w ardią 
K G  L u strza n k a ' ze Spó jn ią  — So­
lidarność, G ó r iiik  W lłb rijfc f i, .z 
Odrą wVóćław 1 C u k ro w n ik  z P io ­
nierem .

N ą jc iek ą w ie j przedstaw iają się 
starty śfuzjow ahychgói:q iK;ów  Spój. 
nl-SoTidarność (daw niej Wolność, 
Z K S  1 Społem).

Bokserzy wrocławskiego P afaw a- 
gu w yjeżdżają na ciekaw y mocz z 
Odrą No.wa Sól, gdeie 'n-le trudno o 
niespodzianki. -

P ing-pongiścl gra ją  o - m istrzo­
stwo P olski, p rzy czym  barw y na­
szego okręgu reprezentują Gw iazda 
i  Z K S .

P r e r w s z ?  b ó l  o  t y t u ł
W " n ie3zie lę*rSS poćzyna s ię  p ie r­

wsza- runda' m istrzostw  polsk ich w  
boksie. W  Łodzi Z ry w  walczy, z 
warszawską G w ard ią , 'Gedania go ­
ści "Batorego, a m istrz Z jedn oczen i 
B ydgoszcz zm ierzą  s ię  na -swoim  
r.n gu  z G w ard ią  gdańską.

Faw orytam i są G w ardia W arsza­
wa, Gedania i G w ardia Gdańsk.

Kajiiudnieiiia  do rozwiązania zagadka:

Kto będzie mistrzem D. Śląska
In d yw idu a ln e  m istrzostw a p ię ­

śc iarsk ie  okręgu  rozpoczyn a ją  się 
24 bm. o 17-eJ 1 trw ać będą p rzez 
25, 26 (godz. 18 p ó łfin a ły ) l 27 (godz. 
12-ta f in a ły ). Z aw od n icy  p row in ­
c jon a ln i 1 Ich k ie ro w n ic tw o  za­
m ieszka w  hotelu  P o lsk ie j Y M C A .

D o w czo ra j Zgłoszono 92 zaw od­
n ików  • z  17 k lubów . S podziew ane 
je s t zg łoszen ie  dalszych  20 zaw od­
n ików  -z - k lubów- p ro w in c jo n a l­
nych .

N a jlic zn ie j rep rezen tow ana  Jest 
G w ard ia  w rocław ska 1 Pa faw ag ,

Poiska — CSK
w holiejju

H ok e iś c i czechosłow accy  m a ją  r ó  
zegrać w  n a jb liższy m  czasie dwa  
spotkania  z /reprezentacją  Po lsk i. 
Pie rw sze  z  n ich  p ro jek to w a n e  je s t  
na d z ień  24 bm . w O straw ie, d rug ie  
zaś w  dwa d n i p ó źn ie j w O łom u ń ­
cu .

Warszawa-Brno 3:2
D ruży n a  s ia tka rek  p o lsk ich  ro ze ­

gra ła  w  B rn ie  m e cz  z  rep rezen ta ­
c ją  m iasta , . odnosząc p o  z a c ię te j 
w a lc e • zw ycięstw o w  stosunku 3:2 
(15:9, 14:16, 17:15, 15:17, 15:13).

Z  zespołu p o lsk ieg o  w y różn iły  
s ię : E ng lish  i  W ojew ódzka , z  d ru ­
ży n y  czesk ie j zaś B u rja n o v a  i  P ro z  
kova .

Spoii związkowy radzi
- 'O K Z Z , W yd z ia ł K F  r  Sportu , zw o  
łu je  n a  'd z ie ń  25 bm . godz. 10 w  
sa li w łasn e j k o n fe ren c ję  z udzia­
łem  d e lega tó w  zrzeszeń sportow ych  
M eta l, K o le ja rz , G órnik , B u dow la­
ni, Spójn ia , ’ Chem ik, O gn iw o, Z w ią  
zk ow iec  -1 W łókn iarz.

W  k o n fe ren c ji-o m a w ia n e  zostaną 
zagadnien ia p lanu  -p racy, w yszk o lę  
n ia , . im prez, kursów  szko len iow ych  
1 stan orga n iza c ji k ó ł teren ow ych .

Cracovia kandydatem do mistrzostwa 
po zwycięstwie nad KTH

Ośrodku Ku ltu ry  F lz y c m e j na Sta- 
dionie O limpijskim  od godz. 19-tej.

■ *  *
~ W niedzielę odbędzie s ię otioar- 
cie sezonu kolarskiego wyścigiem  
na przełaj na dystansie 25 km.

Zarząd ZK S  Ogniwo ufundował 3 
nagrody dla najlepszych trzech  
pierwszych kolarzy klubu.

*  *  *
ZKS Ogniwo posiada ju ż  partne­

ra na rozegranie zawodów piłkar­
skich w czasie świąt wielkanoc­
nych. Jest n im  były mistrz  P o lski 
Ks Polonia Warszawa.

*  *  *
Zabicki, środkowy napastnik Og­

niwa, będzie musiał pauzować a t 6 
tygodni po odniesionej kontuzji n a j 
pierwszych-  zawodach z Rymerem. \ 

*  *  “ •
Sekcja bokserska Ogniwa po 

przerwie spowodowanej przemęcze­
niem zawodników walkami o wej­
ście do L ig i  w ystąp i w najbliższym  
czasie znowu na ring.

K lub  zasiliło  kilku dobrych pię­
ściarzy.

Z a t a a ó u / ś e n i€ B

radzieckiena dzienniki i czasopisma 

w prenumerac i e  przyjmują p:acówki

»czrreł/i/fS£7!«
eg/ ceełęge&B Ik r ze sz a W  77

Turniej finałow y o mistrzo­
stwo Polski w  hokeju przyniósł 
remis Sile (Giszowiec) z Legią 
(Warszawa) 2:2 (1:1, 1:0, 0:1).

W  drugim spotkaniu Craco- 
via  pokonała po dramatycznym 
meczu K T H  4:3 (3:0, 0:1, 1:2).

Zawody stały na b. wysokim 
poziomie i  by ły  prowadzone 
fair.

Krakow ianie są najpoważniej 
szymi kandydatami do mistrzów 
skiego tytułu.

Mistrzowie łyżwiarscy ZSRR
f Zakończone ostatnio w GorkiJ m l 
strzostwą łyżwiarskie .ZiyjĄzku Ra­
dzieckiego przyniosły- w  konkuren 
c jl męskiej zeszłorxjcznemu mistrzo 
w i Wasyliewąwi . zwycięstwo — 
324,63 pkt. W asyliew  zajął pierwsze 
miejsce w. jeździe. dow olnej. oraz 
drugie w jeździe obowiązkowej. M i 
strzostwó w konkurencji kobiecej

k tó re  zam e ld ow a ły  16 reprezen tan ­
tów .

D alsze lo k a ty  za jm u je  O gn iw o — 
12, Odra N ow a  S ó l — 10 Polon ia  
Św idn ica  —  8, A Z S  —  6, G órn ik  — 
4, Z w ią zk ow iec  V.’ r. •— 4, Podch r - 
rążak  — 4, Zap łon  — 3, D z iew ia rz  
1 G w ard ia  K . G. po 2-cK  B udow la 
nl, Odra 1 P o c z to w i.s  —  p o  Jed­
nym.

Z e  w zg lęd ów  fo rm a ln ych  n ie  d o­
puszczono do zaw odów  następu ją­
cych  zaw od n ik ów : Szustera, O leslń 
sk iego  1 S trze leck iego  (P o lon ia ), Oł 
daga 1 Adam czyka  (G w ard ia  K G ), 
S trza łkow skiego  1 Słupsk iego z  D zię  
w iarza . -

N a jlic zn ie j obsadzona je s t  w aga 
półśr,ędnia.:—  19 zaw odn ików . N a j-  
n iespodziew an i e j —  d ru gą lokatę  
pod  tym  w zg lędem  ma w aga pół­
c iężka — 12, o ra z  średnia 1 piórko-1 
wa p o  10. N a js iln ie js ze  pod  w zgię^j 
dem  poziom u  waga kogucia i m u­
sza m a 8 k an dydatów  na m istrza, 
tak  Jak 1 w aga ciężka.

Sędzdowąć będą poza arb itram i 
loka ir jy fr il s ędz iow ie  .r in go w i z  in ­
nych  okręgów .

C en y  b ile tó w  na p rzed b o je : 150,— 
zł, d la cz łon ków  zw . zaw . 100,— 
zł, d la  m ło d z ie ży  akadem ick ie j — 
50,— zł.

W  dniu f in a łó w  cen y  m ie js c  w y ­
noszą 250,—  i  200,—  z l siedzące, dis 
św iata  p ra cy  150,—•, a s to ją ce  100,— 
zł. (r )

RAD I o

zdogyip^ ̂ Jykęłajetya- <Moskwa)
242-p k t . . W Jeździe. dowolnej na j­
lepszą była mistrzyni Estonii P a - 
duri, która zdobyła 109,9 pkt. na 
124 możliwych, W Jeździe parami 
zwyciężyła para moskiewska G ra -J  
natkina  — Tolmaczew, zdobywając 
mistrzostwo ŻSRR  po raz ósmy.

21 M A R C A  49 R . (P O N IE D Z .)
5,10 Sygnał.^* 5,15 Streszcz. w iad . 

por. 5,20 Konc? por. d la św ia ta  pra 
“•V. 6,00 G im n. 6,10 ’ D zień  6,30 Muz. 
6,50 P rogram . 6,55 M uz. 7,00 W iad. 
dizien. 7,20 P rz eg lą d  prasy- stoi. 

7,25 M uz. 8,00 S k ró t w iad . por. 
8,05 P orad n ic tw o  Insty tu tu  G o spod. 
Doonow. 8,15 M uz. 8,55 „M arzan ka  
Ś ląska", słuchow isko. 9,15 Znform. 
ogó ln op . 9,20 Sk rzynka  P C K . 9,30 
W szechn ica R ad iow a . 9,50 P rogram  
.11,40 A u d yc ja  szkolna d la  klas 
m łodszych, l i .57 Sygnał. 12,04 W iad. 
poł. 12,20 K on c. so lis tów . 12,45 . Aud . 
dla wsi, 14,30 M łod z ie ż  Z M P  przed  
m ikro fon em . 14,45 M uz. 14,50 
W iad. w roc ł. 14,57 In fo rm . R ad io ­
fo n ii P rzew ód . 15,00 in f .  P o lsk i 
P łd . 15,15 A k tu a lia . 15,25 M uz. 15,30 
„H a llo , m ło d z i f i z y c y " ,  p og . d la 
dz iec i. 15,50 M uz. popu l. 16,00 D zień , 
popoł. 16,15 „A rc h ip e la g  ludzi o d ­
zyska n ych " pow ieść. 16,35 Zagadn. 
P o lsk i W spółcz. 16,45 K on c. ro z- 
ryw k . 17,30 Aud . Pow sz. D . T ow . 
17,35 „Spo łęcan . 1 gospód, pod łoże  
zm ian w  Ubezp. Spo ł.“ , pog. 17,45 
D zień , popoł. 18,00 F ran ciszek  Schu 
b e rt  —  Sonata H -dur. 18,20 P ieśn i 
lu dow e. 18,35 „D a lek o  od  M osk w y ", 
p ow ieść  16,55 U tw o ry  M on iuszk i. 
19,40 W szechn ica R ad iow a . 20,00 
D zień . - w lecz,. 20,45 M uz. 21,00 W. 
M oza rt .„W ese le  F iga ra ". 23,00 Ost. 
w iad . 23,ip; M uz. pow ażna. 23,50 P ro  
'gram na ju tro . 24,00 Hymn.-

Kalendarzyk
sportowcu
W K R A J U  

L IG A  —  R u ch  —  P o lon ia  
S zo m b ie rk i —  Le g ia , Łech ta  -  
C ra cov la r  K ZK  — A K S , Ł K S  —  W ( ‘ 
* la , P o lo  la W  —  W arta , (g o s p o t f  1 
rze  na p ie rw szym  m ie js cu ).

D R U G A  L~GĄ — g r  ’p a  północna* ' 
P T C  —  P - jm o rz " - tn ,  O gn isk*. } 

S ied lce  —  W idzew , O s .r .nVa —  L ^ j  
b lin ianka , RadLomiak —  Bzura  Cho-\ 
daków , 'G a rb a rn ia  K r .  —  G w ard ia* 
S zczecin .

G R U P A  P O Ł U D N IO W A . f ' 

B a ild o n —  P o lo n ia  Sw id., N a p rzód  
L ip ln y  —  G ioa rd ia  K ie lce , R ym er,
— S k ra  Częstochow a, T a m o w ia '- *  
C h ełm ek , Pa faw ag —  P o lon ia  Przm  
m yśl. (gospodarze  na p le rw szyn t  
m ie js cu ).

B O K S  o  m is trz  ■ P o lsk i.

Z ry w  — G w ard ia  W -w a, G ed tf»4ą '
—  Ę a to ry , Z je d n o cz e n i — GwarCUt 
Gdańsk, (gosp . na l-s zy m  m .) r

•W lek k oa tle ty czn y ch  m istrzostw  
w aęfi o k ręg u  -.k ra k ow sk iego  d o s k ó i  
ń a le  w ypad li za w od n icy  O lszy  bł-^ 
jąc C ra cov ię  o  1C4 p k t . ;  Olsza w y-t 
staw iła przew ażn ie  zawodnik6%t 
m łod ych .

Dziś tj. w  n iedzielę dnia 201- 
marca o godz. 19-tej w  budyn* 
ku Polskiej Y M C A  w e Wrocław 
wiu, ul. Kołłątaja 20 
odbędzie się ^ „

Koncert rozrywkowy 1
dla świata pracy i członków, w| 
wykonaniu Zespołu Muzyczne** 
go przy O K Z Z  pod kierownic^* 
twem prof. Borysa Oryckina.^, 
B ilety do nabycia w  Sekretariat 
cie Polskiej YM C A , przy uLi 
Kołłątaja 20. 197^

NASlONi waizywne
kwiatowe, rolne, g w M  

^  rantowane oraz pokanm  
If t i  dla Pta^^w  i  rybek

poleca ST. B  A  D U  R  j i#  
W rocław, ul. Słodowali 
16, tel. 31-00 —  H u rV  
Rynek 4— Detal. K-1243T

drobiazgi o sporcie
o C zo łow y  p ięśc ia rz  w a g i śred-| 

dn ie j An ton  R aad ik  w a lc zy ł w  H o ­
nolu lu z m iejscow ym *1- p ięśc iarzem  
O li sonem, p rz eg ryw a ją c  w a lk ę  ]
p r z e : techn iczny  nokaut.

o P ięśc ia rz  am erykańsk i, Pp lak  
z pochodzenia, T om m y Jarosz spot 
ka się 4 kw ie tn ia  na ringu  H arrIn ­
ga A rena  w  Lon dyn ie, z  m istrzem  
A u stra lii w a g i ś red tilS j'D a~ve 'Sand  
semv  . .

o Ś rod k ow y  pom ocn ik  C racovil 
— Parpan, doznał na ostatn im  m e­
czu tow arzysk im  pYzeclw  Chełm ko 
w i pow ażnej kontuzji,5- w  w yn iku  
k tó re j b ędzie  m usiał pauzow ać 
przez, d łuższy czas.4 Jego. stanowi*

sko na środku pomocy obejm ie 
Gędłek.'o Gw ardia wrocławska, z p rzy­
czyn technicznych," zwróciła się do 
D O Z P N  z prośbą o przesunięcie dla 
ich  d ru żyn y term inu pierwszego 
spotkania o mistrzostw ar A -k la s y  
na dzień 1 kw ietniąi- W G  1 D okrę 
gu prośbę G w a rd ii załatw ił przy­
chyln ie .o Nowosfuzjowany k lu b  Spój 
n ia — Solidarność w najbliższą 
n iedzielę przeciw ko Lustrzance wy 
stąpi w następującym  składzie: Wo 
źniak, . G lajchm an, Groshauz, C ie ­
chanow ski, G ra jd e c k i, Nusbaum, 
Szefer, -W eintraub, Tennenbaum , 
D ą b ek  1 M ańczyk. (r)

Stanisław  D arew icz  w  d rodze  d o  k ra ju  zosta je  poddany w  gestapo  
w O lsztynie  d ok ładne j re w iz ji, k tó ra  jed n a k  n ie  d a je  żadnego  rezu l­
tatu. N ie m cy  co ra z  ż y cz liw ie j zaczyna ją  s ię  odn os ić  do rzekom ego  
Łotysza  —  G eorga  K ra lla . M im o op iek i p oczc iw ego  konsu la  łotew ­
skiego, K ra  U — D arew icz  p ró b u je -  ń c lekać... . .

Chodziło o przeskoczenie przez nasyp kolejowy. Pod­
chorąży w ierzył w  swoje dobre nogi i w  zaskoczenie sta­
ruszków, którzy kolejno prowadzili go do miasta, chętnie 
wypalając papierosy i  spijając piwko, fundowane po dro­
dze przez sympatycznego więźnia. Od strażników dowie­
dział się powoli Darewicz kilku interesujących go szcze­
gółów, tyczących się najbliższej okolicy.

Postanowił zaryzykować ucieczkę przy następnym 
Wyjściu na miasto, a tymczasem ćw iczył nogi przysiadami 
i  szwedzką gimnastyką, co bardzo bawiło dozorców.

Wiosna 1940 roku przynosiła w ielk ie wydarzenia. Na 
Belgię i Holandię runęła niemiecka nawała i nagle cały 
front zachodni rozpalił się prawdziwą wójną. Świat za­
marł w  oczekiwaniu na w yn ik olbrzymich zapasów, a 
Niemcy spodziewali się triumfu rychłego, niezawodnego, 
decydującego. W  atmosferze entuzjazmu i pychy pławili 
*ię wszyscy wyznawcy i w ielbiciele H itlera —  odrzuć to 
można było nawet w  więzieniu olsztyńskim. Drobna spra­
na  zatrzymanego obywatela łotewskiego Georga Kralla

po -prostu przestała istnieć w  powodzi olbrzymich zdarzeń 
i  możliwości. D latego Darewicz z łatwością uzyskał jesz­
cze jedno w yjście na miasto i dlatego stary żołnierz, który 
go eskortował już po raz trzeci, odbywał swoją czynność 
z całkowitą beztroską,'gadatliw ie omawiając bliski koniec 
wojny. Sadził, że jego dwaj synowie powrócą niedługo 
przywożąc niemałą zdobycz.
“ Szli gawędząc wzdłuż, toru, kiedy z daleka ukazał się 
P<?ci4Ż»v iyolftó wysuwający i się. z. plątaniny tóro.w stacyj­
nych. rByła to szansa niezwykła, w ięzień nie mógł z  niej 
nie skorzystać.

—  Zaczekajmy! —  zawołał wesoło.
Przystanęli w ięc gapiąc, się na rosnący w  oczach pa­

rowóz i  łukowaty zarys długiego pociągu.

—  Wspaniała, nowa lokomotywa! Muszę zobaczyć ją 
z bliska! —  ochoczo powiedział więzień i  zaczął wspinać 
się na nasyp. Strażnik nie był najwidoczniej zadowolony, 
ale rozejrzał się dookoła i nie zobaczył nikogo.

Machnął w ięc ręką i pozostał na dróżce, również za­
patrzony w  pociąg.

Zaledwie jednak potężna maszyna zbliżyła się do nich 
na kilkanaście metrów, podchorąży dwoma długimi susa­
m i przeskoczył tory. Od żołnierza oddzielił go groźnie

Ojn;n!!»0 wroctawskie
z a w ii! tli! tiiia  nm \ ch  p r z r ja  c ló ł

OGŁOSZENIA  DROBNE
| H AND LO W E  |
SP R Z E D A M  nowocześnie urządzo­
ną wytw órnię wód gazowych, u l. 
K o łłąta ja  32 sklep spożywczy. 1965

S P R Z E D A M  .samochód osobowy 
DKW-4. w dobrym  stanie. Staiowa 
karoseria. Wiadomość A . Sobczyk. 
W rocław, W. Witosa 5.________ 1971

S Y P IA L N IĘ  ładną sprzedam. W y- 
śclgowa 41 (koniec siódem ki). 1974
S P R Z E D A M  pianino, me/)le Ch ro- 
brego 39 m. 5. 1850

M E B L E  różne najtan ie j kupisz, naj 
korzystnie j sprzedasz. Stalina 131 
sklep. v ' • - ■ 654-

F O T O G R A F IĘ  nagrobkowe wiecz­
notrwałe. „ E lchafilm ", Warszawa, 
M arszałkow ska 108. In fo rm u jem y l i  
stownie k  1006

^ ^ ^ o s a ^ T o s z u k u j^ ^ ^ I
-B IU R A L IS T K A  z  językie m  angiel 
■skim poszukuje pracy. Zgłoszenia 
ido „Słowa Polskiego" pod „Repa- 
t iia n tk a " . 1941

P O P R O W A D Z Ę  kancelarię, znam! 
buchalterię, korespondencję handlar* 
wą, stenografię. .Wiadomość W ro -1 
cław. Odkryw ców  20. 196$

P O T R Z E B N A  gospodyni domowa1* 
R eferencje. K la c z k i 6 Karło w ice. 
_______________ >______________  I9(fł
P O S Z U K U JĘ  w ykw alifiko w an ą piai 
itu n k ę  do niem ow lęcia. W a ru n k ij 
dobre. Referencje konieczne. Zgła-*. 
sząć się W yspiańskiego 37/4 godz*
3 — 6 pg. 1970

W P IS Y  na now y k u rs  k ro ju  dam­
skiego, dziecięcego, b ie lizny, fcrzy j 
mu je  Sojkow a W rocław, Traugutta! 
58. 19 <.

I  L O K A L E  |

P O S Z U K U JE M Y  m ieszkania ts ,y <  
pokojowego, pełnokomfortowego*? 
Zw rot kosztów rem ontu. Zgłoszę* j 
n ia „Solidarność", R yn e k  11/12  te* ' 

lefon 35-92. k  1214 '■

K-693

gwiżdżący parowóz, zasłoniła gęsta para a potem dudnią* 
ca nieskończoność towarowych wagonów. I oto str^żnife 
pozostał sam.

—  Herr Krall! Hćrr Krall! —  wołał stary Niemfefl 
wspinając się ńa nasyp. Był już zaniepokojony, ale jesz* 
cże nie domyślał się całej prawdy lub nie chciał uwierzyć 
w  nią.. ’ . * 1 1

tymczasem Darewicz walczył przez długie dwie Se* 
kundy z pokusą- podwójną: biec rowem do cmentarza czVj 
■też raczej wskoczyć na stopień któregoś z wagonów? Pcrj 
ćiąfe' nie nabrał jeszcze rozpędu, można by się zabrać! De*p 
ćyzja. musiała być szybka. Darewicz jeszcze raz spojrzą?!, 
na wagony —  nie widać było ani konduktoiów, ani stew *  
ży. Kilka kilometrów dalej tor lekko wznosił się pom iS i 
dzy ścianami borów. Szybkość pociągu nie będzie zbjr* 
duża w ' tych lasach, * J

W  rezultacie podchorąży skoczył na stopień i szybkcj 
przerzucił ciało* poprzez ściankę lory. Była naładowgjjf 
deskami. Położywszy się zbieg widział, jak malejąca 
wetka strażnika długo błąka się po torae i wzdłuż row ug  
a potem zmierza wolno —  z powrotem do więzienia, yffij 
pewnej chwili Niemiec przystanął i podniósł broń. Możnifl 
się było domyślać, że strzela na alarm lub symuluje pb4n 
ścig za zbiegiem. fi

—  Stracił z dziesięć minut czasu —• ucieszył się Da*^ 
rewicz, gotów do wyskoczenia, skoro tylko pociąg zenurzjl 
się na dobre w  lęsie. . i

Na razie więc był wolny. Dotknął guzików marynagi^ 
ki i szczególnie pieszczotliwie pogłaskał ten trzeci od 0oDl| 
ry, który miał kryć wielkie tajemnice. Z  nie mniej waż** 
nym kawałkiem mydła Darewicz pożegnał się w ducbułłi 
trudno!

Oto, jak daleko zaniosły go losy! Prawie n ie rea l^  - 
wydawały mu się teraz niedawne cz 3y trancuskie! obóajj* 
w  Bretanii i  sztab paryski, i ów Dulak, mimowolny spraw* 
ca wszystkich poprzednich przygód, łącznie z tą, ostatntyNi *
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Pionowe onrncowaaie remmłów

Komisja ogląda domy
oby Zarząd nieruchomości celowo zużył pieniądze

O zamierzeniach miasta w  
planie sześcioletnim na odcinku 
odbudowy mieszkań pisaliśmy 
ostatnio dość obszernie. N ieza­
leżnie od planu sześcioletniego 
Zarząd Nieruchomości M iejskich 
opracował plan pracy na rok 
bieżący, który przew idu je w  ra 
mach budżetu remont 453 bu­
dynków, kosztem 550 m il. zł. 
Po  zrealizowaniu tego planu, 
miasto otrzyma około 1151 no­
wych izb, p rzy równoczesnym 
zabezpieczeniu około 13.750.

Ostatnio na terenie miasta 
działa specjalna komisja, w yło  
niona przez Zarząd Nieruchomo 
ści Miejskich, w  skład której 
wchodzi czynnik społeczny i

ftoia tn ih  wrocławski
r Q  M Z K  m a ją  a m b ic je  w pro w a 
flzemia kilku linii tramwajowych.

. H*1 ©kob i eżn yoh w rodzaju Opo­
rów  — Sępolno, czy Gazownia — I 
Karłowice. Plan teki musi uzy­
skać aprobatę Miejskiej Rady Na 
fodowej.

Q  Wysiłek zakładów pracy, a .
1By uzyskać oszczędności — przy 
nosi rezultaty. Współzawodni 
icbwo pracy w naszej dyrekcji ko 
le jow ej dało 217 milionów zł o - 
pzczędnośct. Obecnie robi się wy 
piłki, aby Uzyskać oszczędności 
fia drukach 1 formularzach, 

ił ! O  Przymrozki j  śnieżyce doku 
/Sąają ptactwu, które do nas już 

■awitało. Sikorki, dzwońce, kosy 
pą akurat przed okresem lęgu i 
Itotrzebują wiele pokarmu. Na 

• szczęście dla bocianów żywo już 
ruszają s:ę żaby brunatne, bo ni 
feka temperatura utrudnia upolo 
Wanię myszy i  bocian byłby w 
fcragioznej sytuacji, 
i ' o  Przeciętnie 40 żarówek na 

'fnlesiąo staje się łupem złodzie- 
|JJów w wagonach tramwajowych. 
uSŁarówki te mają woltaż 110, co 
7utrudn;a wykorzystanie w  miesz 
tlcaniu. Kilku złodziejów schwyta 
fc ° . Prokurator przygotowuje akt 
jhskarżenia.
) o Tablice se spiserm lokato. 
,lrów i sublokatorów do 31 mor ca 
tana ją być zawieszone w bramach 
/jdOimów a kamienice mają być o_ 
jjłatrzone numerami. 
l  o Kto powinien usunąć plaka 
[ * y  z  domu Nr. 56 przy ul. Marsz. 
jptaiHna, które zawiadamiają o za 
P>awie w roku... 1917 lub o.„ wy 
Worach do Sejmu,
T O  Na knrs nauki języka espe 
Wanto > przyjmowane są zapisy 
/lokalu biblioteki Książka 
i£ląsik“  (Rynek 50) do dn. 25 mar 
fjfea w godzinach od 16 do 18. 
U o  Wspólne Zebranie członków 
jptrOiOinictwa Demokratycznego na 
Mnących do kół: Zalesie — Ze ci 
ME6, Sępolno. Woj. R. Nar. FŁL- 

' l£ftrmonii, OUL Karłowic Zegar 
1 Snistrzów odbędzie się w ponie­
działek o godz. 16,30 w lokalu 
(trzy ul. Świdnickiej 2(7 (2_gie

piętro) Miejski Komitet wzywa 
na zebranie wszystkich członków 
kół.

O  We wtorek (22_go) o godz. 
16,80 Zbierają się członkowie 
Str. Dem. należący do kół: Miej 
akie Nr. 1. Miejskie Nr. 2 £ tasz i 
ca, Kominiarzy, Izby Rzemieślni 
czej. Zebranie odbędzie się w  lo 
kalu M. K. (Świdnicka 27( 2 pię 
tro).
o Członków z Sępolna zawia­

damia zarząd Związku Bojowni­
ków z Faszyzmem, że biuro Ko 
la Sępolno mieści się przy ul 
Lampego 5 (urzędowanie: wtor­
ki i czwartki od 17 do 19).
o Na Dworcu Głównym widać 

przy przechowalni bagażu wywie 
szkl z  napisami „Przyjęcie", 
.W ydanie". Czy to brzmi właści 
wie? Prosimy pomyśleć...

o  Miejska Biblioteka Publlcz. 
na uruchomiła Oddział Miejski 
w  dzielnicy K rzyk i; (ul. Wawrzy 
niaka 2),
o Przypominamy, że w  ponie­

działek (21 marca) rozpoczyna się 
częściowa rejestracja rezerw oso 
bowyc-h roczników 1910 — 1926. 
Rejestracja odbywa się w  6 
punktach miasta. Wszyscy męż­
czyźni roczników 1919 — 1926 
winni uważnie przejrzeć ,,óbwie 
szczenią" rozklejone na mieście, 
aby się przekonać, czy rejestracja 
ićfti obejmuje. Tak samo powinni 
skontrolować afisze wszyscy (ko 
biety i mężczyźni) ^eśli posiadńją 
stopień oficerski, o należą do 
roczników 1910 — 1926 a także 
kobiety-lekarze i  kobiety-apteka 
rze.

Śwlntsię śmieje
Dzisiaj (n ie w  sobotę) u- 

rządzany jest przez Tow . 
Przy jaźn i Polsko - Radziec­
kiej Poranek F ilm ow y w  ki­
nie Śląsk, na którym  w y­
św ietlany jest film  „Św iat' 
się śmieje**. Początek o go­
dzinie 10.30. Cena biletu —  
35 złotych.

ftlóutimii o naózum mlabcia

uf N ie  w iem  Jak się nazywa, ale 
. jBpowiatiają, żc juźj siedem razy 
lehorowal? na zapalenie sta­
w ó w .  Podobno teraz ma Wresz- 

_ Kie jechać ną kurację. Utrzymu 
■ pó 7.e swej pracy starą matkę. 
(M łodszy br«il też pracuje. P rzy  
nochali razem do W rocław ia w  
Q$)45. Wybrcl*. skromne m ie- 
jnkatiko przy ul Traugutta 39, 
Jbp zawsze- żyli. skromnie. Za­
m ieszka li w  piętrowym  domku 
o t  o ficyn ie pod dachem krytym  
TOftPil. <
t f f l  tu zaczyna się tragedia. . 
^ K ilk a k ro tn ie  już łożyli pienią 
p e  na reperację dachu i n ie- 
jraz całe mieszkanie j tonęło w  

'w o d z ie ,  gdy w ichry papę uszko 
łaz iły  i lać się zaczęło przez 

-■ jM fc  C ierpieli w ięcej n iż są- 
MĘęazi gdyż mieszkają na naj- 
ny;m zym  piętrze. Sąsiad z par 
| | | !' mniej odczuwał uszkodze­

n i® !  dachu, a piekarz, pracujący 
w fó c z e  niżej, ju ż nie przejm o- 
R m  się dolą tych, co mieszka- 
f l f fa a d  piekarnią.
^ O s ta tn ie  w ichry w e Wrocla- 

|j}| rów nały się nieszczęściu. 
jpjj&K sfrunęła. Przez dach le je

się jak z prysznica. Mieszkanie 
„p ływ a". N ie  mają gdzie schro 
nić się przed dokuczliwą wodą. 
W  przemoczonym ubraniu w a l­
czą z klęską dom owego potopu.

Zastanówmy się: co z tą spra 
wą zrobić? Już kilkakrotnie 
dach by ł reperowany. Lokato­
rzy pragnęli dać sobie radę. 
N iezależnie od tęgo w alczy li z  
Zarząd«m  Nieruchomości o  pra* 
w o  do całego dachu nad głową. 
Żądali remontu, tak jak się te­
go żąda od gospodarza. N ic  i^je 
pomogło. W szystkie apele, proś 
by, perswazje nie odniosły skut 
ku. A  teraz udźwignąć jjiż  
kosztów remontu nie mogą. Po  
kryć cały dach papą 1 dw ie 
belki nadgnite zmienić —  to 
ponad Ich siły.

A  więc?
Mieszkać tak dalej nie spo­

sób. W ięc albo dom będzie za­
kwalifikowany do rozbiórki, a 
lokatorzy o trzym ają gdzie in ­
dziej dach nad głową, albo trze 
ba się zabrać.do reperacji.

A le  zaraz! B o i  ludzie cierpią 
niesłychanie i  dom niszczeje 
z  dnia na dzień. Seo

techniczny. Na  czele.jkom isji 
stoją ob. Berezowski (jako 
przedstawiciel czynnika społecz 
nego) i  inż. Ptaszyck i (przed­
staw iciel techniczny). Ponadto 
w  kom isji zasiada również 
przedstawiciel O K Z Z  ‘ ob. K ra ­
marz. Komi6ja zadała sobie 
dużą pracę w  wytypowaniu  odpo 
wiednich budynków na rok bie 
żący, ponadto przygotowuje ma 
teria ły do prac na przyszłość.

N iezależnie od wspomnianych 
kredytów, przewidzianych w 
budżecie Z. N. M. projektuje 
się wykorzystanie dla remon­
tów  sum z  Funduszu Gospodar­
ki M ieszkaniowej. Według o- 
strożnych obliczeń z  tego tytułu 
zbierze się w  tym  roku około 
400 miln., co pozwoliłoby na do 
datkowe wyremontowanie 1.500 
izb.

P rócz w yżej wym ienionych 
funduszów miasto spodziewa 
się otrzymać specjalną dotację

na rem ont budynków w  wyso­
kości około 200 ml. zł. Suma 
ta pozwoliłaby na remont dal­
szych 800 izb.

O ile  spodziewane fundusze 
nie zawiodą, to  w  roku bieżą­
cym Z. N. M . zamierza wyre-

We wtorek
Aa Oławskiej

Drugi w ieczór poświęcamy 
Gazecie M ów ionej. Robić ją  
będziemy w e w torek o. godz. 
19-tej. Czytelnicy będą mo­
gli zobaczyć nas przy opra­
cowaniu „Słowa**. Dołożymy 
starań, aby się to  udało jak 
najlepiej. Dla urozmaicenia 
czasu naszym gościom prze­
w idzieliśm y w  programie 
część artystyczną ze współ­
udziałem artystów Opery i 
Teatru Dolnośląskiego.

montować ogółem około 3.500 
izb, nie licząc tych, które rów ­
nocześnie zostaną zabezpieczo­
ne. Spośród wytypowanych na 
remont budynków w zięte zostą 
ły  pod uwagę tylko te, które 
Wymagają najmniejszych kosz. 
tów, przy równoczesnym dostar 
czeniu jak  . najw iększej ilości 
izb* •

Należy oczekiwać, że nlezależ 
nie od wspomnianych sum, R a -1 
da Państwa, podobnie jak  w  ro 
ku ubiegłym, również i w  tym 
roku przeznaczy pewrfe" fuńdu 
sze na remont budynków dla 
świata pracy. O ile by to na­
stąpiło, liczba wyrem ontowa­
nych w  tym  roku mieszkań 
znacznie ty.w zrosła .

W każdym razie Z.N.M. zdą­
ża, by wysunięte w  planie 
sześcioletnim hasło „1 pokój na 
'1.6 mieszkańca** zostało jak nai 
szybciej zrealizowane. T.T .

W naszych tram wai ach

Juzela  99na  ągesg*̂
zwalczana fest wszelkimi środkami
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zwalczana wszystkimi środkami
Obecnie obowiązujący system 

kart tramwajowych daleki jest 
jeszcze od ideału i pracownicy 
M ZK stale śię biedzą nad jego 
usprawnieniem. System dzisiej­
szy, stwarza jeszcze wiele sposob 
ności do nadużyć, z którymi za­
żarcie walczy dyrekcja.

Od 1 kwietnia br. obowiązywać 
będzie nowy system używenia 
kart miesięcznych. Mianowicie 
każda karta będzie miała wyzna­
czoną, ściśle określoną trasę od 
miejsca zamieszkania do miejsca 
pracy i z powrotem. Jeżeli np. 
pasażer mający wyznaczoną na 
karcie trasę 6—0—4 nie wykorzy 
sta trasy ,0*' to konduktor w  wo 
zje „czwórki" skreśli ją  tak jak­
by pasażer trasę „zerem*1 przeje 
chał. Kolejność jazdy musi być 
zachowana.

Bilety pracownicze jnają być 
właściwie wykorzystywane, a wpro 
wadzenie specjalnych ■ legityma­
cji z fotografią ma w.resżęii prze 
szkodzić przekazywaniu kart oso 
bom postronnym.

Ostatnio coraz częściej spotyka 
się w  tramwajach kontrolerów 
społecznych, którzy honorowo peł 
nią obowiązki kontrodi. Niestety 
społeczeństwo nasze, zamiast po

móc im w pracy, odnosi się do 
nich dość niewłaściwie. Zdarza, 
ją się wypadki, że kontroler wi­
tany jest ironicznymi uwagami 
,,przychodzi weżn«ak‘* ftp. Na 
szczęście tego rodzaju uwagi n-.e 
wiele wpływają na czynności kon 
trolerów, którzy konsekwentnie 
przyzwyczajają publiczność, do 
wypełniania obowiązku... płace, 
nia za bilet.

T E A T R  W IE L K I ,  d z iś  o  godz. 19-tej 
Sprzedana N arzeczon a".

T E A T R  P O P U L A R N Y ,  d z iś  O godz.
19-tej „S reb rn a  Szka tu łka ".

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  uL 
R zeźn icza  12, d z iś  o  godz. 19.30 
o p c e tk a  p t :  „M a łżeństw a  D osko 
na lcM w  w ykon an iu  zespołu a r ty «  
s tów  op ere tk i w arszaw sk ie j. 

M U Z r .U M  P A Ń S T W O W E  (obok  
U rz. W o jew ó d zk ie go ) o tw arte  w  
n iedz. od  godz. 10—1S. W stęp  bec 

j p łatny.

F O T  O P L A S  T l  K O N ,  u l. Św idn icka  
54. w yśw ie tla  codz. o d  >—21 „ T y *  
r o i " .  ,

Kina
„ Ś l ą s k " ,  ul. G en. Ś w ierc zew sk i**  

g o  67 —  ..S ę p y -  (czeski); w  d n i 
pow sz. od  godz. 16. 1S 1 20. w  
n iedz. od  godz. 14; d ozw o lon y  
o d  l a t  14.

..•S C A LA ", ul. M ik o ła ja  ST — „C Y ­
G A Ń S K I TAB O R** (cadz.); w  dn i 
pow sz. od  godz. 16. 18 l  20; w  
n iedz. od godz. 14; dozw o lon y  od  
la t  14.

.•W A R S Z A W A ", id . F red ry  16 — 
„N ik t  n ic  n ie  w ie "  (c zesk i): w  
dn i powsz. od godz. 15,45, 18 1 
20,10; w  n iedz. od  godz. 13,40; do 

’ zw o lon y  od  la t 14.

„ P O L O N IA " ,  ul. Ż erom sk iego  5” —< 
„N arzeczon a  z  T u rk m e n ii"  (radz.) 
w  dni powsz. od  godz. 16, 18 i 20;

n iedz. od godz. 14; d ozw o lon y  
©6 la t 14.

-P IO N IE R " ,  u l. S talina 71 „M a lt  
d e te k ty w i"  (an g.); w  dni powsz. 
od  godz. 15 1 17; w  n iedz. o  godz. 
10,30, 13, 15, 17. D ozw o lon y  od la t 
7 -
P rogram  Ak tu a lnośc i nr. 12 — 

„S ta l m ó w i" ,  „Ł ą k a  w  le s ie " , „ K o ­
ty  c ie rp ię tn ik  i P K F  nr. 12/49. 
Pocz. o  god z. 19, 20, 21.

T Ę C Z A "  —  ul. Kośc iuszk i 177 „M e  
lod ia  serc." (am er.); w  dn i pow sz. 
od godz. 16, 18, i 20.30. W  niedz. od  
godz. 13.30. D ozw olony  od  la t 14. 

„ F A M A "  r— Ps ie  P o le  — „K rą żo w *  
nik W a reg " (rad z.); w dni powsz.
0 godz. 19; w  niedz. o  godz. 16, 
18 1 20: czyn n e  w  czw artk i, piąt* 
k i, soboty  1 n iedz; d ozw o lon y  
od  la t 14.

„ Ś W IE T L IC A  F IL M O W C Ó W ",  ul. 
O lszew sk iego  58 — „C zarn e  dia­
m en ty ". „ Z  przeszłości z lem l‘% 
N adprogram : Bajeczka. Pocz. se­
ansów : w dni powsz. o  godz 18
1 18; w  n iedz. godz. 14. 16. 16 i 20.

Światowy Tydzień Młodzieży
.W spólnym  w ysiłk iem  utrw alam y pokój św iata.

w ys iłk iem  u trw a la m y  p ok ó j św la -

Nocne' dfiiurn aptek
P od  „C h ro b ry m " —  W in cen tego 41 

m „O p a trzn o ścią " — Stalina 51 
„  „L w e m "  — P lac  P .K .W .N . 2

W  dn iach  od  21 do 27 m arca o d ­
b yw a  s ię  w  ca łym  św iec le  T yd z ień  
M łod zieży , o rgan izo w an y  p rz ez  
Ś w ia tow ą  F ed erac ję  M łod z ie ży  D e­
m ok ra tyczn e j. H asłem  tego  ty go d ­
n ia  je s t: „M ło d z ie ży ! W spólnym

Gdy milicjant stoi bokiem
przechodź jezdnię szybkim krokiem

— Hallo_ obywatelu, proszę się 
wrócić! Tak przechodzić nie woL; 
no. I  to w  dodatku pan w  star. 
szym wieku. Nadjedzie auto i  ka 
leotwo gotowe. Widzi pan te 
wskazówki z  napisem: ,,przejście 
dla pieszych"? W kierunku, 
którym one wskazują należy prze 
chodzić ulicę.

W ten i podobny sposób pou­
czają milicjanci przechodniów. 
Akcja nauki chodzenia odbywa 
się już od dłuższego czasu. '-

—* Wrocławianie nie umieją jesz 
cze chodzić po ulicy —  stwierdza 
jeden ze stróżów porządku. O, 
np. ta obywatelka: w najruch­
liwszym punkcie ulicy — na 
skrzyżowaniu —  przechodzi sobie 
beztrosko jak gdyby nigdy nic. 
Jest nas dwóch, a nie możemy 
sobie dać rady. Ciągle albo ktoś 
źle -przechodzi, albo wyskakuje 
z  tramwaju. Za to ostatnie, grozi 
100 zlotowy mandat. Goście o . 
porali lub kłótliw i pJacą podwój­
nie.

Ciężką pracę mają milicjanci. 
Na podstawie półgodzinnej obser 
wacji sami stwierdziliśmy, że 
wrocławianie naprawdę nie u- 
'mieją chodzić. A  przecież to nie 
■tak- trudno. Przechodzień; chcąc 
być w porządku, z  przepisamUo 
tflffhu ulicznym nie powinien 
przede wszystkim nigdy przecho­
dzić na przełaj przez skrzyżowa- 
nia, czyli ukośnie. Przechodzić 
trzefba prostopadle do chodnika. 
W punktach większego nasilenia

Zraniona belką
w głowę

P rz y  u L  H ercen a  z  rozb ieran ego  
dom u Spadła b e lka  l  upad ła  na 
28-letnlą J ad w igę  K ln s lską , k tórą 
n iep rzytom ną, z  r a n y  g ło w y , p rze  
w io z ło  P o g o to w ie  R a tu n k ow e  d o  
szp ita la  o.o . B on ifra tó w . (y )

ruchu stoją strzałki wskazujące 
ikierunek ruchu. Wg nich powi­
nien stosować się przechodzień. 
Tam, gdzie stoją milicjanci, regu 
lujący ruch należy pilnie uważać 
na ich dyrygowante.

„G dy milicjant stoi bokiem 
Przechodź jezdnię szybkim kro. 

kiem". :>
Tak w  wierszu można by zapa­

miętać, kiedy wolno przechodzić 
ulicę, a kiedy nie. Gdy, ^to^.ęjicp 
przejść na drugą stronę jezdni, 
a milicjant jest do niego odwró­
cony tyłem lub przodem, wten­
czas przejść mu nie wolno. Muśi 
czekać, aż milicjant odwróci, się, 
zatrzymując -ruch z  jednej stro­
ny, a  uruchamiając z drugiej. 
Wtenczas (milicjant stoi bokiem 
do przechodnia) można śmiało i 
bezpiecznie prze iść.

T^Lko "hie ^drtiylić^się! (Jur)

C en tra lne uroczystości w  P o lsce 
Cdbędą s ię  f te  W roc ław iu  21 m ar­
ca. Inau gu rac ją  T ygod n ia  M łodzieży  
będz ie  w ie lk a  akadem ia w  H a ll Lu 
d ow e j, w  k tóre j w eźm ie  udział" 
12.000 m łodzieży , d e lega c je  m łodzie  
żaw e . z-teałego kPaju* I zagran icy .

P oczą tek  A k a d em ii godz. 16,30. 
■'Na programi A k ad em ii złożą śię: 
•zagajerfie, p ow o lan fg :p rezyd iu m , re 
• ferat* ó^S w tS ło w ym  T yg o jln iu  M ło 
d zieży , p rzem ów ien ie  de legata  
S. F . M . D „  u chw alen ie  rezo lu c ji 
1 część artystyczn a, (sk l)

Slup zefwał
przewodnik

N a ul. R om ualda T raugu ta, w  po 
b llżu  p i .  W o łosk iego, słup d re w ­
niany. pod trzym u ją cy  p rzew odn ik i 
ośw ietlen ia  e lek tryczn ego  w yw ró c ił 
s ię  1 zerw a ł górn y  p rzew odn ik  
tram w a jow y , od c zego  u c ierp ia ły  
trzy  szyby  w  oknach  w agon u  tram  
w a jo w ego  N r  3106 lin ii „5 ". P rz e r ­
w a w  ruchu, do czasu napraw ien ia  
p rzew odn ika  p rzez p ogo to w ie  sieci, 
trw a ła  20 m in, (y )

Siallo
tu Słuwo Poiskic
Ścisk w  tramwajach ko­

lo godz. 8 rano jest przy­
kry i  nie wszystkim daje 
możność terminowego prze 
jazdu.

Zwracamy się do M.Z.K. 
czy nie w idzą środków na 
poprawienie tycli stosun­
ków.

—  Owszem —  odpowia­
dają nam z Dyrekcji. Niech 
„S łowo Polskie** zwróci się 
z apelem, aby pasażerowie 
nie przychodzili na przysta 
nek w ostatniej chwili. Im 
wcześniej w yjdą z domu, 
tym w ięcej mają szans na 
uniknięcie tłoku.

Rada M ZK  nie daje żad­
nego rozwiązania. A le  kto 
wie, czy nie uzdrowiłoby 
się stosunków, gdyby mło­
dzież szkolna zaczynała lek 
c je o godz. 8,30?

Jest się nad czym zasta­
nowić.

G O Ś C I  W E  W R O C Ł A W IU , D A J Ą C  
P O K A Z  G R Y  W  „ M A Ł Ż E Ń S T W IE  

D O S K O N A Ł Y M

Kiedy zaczyna się wiosna?
P rzed e  w szystk im  p o w ie d zm y , so­

bie, . co  to  Jest w iosna. K ie d y  się 
zaczyna astronom iczna —  w iem y  
21 ńitofrca, p rz y  ' porów naniu  dnia 
t  noćą. A  k lim a to log iczn a  zaczyna 
ś lę  W tedy , gdy  średn ie  tem peratu­
r y  dobow e n ie  są n iższe  od 5-clu 
stopn i. N a  zasadzie  no tow ań  z  80- 

clu  la t ^ < a n fc ,/ & 41i| V $ *r*W *  W rP 
'clawtor- n a jczęśc ie j p rzych odzi 27 
m arca, a w ię c  w  sześć d n i po w loś 
n ie  astronom icznej.

M a rzec  Jest m iesiącem  p rzedw ioś 
n ia (g d y  średn ie  tem pera tu ry  dobo 
w e  są w yższe  od  zora ). P rzedw loś  
n ie  zaczyna s ię  ok o ło  21 lu tego  1 
k oń czy  27 marca.

M a rzec  na Śląsku n ie  jest 
m ies iącem  łagodnym . Średn ia 
na jw yższa  tem peratura  tego m ie ­
siąca w yn o si 7,3 stopnia (w  Opolu 
7,G) a le  na jn iższa średnia w yn osi 
— 3.2 stopn ia m roru . A  że  m róz 
g p tra fi s ię  w  m arcu d o tk liw ie  dać 
w e  zn ak i m ów ią  k ro n ik i m eteo ro -

I lo g ii.  Z anotow ano Już w e  W roc ła ­
w iu  24,3 stopn ia m rozu  (W L egn icy  
—  23, w  B yto m iu  —  22), a w  ogóle.

średn ia liość dni, w  k tó ry ch  no­
tu je  s ię  p rzym ro zk i w yn o si we 
W roc ław iu  15, (a  w ięc  po łow ę  dni 
m iesiąca), g d y  w  kw ie tn iu  p rzy ­
m ro zk i n o tow ane są za led w ie  przez 
4, 5 dni.

Jak pow ied zie liśm y, w losn? za­
czyna s ię 26 m arca,, a trw a  d o  26 
m aja  c z y li p rzez  61 dni. W  Z ie lo ­
n e j G órze  trw a rów n ież 61 dn i (a 
zaczyna s ię  późn ie j bo 2 kw ietn ia ), 
w  >Bytomlu trw a  64 dni (od 5 kw lct . 
nia d o  7 czerw ca ), a w  Lub lin ie  
62 dn i (od 4 kw ie tn ia  d o  25 maja).

K re s  w iosn y nadchodzi wtedy, 
gdy  średnia dobow a tem peratura 
p rzekracza  15 stopni. M am y w ted y  j  

lato.
T rzeb a  dodać, żc  w iosna zaczyna 

s ię na D oln ym  Śląsku p ra w ie  Jed 
nocześnte na . ca łym  obszarze, a 
op iera  je j  s ię  d łu że j G órn y  Śląsk, ; 
leżące* b lisko W roc ław ia  G arby  ! 
T rzeb n ick ie  (K o c ie  G óry ) l  Sudety, 
Chłodną kotlin ę Kam tenlogórską 
n aw iedza  w iosna też n ieco  później* 
bo m ięd zy  10-tym a 15-tym  k w ie t­
n ia. w . d.

fladaictor Naczelny; Stanisław Zicmak. F-16066 W ydawca: Sp. W ydaw nlCŁ •  'Oświatowa „u zyie in ia "
Rores Redakcji i  W ydawnictwa: W rocław, ul. Oławska 10/11 tel. Redakcji 27-55, t e l  W yd. 27-54. Red. Naczelny przyjm uje w  poniedziałki, środy 1 piątki od godziny 12-eI ao^goar i
Ęp&etąrż Redakcji codziennie od 11 —  13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiadał. P renu m erata '“z  odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z prze^yfką pocztową J *

z odnoszeniem do domu 170 złotych. P K O  W rocław  N r  XV IU  13-62. Druk Sp. .Wydawniczo *  Oświatowa „Czyteln ik1*, W rocław, ul. Oławska mi/m.

Przypominamy
F  Wrocławianie nie bardzo in- 
yteresują się ogrodami Tak moi 
W  by sądzić po fakcie, że na 14 
[4ys. działek zaledwie 3 tys. do 
niedawna było wydzlerżawio- 
tpryr.b. prawdopodobnie w  ostat- 
U m  terminie stan ten uległ wy  
Matnej poprawie, ale mimo to 

można dobrego świadectwa 
{wystawić wrocławianom. Wolą 
jjpneplacać nowalijki na rynka, 
fn ii konsumować je  t  własnych

If^Jełell nie mamy zmysłu do 
__ jpgrodnictwa, to powinniśmy 

idbać przynajmniej o zmysł e- 
Iftetyciny. W  roku ubiegłym a- 
L belowałem o przyozdobienie 
[balkonów i  okien kwiatami. 
rm pH ten nie pozostał bez echa: 

fta a  wielu balkonach i  w  ok- 
i^ ic h , zamiast suszącej sift bie- 
f Jtfzny, widnieliśmy kwiaty. 
■h/TTydaJe ml się, że w  tynl toku 
I powinniśmy jeszcze lepiej, ple- 
Łfęgnować nasze ogródki balko- 
ftiow e 1 okienne. Plantacje 
f  miejskie starają się o estetycz- 
I iiy wygląd parków, zieleńców I 
f placów, my zaś ze swej strony 
V połóżmy sta ra ń , by choć fronty 
| jftomów ubarwić kwiatami.
■( < Przypominamy o tym już 

(BbIś, ponieważ zbliża się czas, 
na przygotowania. Chcemy w i­
dzieć Wrocław tonący w  kwia­
tach i  zieleni. T U W IC Z

fa m m m
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Wielka encyklopedia dolnoślqska

Od czasu W ystawy Z iem .Odzyskanych* a szczególnie 
od Kongresu Intelektualistów wzrosło zainteresować 
nie Dolnym Śląskiem.; Coraz częściej gościmy we 

[Wrocławiu ludzi nie tyle interesujących się —  co studiu? 
jących zagadnienia dolnośląskie. -

Dziennikarz wrocławski staje niejednokrotnie przed 
trudnym zadaniem dostarczenia ekonomistom, publicy-* 
stom i historykom materiału potrzebnego do o w ia
artykułów i publikacji.

W  czasie W ZO zapraszaliśmy w  takiebr wypadkach do 
- zwiedzenia",,Wystawy Książki'1, która mieściła się w  odle­
głym  o kilkadziesiąt metrów od Wy^tawy(:, InsX',+ucie- Ślą­
skim. Piękny pąłagy^ „wyglądał w tedy mniej okazale, niż 
dziś, otoczony -.rusztowaniami; na których pracowali koń­
czący remont robotnicy.

Mało kto wiedział, że. jednocześnie wewnątrz gmachu 
pracują nad stosami dokumentów poniemieckich i ft&d 
archiwum dokumentów,, dostarczonych przez ludzi spod 
znaku Rodła —  oddanych sprawie śląskiej.

Rzadko kiedy nasi goście opuszczali Wystawę Książki 
przynajmniej bez kilku broszur, stanowiących niejedno­
krotnie bezcenny materiał dókumentarny.

O akcji wydawniczej wrocławskiego Instytutu Śląskie­
go, bardzo mało -wiadomo. A przecież nie ma pilarza 
dolnośląskiego, profesora czy ekonomisty, który by 

nie przyczynił się do wzbogacenia dorobku wydawniczego 
Instytutu.

Oprócz bardzo ciekawych prac naukowyeh, na półkach 
widnieje również wydawnictwa o charakterze wybitnie 
artystycznym. Są to takie książki, jak np. Dobrowolskiego 
—  „Sztuka na Śląsku", praca .zbiorowa o Ziemi Lubuskiej, 
wydana przez red. Sosnowskiego i Suchockiego dwutomo­
wa praca zbiorowa p.t. „Dolny Śląsk", „M onografiarOdry", 
i  liczne monografie miast dolnośląskich.

Dział historii jest bodaj że najbogatszy i on zapocząt­
kował prawdopodobnie serię wydawnictw  „Pam ięt­
nika Instytutu Śląskiego". Dział ten wyrównuje róż 

nicę, jaka istniała dotychczas m iędzy wydawnictwami re­
gionalnymi miast i  ziem centralnych, a Dolnym Śląskiem.

Z czołowych pozycji działu historycznego wymieniamy 
of. Maleczyńskiego „D ż ia jea a  |rodzoną ostatnio pracę pr 
.Wrocławia", Piwowarskiego „H istorię Śląska", .ki i -Po- 
piołka —  „Przeszłość Ziemi Ś ląsk iej" i doskonałą „Histo­
rię Ustroju Śląska" Opracowaną przez prof. Sreniowskie- 
go. Do tejże grupy książek należy zaliczyć dzieło wydane

ZIEMIA LUBUSKA

CZE SŁA W  O S T A N K .O W IC Z

pod redakcją prof.’ Lutft>ąna, dyr. wrocławskiego ^stytutu, 
n.t. „Śląsk, Ziemia i Ludzie". -

Kaiżda z tych prac powinna być przeczytana przez stu­
dentów wrocławskich, studiujących nie tylko historię, ale 
wszystkie wydziały, humanistyczne.

Dla tych samyćh 'czytelników przeznaczone są również 
OgrodniCkiego „D żieje piśmiennictwa".* *4>ra»•'publikacje 
O^HSńcżyka, Gołby, Szewczyka, Ligenzy i prof. Rosponda. 
(„Zabytk i Języka Polskiego").

Bardzo rozległy dział Instytut Śląski i  Instytut Za- 
C^od^j,. Odłączone- ostatnio w  - jedną instytucję) poświęciły

S T A N IS Ł A W  P IA S T O W IC Z

ręki

Padł jeden z miliona strz ai.
Do wilgotnego mchu przytuliła cieple lustro twarzy. 
W  ten wieczór

w ięcej od krw i niż słońca- tzerwony 
ziem ia przyjmowała gęsty posiew życia — 
i długo potem była jeszcze niesyta.

Od lasu aż po horyzont
w ielobarwnym  lukiem w ierzby załamały ręce 
oddając niebu łunę obojętnych gwiazd —
I cichy szum w yzw olił z ciała lęk.

Z  dłoni krągły granat 
jak księżyc wypłynął ciekawie — 
i  strącił z  rzęs ostatnią 
okruszynę domu.

Pontonowy sen
w yprężył konwulsyjnie korpus 
jak nie wysłany list wysączył s 
łuk w  światłocieniu tęczy w

Na skrzydłach salw 
spłynął cichy 
Anioł Śmierci.

Gmantarz u/rocłczu/óki

Kiedy deszcze zmyją blady na pis na blaszanej tabliczce 
Cóż można żądać jeszcze*wiatry poplączą ostatnie jego drogi 
I odlot krzykliwych ptaków po niesie mój żal na Południe 
Dusza moja smutna bardzo zat ęśkni za drogim brzegiem 
Za morzem modrym po którym mewa biała krążąc 
Zwozi garście pełne kolorowych kamyczków ryb pełne sieci 
Które potem przyjmuje Maria Piękna Maria

I kiedy dziś tak stoję nad twoi m grobem 
Termin! Francesco 1 nad twoim Patarozzi Orlando 
To zastanawiam się czy ziemia polska będzie wam ciepła

Wrocław 1948 r.

S k r z y p e k

Czarodziej z  hebanowym pudełeczkiem 
o dębowych nogach w y wodzi mdłą melodię 
o dziewczynie co ma niebieskie oczy 

o partyzancie co to kochał las 
o rumianych twarzach . dzieci...

W  parku, gdzie zimna fontanna oblewa słońce 
młode studentki dają sobie wróżyć 
z  ręki cygankom.

-A skrzypek jakby..sjkrzy dełkiem słowika 
sunie pó kwiecistych gałęziach —  
opowiada o pięknej śmierć* 
m ojego towarzysza*

N im  wieczór przysiadzie 
na kartkach rozwartej 
na. kolanach książki 
—  fontanna zastygnie 
w  kolorowy szalik —
Z  kwiatkiem skradzion ym przekupce 
usiądę u kolan m ojej narzeczonej.

problemom niemieckim. Są w  tym  dziale oprócz ściśle., do­
kumentalnych i  nadzwyczaj ciekawych prac, jak np. Z. 
Izdebskiego, „N iem iecka lista narodowa na Górnym 
Śląsku", Kazim ierza Popiołjcą , -77 „Śląsk w oczach Gesi-:- 
p o " ; ' doskdrtałe prace Feldmana (Problem  niemiecko-po - 
śki), Popiołka —  „Trzecie powstanie śląskie". Uzupełnia a 
je  liczne broszury i artykuły biblioteczki „Zarania śląskie­
go".

W iele z  tych prac powinno stać się tematem semina­
riów  studenckich i znaleźć oddźwięk w  artykułach dzien­
nikarskich i publicystycznych, jakże aktualnych w  do­
bie ponownego budzenia się im perializmu niemieckiego.

Z upełnie inny charakter ma dział pozostający pod 
specjalnie troskliwą opieką kierowniczki czytelni 
mgr. Roszkowskiej.

„Biblioteka Słowiańska" uwzględnia przede wszystkim 
historię Słowian, .zamieszkujących nad Łabą i  Odrą. Na 
ten temat piszą J. W idajewicz —  „Słowianie zachodni, a 
Niemcy i W eleci", R. Brodecki —  „Powstania polskiej 
świadomości narodowej" i  Lehr-Spławiński —  „Plem iona 
słowiańskie nad Labą".

O w iele bogatsza i głębiej potraktowana jest sprawa 
naszych kontaktów z Czechosłowacją co tłumaczy się tym, 
że Dolny Śląsk łączy z CSR szczególnie bliski kontakt go­
spodarczy i  kulturalny. Z  najciekawszych pozycji w ym ie­
niamy M. Korowicza „Dzisiejsza Czechosłowacja**, „Zarvs 
dziejów  S łow acji" i  zbiór „Kom unikatów" na tematy cze­
chosłowackie, zawierający około 40 nadzwyczaj wartości -  
wych pozycji, opracowanych naukowo przez naukowców 
czechosłowackich i polskich.

Z zagadnieniem czeskim łączy się problem Odry. Na 
ten temat w bibliotece Instytutu śląskiego znaleźć można 
prace omawiające wszystkie związane *  Odrą zagadnienia 
— od ściśle gospodarczych do geografii je j dorzecza. _

P rof. Lutman, stojący na cżele wrocławskiego Inaty^- 
tutu Śląskiego, zapowiada nadzwyczaj ciekawo w y  
dawnictwo dokumentame, opracowywano przez 

prof. Wysłoucha przy współpracy mgr Golechpwskiego d - 
tyczące stosunku w łądz niemieckich do Polaków  zam ie­
szkałych na Ziemi Opolskiej i  druk pracy prof. Szczotki .na 
temat chłopów śliskich. Od prof. Lutmąna dowiedzieliśmy 
się również o projekcie uaktywnienia św ietlicy Instytutu 
Śląskiego, ażeby stała się miejscem zebrań ludzi pracują­
cych na wszystkich odcinkach żyd a  dolnośląskiego.

W ydaje mi się, że w  świetlicy tej w inien powstać jaj* 
najprędzej „K lu b  Instytutu Zachodniego", zrzeszający 
naukowców, publicystów, dziennikarzy, ekonomistów , 1 i 
młodzież studencką Wrocławia. _

Do tego zachęcamy jak najserdeczniej pracowników  
Instytutu.

i



Spotkania
ZOFIA LEWAKOWSKA

było to 4-go marca 1848 roku w  Paryżu. Z  mieszka-
r \  nia pani Marliani (żony polityka hiszpańskiego)

*  przy Sąuare d‘Orleans Nr. 7. wychodził Chopin. 
Równocześnie wchodziła tam właśnie pani George Sand.

Spotkali się w  dniu tym  przypadkowo i  po raz ostatni 
w  życiu. A  po raz pierwszy po upływie dziesięciu miesięcy 
od chwili, w  której rozeszły się ich drogi. %

Pani Sand bez słowa uścisnęła drżąca, lodowato zimną, 
rękę Chopina. Spytał ją  tonem dość obojętnym, czy miała 
ostatnio jakieś wiadomości od swej córki.

—  Przed tygodniem —  odparła.
—  A  wczoraj, czy onegdaj nic?
—  Nie. V,- .. • . . - .
—  A  zatem oznajmiam pani, że zostałaś babką. Solan-

gę powiła córkę. Jestem bardzo rad, że mogę pierwszy po­
dać pani tę  nowinę. . '

Wyrzekłszy te słowa, skłonił się i  zszedł ze Schodów. 
3 dy znalazł się na dole, zaczął sobie wyrzucać, że zapom­
niał dodać, iż tak Solange, jak i dziecko, m ają się -dobrze.' 
Chciał wrócić na górą. Lecz wchodzenie na schody było 
dlań straszną męką. Poprosił w ięc towarzyszącego mu 
przyjaciela, by poszedł do pani Sand dla uzupełnienia je­
go pierwszej informacji. „  ~

George Sand zeszła natychmiast na dół. Widoczae było, 
te  chciała z  nim dłużej porozmawiać, lecz... spytała tylko
0 jego zdrowie.

j— Mam się dobrze. —  odparł lakonicznie Chopin.
I  odszedł.
Takie było ostatnie spotkanie dwojga tych ludzi, któ­

rzy  rozstając się przed dziesięcioma miesiącami, zamknęli 
na zawsze dziewięcioletni prawie okres swego wspólnego 
życia. Życia, które Chopinowi, po jego bolesnym zawodzie 
z Marią Wodzińską, w  jego .szalonej tęsknocie ?a krajem
1 rodziną, miało —  jak w ierzył początkowo —r przynieść 
ukojenie ran, spokój i  ciszę. Przyniosło mu jednak 
przeważnie nowy ból i nową’ gorycz życia, które dla 
George Sand, wiecznie nienasyconej w  poszukiwaniu Co­
raz to nowych przygód miłosnych, było tylko jednym z 
wielu epizodów.

Wspominając to ostatnie widzenie się kochanków, 
mimo w oli sięgamy myślą ku ich pierwszemu spotkaniu, 
George Sand, po rozstaniu się z Mussejem i zerwaniu 
małżeństwa z baronem Dudevant, pozostawiła w  Nohant 
sy/e dzieci pod opieką młodego nauczyciela Pelletan (rów ­
nież chwilowego je j kochanka), Przyjechała do Paryża 
| rzuciła się w  w ir  towarzyskiego życia.

Było to latem 1836 r. Przez salon je j w „H otel de Fran- 
ce“ , przy rue Laffitte, przew ijał się cały świat literacko- 
artystyczny ówczesnego Paryża. Spotykali się w  nim Mic­
kiewicz z ks. de Lamennais, P io tr Leroux z  Delacroix, 
Heine z Eugeniuszem Sue, Liszt z Berliozem  i Meyerbee- 
rem i  inni. Różni muzycy, a przede wszystkim Liszt, mó­
w ili stale o nowym „geniuszu muzyki", Chopinie. George 
Sand, chciwa wszelkich nowych interesujących znajomo- 
fti, rzekła raz późną jesienią 1836 roku:

—  Przyprowadźcież go wreszcie do mnie!
I  przyprowadzili.
Chopin, wyszedłszy -wówczas z tej pierwszej w izyty, 

ti sławnej już pisarki, rzekł do jednego ze swych przy­
jaciół:

—  Cóż to za antypatyczna kobieta ta Sand! Lecz czy 
naprawdę jest ona kobietą? Śmiem w  to wątpić...
"  N ie przeczuwał wtedy, że ta właśnie kobieta tak bar­

dzo zaważy na jego życiu, że ękuje go z nią na długo n ie­
przewidziany los.

Gdy w  dwa lata później, zimą 1838 roku, rozpoczynali 
wspólne życie ekscentryczną eskapadą na Majorkę, Cho-

C H O P1N  — W E D Ł U G  R Y S U N K U  GEO RG E S A N D

pin pragnął w  dłonie tej silnej, namiętnej kobiety złożyć 
swe w rażliwe serce, którym  wzgardziły i  Konstancja 
Gładkowśka i Maria Wodzińska, które nie zaznało praw® 
dziwego szczęścia i w  bb jęciacłrBelfiny Potockiej. I  Geor­
ge Sand nigdy go nie zrozumiała, n igdy należycie nie od­
czuła. I  na niej zaw iódł się boleśnie. •

Zresztą i ona zawiodła się na nim. Szukała w  nim 
prawdopodobnie tylko gorącego-kochanka, a znalazła tle 
dobranego partnera, który —  jak pisała w jednym ze 
swych l i s t ó w ^  „jest tylko samą poezją i samą muzyką", 
dla którego „les realites de la chair“  są tylko sferą złu­
dzenia ,Ten Chopin, wtp ̂  anioł —  m ów iła—- on sam nie
wie, na jakiej żyje planecie..."

Wprawdzie twierdziła potem, jeszcze w  maju 1817,' 
w liście do przyjaciela Chopina, Grzymały, że „kocha F ry­
deryka miłością czystą i macierzyńską". N ie szczędziła 
mu rzeczywiście gorliw ej macierzyńskiej opieki, "lecz rów­
nocześnie biadała nad tym, że... *,źyje z nim od siedmiu 
lat jak dziewica?^

Ze istotnie zmienił się całkowicie pierwotny miłosny 
stosunek dwojga tych ludzi, stw ierdza to i list Chopina, 
pisany w  listopadzie 1842 r. do Delfiny Potockiej,, (z serii 
listów, dotąd ńifeopublikówanych). W  liście owym  spowia­
da się Chopin tej, którą nazywa.-„pierwsźą i  ostatnią mu- 
łością swego życia“  w  następujących słowach: „M oja 
liaison z  Sandową nie cały rok trwała* jakem na Majorce 
zachorował, to wszystko się skończyło". I  dalej: „O d tej 
pory mię tylko miłością macierzyńską obdarza, z praw- 
dziwem sercem pielęgnuje, nie uwierzysz, jak dobra jest 
dla mnie, a ja  się zgadzam, bo Wiesż, jak, mi serca i opieki 
potrzeba". I  jeszcze dalej: „Dziś dla Sandowej mam przy­
jaźń, i wdzięczności dużo, a miłość moja dla niej, to tak, 
jak dla matki".

100 wierszy o muzyce

Stara pieśń 
a  nowoczesna muzyka

Paryż zachwycony
Polską ,sżtukq ludowg

S. N A W A R A

^ Pow ta rza m y x :  naciskiem , 

t o  rzeźby  i  obrazy  god ne r y ­

w a liza c ji X n a jw y b itn ie jszy m i 

dziełam i, o  K tó ry ch  p isze  h i­

s to r ia ".  (p .  Descargues W „Les  

'A rts “ ).

W ystaw a  po lsk ie j sztuk i lu d ow e] 
w  P a ryżu  stała się n iedaw n o sen* 
sacją dnia1. N a jpow ażn ie js i k ry ty c y  
i' 'ś w ia t ' a rtystyczn y  p r z y ję l i  tę 
w ystaw ę  Jako n ie zw yk łe  w yd arze ­
n ie  artystyczn e. W  p rasie  ukaza ły  
się  entu zjastyczne artyku ły , pod ­
kreś la jące  w y ją tk o w y  w a lo r  p la­
styczny  w ystaw ion ych  eksponatów . 
S tw ierd za ją  fo rm a ln e  podob ień ­
s tw o m ięd zy  współczesną p lastyką 
eu ropejską '' ą polską sztuką ludo­
wą,

Jedną z  n a jciekaw szych  In d yw i­
dualności w spółczesnej p la s tyk i lu 
dow.ej je s t L eon  . K udła, artysta- 
rzeżb iarz . Syn  w ie jsk ie j b ied o ty  
ż y je  w  św lec ie  p ros to ty  1 p ry m ity ­
wu l  tak i św ia t u kazu je  w  s w e ] 
sztuce. Sztuka ta pełn a Jest n a lw  
nego rea lizm u  — p ro s to ty , bezpo­
średn iości. R zeżky  ' L eon a K u d ły  
w yk azu ją  n ie zw yk le  p oczu cie  b ry ­
ły . C ech u je  Je zw artość fo rm y  1 
uproszczenia, p rzez c o  osiąga w y ­
ra z  p ew n e j n aw et m onum entalno­
ś ć .

W  pracach sw ych  ukazu je  L eo n  
K u d ła  s w ó j. św iat chłopski, w ie js k i 
— • p ie rw o tn y ,^ u k a zu je  go z . n ie ­
zw yk łym  ta len tem  p lastycznym  ta k  
często spotykanym - w śród  naszego 
ludu.

O  b ogac tw ie  I różnorodności p la­
stycznych  uta len tow ań w śród  ludu 
św iadczy  ta rew ela cy jn a  w ystaw a  
„ c zyste j “  sztu k i lu dow ej.

. Z ach w ycam y  s ię  n ie jed n okro tn ie  
transpozyc jam i różn orodnych  e gzo - 
ty zm ów  w e  w spółczesnej p lastyce , 
k tóra  w  p ry m ityw ie  szuka now ych  
rew e la c ji p lastycznych .

M a m y  w łasną prostą 1 szczerą 
sztukę ludow ą, k tóra  bu dzi en tu­
zjazm  w śród  obcych . W  n ie j sztuka 
polska Już n ie ra z  szukała now ych  
natchnień . U c zy n i to  zapew n e 1 
współczesna. Ł, K U D Ł A  —  P O R T R E T . S Y j

OSTATNI

K ażdy  okres historyczny znaj 
duje sw oje odbicie w  muzyce. 
W ielkie przem iany społeczne ja 
kich jesteśmy świadkami w y ­
w iera ją  ogromny w p ływ  na mu 
zykę współczesną, która prze. 
ŁyWa ostry kryzys. Jedni kom­
pozytorzy odcinając się od nur. 
tu życia tworzą dzieła indyw i­
dualistyczne, czysto formalne 
oddalające się coraz bardziej od 
•łuchacza, inni wychodząc na­
przeciw  odbiorcy starają się zna 
leźć realistyczny język, zrozu- 
m iały dla wszystkich, a jedno, 
cześnie będący wyrazem  nowej 
epoki. Jedni i  drudzy poszuku­
ją  przede- wszystkim nowych 
środków, które b y  umożliwiły 
wyrażanie nowych treści. Jak 
powiedziała Stefania Łobaczew 
ik a  (znany muzykolog krakow- 
tkilUna Ii-g im  zjeździe kom^o- 
rytorów  i krytyków  muzycznych 
w  Pradze: „W  każdym przeło­
m owym  okresie historii zmiana 
środków wyprzedza zmianę tre 
l e i  artystycznych. Now e środki 
powstają drogą powolnych eks- 
prymentów i  muszą zostać 
/pierw odpowiednio wykształ­
cone, zanim staną się zdolne do 
wyrażenia nowych treści."

System tonalny, ze swymi za­
sadniczymi trybami skal dur 1 
moll, k tóry od X V I I  wieku two­
rzy  podstawę muzyki artystycz­
nej na całym śwlecie i do które 
go przyw ykło ju ż nasze ucho, 
w yda je się niewystarczający 
kompozytorom X X  w. burzą 
w ięc porządek tego systemu, 
tworząc muzykę atonalną, nie- 
sawisłą od trybów  dur 1 moll. 
Jednym z  systemów starających 
* ię  ująć muzykę atonalną Jest 
•ystem dwunastotonowy, o któ­
rym  pisałem Już na tym  m ie j­
scu. A le  zburzenie systemu nie

wystarcza niektórym  kompozy­
torom: w  poszukiwaniu za no­
wym i środkami porzucają też i 
strój tzw . europejski, tj. po­
dział na 12 równych półtonów 
i zw  ększają ilość dźwięków 
muzycznych przez dalszy po­
dział tonów o czym dowiedzie­
li się już Czytelnicy z  artyku^ 
łu „Rozbicie atomu muzyczne­
go".

W  poszukiwaniu nowych środ 
ków. tj. nowego materiału z 
którego by można stworzyć no­
wą treść —  formaliścl gubią się 
w  matematycznych czy abstrak 
cyjnych spekulacjach, realiści 
opierając się na tradycji, prze­
twarzają zdobycze muzyki ar­
tystycznej wszystkich • epok o- 
raz czerpią z niewysychającego 
źródła muzyki ludowej.

W pływ  muzyki ludowej na 
muzykę artystyczną zaznaczał 
się bardzo wyraźnie w  epoce 
romantycznej.. Tw órcy muzyki 
narodowej jak Glinka, Moniusz 
ko czy Smetana i ich następcy, 
wprowadzali do swych dzieł nie 
tylko charakterystyczne rytn^y 
pieśni i  tańców ludowych, czy 
typy melodyczne, ale nawet 
wprost przetwarzali oryginalne 
melodie ludowe. —  W ielki Cho 
pin „w  duchu m elodii" ludo­
wych '1 stworzył najgenialniej­
sze dzieła. Synteza muzyki ludo 
w e j i  artystycznej wydała naj­
piękniejsze .utwory doby roman 
tycznej.

Kompozytorzy współcześni 
poszukują w  muzyce ludowej 
innych czynników —  poszuku­
ją nowych środków muzycz­
nych. A  melodie ludowe dostar 
czają niewyczerpanego materia­
łu.

Muzyka góralska była w y j-
(Dalszy d a g  na itr. 4-tai)

B y ł lipiec 1939 Zawody o mistrzostwo roku. gimna­
zjum w małym miasteczku N., m iały rozpocząć się 

o godzinie dziewiątej rano.
Miasteczko N. leżące tuż, tuż przy granicy polsko-nie- 

mieckięj, miało trzy kinoteatry, trzydzieści knajp i  jedno 
boisko sportowe, które było dumą mieszkańców.

Stary stróż M ikołaj codziennie walcował dwa korty, 
polewał je  wodą, poprawiał białe linie. Opiekował się 
nimi bardziej niż własną córką, piękną Janeczką. Pan dy­
rektor przyjeżdżał swoim eleganckim Fiatem, pani mece- 
nasowa w  pięknym kombinezonie. motocyklowym hamo­
wała lśniącą 250-kę tuż, tuż przed bramą wiodącą na b o i­
sko. Pan Mikołaj prowadził motocykl pod szatnię, któ­
rej piękna pani już zmieniała kombinezon na tenisowe 
szorty; Pan inżynier z  żoną i pieskiem siadywali na w y ­
godnych, lekkich krzesełkach przy samym korcie i  z  za­
interesowaniem śledzili postępy w  grze państwa dyrektor- 
stwa.

Pan M ikołaj czuł wtedy, że jest kimś, że coś znaczy. 
Czuł się gospodarzem kortów, gościł u siebie całą śmie­
tankę miasteczka N., patrzył z pogarda na czarną bieżnię, 
po której biegali ludzie przychodzący na boisko pieszo.

A le  owego dnia lipcowego lekceważenie pana Mikołaja 
stajało gwałtownie! kiedy pan dyrektor i pani mećenaso-. 
wa i  państwo inżynierostwo nie zatrzymując się w  szatni 
tenisowej poszli w  kierunku trybuny piłkarskiej.

—  Dzisiaj nie ma żadnego.meczu -mówił zadyszany, 
doganiając dyrektora. — %Dzisiaj będ^ tylko latać te chło­
paki —  powtórzył z pobłażliwym lekceważeniem, wska­
zując na świeżo poznaczoną biężnię.

—  Tu* odbędzie się dzisiaj ciekawy bieg, M ikołaju —  
odpowiedział dyrektor —  o, niech Mikołaj przeczyta.

I  zostawiwszy gazetę dozorcy, ruszył w  kierunku loży. 
Pan Mikołaj z wysiłkiem bez okularów, aby nie tracić 
czaisu, przeczytał w ielkim i literam i .wydrukowany tytuł:

—  Czy dzisiaj padnie rekord Polski?
I  dalej: —  Skromne zawody lekkoatletyczne o mistrzo­

stwo gimnazjum w  N. będą widownią niesłychanej wplki
0 rekord Polski w biegu na 800 m. Nieznany przed trze­
ma miesiącami zawodnik Eryk Wand, który na trzech ko­
lejnych zawodach osiągnął w yn ik i 2.02, 1.57,5 i  wreszcie 
trzeci raz w  W arszawie 1.56 zb liżył się o jedną sekundę 
do granicy rekordu Polski. Szkoda, że doskonały zawodnik 
będzie w alczył jedynie z  czasem. N ie  ulega bowiem  wąt­
pliwości, że z przeciwnikami walczyć nie będzie: żaden 
z  ryw a li nie zmusi Wanda do nawiązania pojedynku.'

Pan Mikołaj przeczytał raz, drugi i  nic. W cale go ta 
wiadomość nie zelektryzowała. —  Biega, nie wiadomo po 
co. Motocykl i  tak pędzi prędzej —  i klepnął po siodełku 
elegancką 250-kę pani mecenasowej,, n iewiernej mecena­
sowej, która zdradziła dziś i  motocykl 1 pana Mikołaja
1 kort i  to z kim, z jakim iś tam zawodami, z  jakimś bie­
ganiem...

Jakieś tam zawody zgromadziły dwóch sędziów z Po l­
skiego Związku L.A., trzech korespondentów największych 
nism cnnrtmi/voh i tłumy publiczności. Mała grupka N iem ­

ców z 3umą oczekiwała startu Eryka Wanda, Niemca afa* 
kującego rekord Polski. j

A  Eryk Wand wkładał już kolce. Był w  świetnym hu* 
morze. Na trybunie siedzi Janeczka. Dumna, niedostępna^ 
lekko wyniosła i zawsze opanowana pani jego snów i  m ai 
rżeń, przyszła z nim  razem na boisko. Będzie obserwowała? 
jego w alkę o rekord. Eryk uśmiechnął się. W alczyć będzie!
0 rekord i  o Jankę.

ZdóbędzieJ jedno i drugie. \
Janka siedziała sama, spokojna i chłodna. N ik t nie od* 

gadłby, że dygoce ze zdenerwowania i  zażenowania. W ie* 
działa, że postąpiła niezręcznie, że poszła sama z Erykiem# 
że nie usłuchała próśb kolegów z gimnazjum, którzy bła* 
gali ją  o towarzystwo —  wszystkim odmówiła, z Ę rv,-:en< 
poszła. -

Padła ofiarą ogromnych tytułów  w  gazecie, uległa sła* 
w ie Eryka Wanda. Tow arzystw o mistrza -było zbyt atrak* 
cyjne, aby zeń n ie skorzystać.

—  No, cóż się ostatecznie stało? —  pomyślała z  roz* 
drażnieniem —  przecież nikogo nie zdradziłam, —  ale 
równocześnie czuła bardzo wym owne spojrzenia znaj o* 
mych z  trybuny i  to ją  wyprowadzało z dotychczasowej 
wspaniałej równowagi.

*  \ *

T  anusz Stoż był już na bieżni. Rozciągał mięśnie. Krótka
1 gimnastyka potwierdziła świetną formę. Czuł się do* 
J skonale. Pomimo to, że w  ubiegłym roku osiągał na 
800 m. około 2  minut, nie m ógł dziś wzbudzić zaintereso* 
wania. W  rym  roku Janusz nie startował zupełnie. Tre-i 
ningi odbywał o 6  rano piln ie i  samotnie. Do gimnazjum 
przychodził zmęczony ale uśmiechnięty i szczęśliwy. T y l*  
ko kiedy w  korytarzu spotkał Jankę, uśmiech znikał na* 
tychmiast, a w  oczach zapalały się błyski. Takie błyski 
m iewają w  oczach ludzie, którzy długo tęsknią w  m ił* 
czeniu.

A le -n a  bieżni zapomniał nawet o  Jance. Tylko raz* 
ubiegłego tygodnia kiedy biegnąc 400 m. szalonym sprin* 
tem spojrzał na stopper wskazujący 51 sekund, uśmiechnę* 
ła się 'doń z zegarka cudna twarz dziewczyny o oliwko* 
w ej cerze i  chłodnym spojrzeniu.

•  *  *

K onkurencje w lokły się nieznośnie. Upał by ł niesły* 
chany, ale publiczność czekała cierpliw ie. C ierpli* 
wość ta miała być drogo opłacona. I  rzeczywiście# 

kiedy spiker w ykrzyknął szablonowo: 800 na. na start!* 
wszyscy drgnęli z  emocji.

Eryk patrzył z ciekawością na Janusza. W iedział, że one 
jedynie może wytrzym ać pierwszą rundę tego wyścigu# 
wiedział, że reszta odpadnie już po dwustu, trzystu me* 
trach, tak jak zresztą Janusz odpadnie po pięciuset, szes* 
ciuset. Jego w yn ik 1,56 by ł lepszy od zeszłorocznego re* 
kordu życiowego Janusza o cztery sekundy prawie. W  tynd 
roku Janusz nie zdemaskował swojej formy. N ie było jed* 
nak już czasu na rozmyślania.

Rozpoczynał się start. M iejsce przy barierce zajął 
Eryk, przy nim  Janusz, dalej sześciu innych zawodników*



„Eksmituję pana
■partia Tiaałfioi/an'

K iedy irk rc r * t ie  dnia 20 
marca śledzą pojawiające 
się w  prasie niemieckiej 

artykuły o Ludwiku van Beetho 
venie, zawsze muszę wracać my 
ślą do moich akademickich cza­
sów wiedeńskich, gdy miałam 
możność pcznać legendę w ielk e 
go twórcy Eroiki nad modrym, 
pięknym Dunajem. A  było to 
tak*

Polscy studenci m ieli zwyczaj 
(działo się to jeszcze przed słyn 
nym Anschlussęm) spędzać, wol 
ne chwile między wykładami w 
Muzeum Ratuszowym. Między 
Innymi uwagę widza przykuwał 
tam obraz, przedstawiający ge­
nialnego kompozytora. P raw ie 
zupełnie już głuchy Beethoven, 
z  tragicznie smutną twarzą, na 
•w ej codziennej przechadzce po 
wzgórzach Grinzingu — oto te 
mat obrazu.

W jedną słoneczną niedzielę 
polska brać studencka wyruszy 
ła  na Grinzing. by odszukać 
m iejsce zamieszkania . twórcy 
Sonaty Księżycowej. Wówczas 
stała się rzecz nieoczekiwana. 
Oto nie na jednym, ale na w ie 
lu  małych parterowych dom- 
kach. otulonych siecią winorośli, 
znaleźliśmy marmurowe tablice* 
głoszące złotymi literami tirbi 
e t orbit iż właśnie tu a nie 
gdzie indziej przed laty miesz­
kał i  komponował swe natchnio 
ne utwory genialny Ludwik van 
Beethoven.

Gdzie należało szukać rózwią 
zania tej tajemnicy? Czyżby sta 
roświeckie uliczki Grinzingu* 
pragnęły wzorować się na 
owych miastach greckich, wal­
czących on^iś o honęr nazwania 
swego grodu miejscem urodze­
nia Homera? .

Sprawa przedstawiała ślę nie 
co bardziej prozaicznie. Po pro­
fitu twórca P iątej Symfonii, tak 
jak  i jego inny wiedeński kole 
ga „po fachu'* Franciszek Schu 
bert, był w  ustawicznych tara 
patach pieniężnych Jak głosi 
legenda, biedny Schubert nie i

BIEG

posiadał fortepianu I po skompo 
nowaniu prześlicznej piosenki 
„Polna różyczka'* biegał po przy 
jaciołach, aby odegrać tę melo­
dię. Cierpiący *na chroniczny 
brak pieniędzy Beethoven żył 
też w  ustawicznych nieporozu. 
mieniach na tle czynszu z w ła 
ścicielkami mieszkań. Co pe­
wien czas powtarzała się między 
nimi taka scena:

—  c z x 4̂ apłaci .pan czynsz, 
Herr Beethoven? —  pytała 
groźnie jakaś gruba jejmość 
M ueller czy Braun, opierając 
się na miotle na progu izdebki.

A  że genialny kompozytor nie 
umiał na to pytanie znaleźć od 
pówiedzi, dialog, a raczej mono 
log. kończył się nieuchronnie sło 
wami: —  Ja pana każę eksmitó 
wać, Herr Beethoven...

I  rzeczywiście, nieszczęsny 
Herr Beethovćh w  parę dni po 
takiej rozmówce wędrował z w ę 
zełkiem skromnego mienia i p li 
kiem nut pod pachą, szukając 
nowego schronienia na Grinzin 
gu.

Ludwik van Beethoven zmarł 
w  Wiedniu dnia 26 marca 1827 
roku i w tedy dopiero w ielk i 
kompozytor dostąpił w idomej ła 
ski ze strony w ładzy cesarskie­
go Burgu: pozwolono złożyć do 
czesne jego szczątki na cmenta 
rzu wiedeńskim w  kwaterze 
przeznaczonej dla zasłużonych 
artystów. Był to zaiste piękny 
gest, zwłaszcza, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że ówczesne sfery 
rządzące pozwoliły, by innego 
wielkiego kompozytora —  Ama 
deusza Mozarta pochowano w e 
wspólnym grobie, przeznaczo­
nym dla wiedeńskiej biedoty.

Twórca Eroiki znalazł mieisce 
w iecznego. spoczynku tuż obok 
grobowca Schuberta, w  dodat­
ku pod marmurową płytą, ozdo 
bioną jego pośmiertną maską. 
T z  te^ó ostatniego wiedeńskiego 
mieszkania nie groziła iuż eksmi 

Ludw ikow i van B°*'fhove- 
n o w lw

H . M u sz .

8.800 km nad lodami

Uwaga, zawodnicy! Na miejsca... gotowi..', strzał! Po­
szli. Wysuwa się Leszek Polański. Początkujący bokser, 
ktopr dla kondycji biega 800 metrów. Idzie niesamowitym 
sprintem. Już dochodzi do krzywizny. Ma jakieś 2,3 me­
tra przewagi. 'M inął krzywiznę, ale widać, że osłabł, krok 
jego jest jeszcze bardzo szybki, ale wyraźnie krótszy. K ie­
dy Eryk m ijał go po dwustu metrach, na trybunach w y­
dawało się, że Leszek Polański stoi. Bo też Eryk popzedł 
juz w  pierwszym okrążeniu na pełny gaz. Wściekły start 
Polańskiego wyśrubował czas Eryka na 400 mtr. do 56 se­
kund! Janusz był o trzydzieści. metrów z tyłu. Reszta za­
wodników już przestała brać udział w  walce. Polański po 
pierwszej rundzie wycofał się z  bieżni. Siadł na trawie’  i 
ciężko dyszał. Patrzał na Janinę, którą kochał, którą wciąż 
jeszcze kocha 1 nie umie je j tego powiedzieć.

A  Eryk biegł naprzód po rekord. Niemcy na trybunie 
oszaleli.

Chociaż do finiszu było jeszcze daleko, już zaczęli 
skandować: E-ryk! E-ryk! E-rykl

Janka pobladła, zbiegła z trybuny do bariery, która 
oddzielała widownię od bieżni.

Tu “ ie  wolno —  zwrócił je j uwagę po.-ądkowy. 
A le  ona odsunęła go z taką stanowczością, że zamilkł."

A  na bieżni Janusz rozpoczynał finisz. Po dwustu me­
trach drugiej rundy odległość między Januszem 1 Erykiem 
Zmalała do 10 ndetrów.

Ostatnia krzywizna. Eryk pierwszy wychodź.' na pro- 
.3"* Janka p~trzy na Janusza.i szepce: Januszku, kocha­

nie...
. Czyżby Janusz usłyszał ten szept wśród burzy okrzy­
ków, w e wrzasku doppingu? Czyżby ten szept zdołał prze­
krzyczeć trybunę? Janusz w idzi Jankę, je j półotwarte u- 
Bta. Szept doszedł. Janusz zrywa się do ostatniego sprintu. 
Jeszcze 5 metr., 3, niestety taśma już zbyt blisko. Przed o- 
czami Janusza czarne płaty, pod czaszką nazbyt gorąca

*

Na drugi dzień czytano w e wszystkich dziennikach.
—  Eryk Wand pobił rekord Polski, ale przed nim b y ł 

Janusz Stoż. Now y rekord brzmi: 1.54,8 Wand osiągnął 
czas 1.54,9. ^  v

Tego wieczora Janka była na przechadzce z  Janu- 
•zem Stożem, który nareszcie przemówił.

Tego wieczora Wand przeżył powtórnie gorycz klęski.
Pierwsza bomba wrześniowa, która spadła na mia­

steczko N. wypuściła ze startu wszystkich pani w dyrekto 
to  w.

Raid w  kierunku Zaleszczyk skończy! się za granicą.
Uczestnicy tego niesławnego raidu w ycofa li się z roz­

gryw ek o Wolność. •

Szara masa sportowców nie uciekł* * — *11ci. N ie­
stety handicap faszystów był zbyt w ielki. Szans nie było. 
■Walczyli bez szans. A le  nie myśleli nawet, aby się poddać.

Oto wojenna trasa Eryka Wanda: sgkoła lotnicza, lo- 
v  obserwacyjne, lot nad Anglia Jeden, drugi, trzysta.

)

S zarość w schodzącego dnia 
cze rw co w ego  rozśw ie tliła  po 
le  s ta rtow e g łów n ego  lotni* 

skA  m osk iew sk iego . P ie rw sze  pro­
m ien ie  św iatła p ad ły  na cżferwone 
w yd łu żon e  sk rzyd ła  Jedtfoińotoro- 
w ego  olb rzym a ' ze  znakam i 
„A N T -2 " .

T rzech  dośw iadczonych  1 śm ia­
łych  p ilo tó w : G. B a jdukow . A .
B iel ja k o  w  1 W . C zka łow  spokojn ie. 
Jak gd yb y  jęzeką|ą Ich m ała p rzy ­
jem n ościow ą  przejażdżka, czyn iło  
ostatn ie p rzygotow an ia .

M ech an icy  .'zapuszczają m otor, o -  
statn le uściski d łon i 1 o to  chorą­
giew ka  startera opada w  dół. C ięż­
ko ob ładow any sam olo t rusza po­
w o li;  m oto r zaczyna ryc ze ć  pełną 
piersią, szybkość rośn ie  z  ch w ili 
na ch w ilę  i  w reszc ie  o lb rzym  za­
w isa  w  pow ietrzu .

D w a lata trw a ły  p rzygo tow an ia  
do tego w span ia łego w yczyn u .

INZ. C ZE SŁA W  C E N TK IE W IC Z

W  dniu  18 czerw ca 1937 roku  c 
godz. 16-tej czasu G reen w ich  ro z ­
poczyna s ię  g igan tyczn y  p rzelo t! 
M oskw a —  A m eryk a  ponad b iegu ­
nam i. W ie lk i lo t  w ed łu g  tak  zw a­
n e j m arszru ty  Stalina na p rzestrze  
n i M oskw a — W yspa W ik to ria  — 
Z iem ia  F ran ciszka Józefa  —  P etro - 
paw łow sk  na K am cza tce  —  W y ­
spa C zk a łow  b y ł  osta tecznym  
spraw dzianem  p rzygo tow an ia  zało­
gi, spraw ności m aszyn y  o ra z  zna­
jom ości w arun ków  m eteo ro log ic z ­
nych  w  A rk tyce .

Z a łoga  sam olotu  wznosząc s ię z  
lotn iska zdaw a ła sob ie  dok ładn ie  
spraw ę, ż e  w aru p k l atm osferyczne, 
ja k ie  napotka n a d  O ceanem  A rk -  
ty cznym , n ie  będą na jlepsze . Sztab 
m eteo ro logów  p rzew idyw a ł, że  
„A N T -2 5 " napotka na sw e j d rodze  
w ie lk ie  n iże  barom etryczn e . N ie  
chciano Jednak odk ładać lo tu . W  
k ilka  ty go d n i p óźn ie j sam olotow i

g ro z iło b y  w  Jeszcze s iln ie jszym  
stopniu n iż  ob ecn ie  —  n iebezp ie ­
czeństw o ob lodzen ia  m aszyny.

Lo tn icy , z a ję c i p row adzen iem  
sw ego statku p ow ie trzn ego , n ie  m y  
ś le ll o  n iebezp ieczeń stw ach  1 trud 
nościach, Jakie n ieu ch ronn ie  ich  
czek a ły . R ó w n y  d źw ięk  m oto ru  
d zia ła ł na n ich  uspakaja jąco . P rz y  
sterze  zas iad ł C zka łow ; B a jdu kow  
pe łn ił służbę n aw iga tora . B le lja - 
k o w  po S p raw d zen iu  stanu o liw y  
porządkow a ł w n ętrze  kab iny , d o  
k tó re j w rzucon o w  os ta tn ie j ch w i­
l i  t y le  rzeczy , ż e  trudno s ię  b y ło  
w  n ie j poruszać. Ż yw n ość  p ra w ie  
na d w a  m ies iące, sk ładane nam io­
ty, b roń  1 w ie le  Innych  p rzed m io­
tó w  potrzebn ych  podczas lo tu  ora z  
na w yp ad ek  przym u sow ego  lądow a 
nia.

K o lo  g od z in y  6.34 s iedzący  p rz y  
sterze  C zka łow  a la rm u je  sw ych  to  
w arzyszy . N a  pod łodze k a b in y  u -

O brazy  Jana M a te jk i: „B itw a  p od  G ru n w a ld em " ,  „K a zan ie  S k a rg i" ,  p o lic z n y ch  p e ry p e tia ch  w  czasie  
o k u p a c ji, ' le cz  bezsku teczn ie  poszu  k iw ane p rzez ' N ie m có w , w yd oby te  zostały z u k ry c ia  w  1944 r .  to L u ­
b lin ie . P o  p rzeprow adzen iu  p ie rw s zy c h  p ra c  zabezp iecza jących  p rzez  zaproszonego S pecja ln ie  w o b ec  bra  
ku  w  ty m  czasie naszych fa c h o w có w  —  p ro f.  R ybn ikow a , konserw a  tord  T re tia k o w s k le j G a le r ii w  M o ­
skw ie, p rzen ies ion e  zostały  w  1945 r .  d o  Pa ń stw ow ej P ra co w n i K o n  serw a cjl . Z a b y tk ów  w  Z a ch ęc ie  
w arszaw skiej. T u  p row a dz i s ię  dal sze p ra ce  konse rw a cy jn e  p od  k ie r  u ń k iem  p ro f.  M a rcon ieg o .

JO ZEF N AC H T-PR U TK O W SK I

Potem  na wschód. Potem  Lw ów , K ijów , Moskwa. Strąco­
ny pod Moskwą przez sowieckie zenitki, ląduje na rok w  
szpitalu. Odznaczony najwyższym odznaczeniem hitlerow­
skim otrzymuje 'stanowisko komendanta obozu śmierci 
w  miasteczku B.

Trudno by teraz było poznać w  potwornie oszpeconym 
przez odłąmek pocisku —  Eryka, świetnego niegdyś spor­
towca, Amputowana noga i  zdarty potwornie policzek zro­
biły z Wanda upiora. W ięźniow ie na jego  w idok bledli, 
nie nazywali g o  nawet po imieniu, m ów ili tylko —  On, 1 
każdy wiedział, że mowa o Eryku Wandzie, krw aw ej be­
stii obozu w  B.

Eryk Wand nie uśmiechał się nigdy. Naw et łfi|$dy mor 
dowane przez niego ofiary  rzęziły  potwornie, wym iotując 
krwią i wszyscy SS-mani ryczeli ze śmiechu i  zachwytu, 
on by ł niewzruszony.

Potworna maska, która była niegdyś twarzą, n ie drga 
ła nawet. Była kamienna.,

Raz jeden tylko Eryk Wand uśmiechnął się. Właśnie 
był to tylko grymas, odsłaniający w ilcze zęby, ale wszyscy 
byli oszołomieni.

Eryk Wand uśmiechnął się.
Było to wtedy, k iedy sprowadzono tę now3 partię par­

tyzantów, okrążonych pod Lublinem.
—  Jak się nazywasz —  spytał idącego w  pierwszej 

czwórce. mężczyznę.
—  Stefan Rolicz.
—  Tak??? —  i potworny cios, pięścią w  twarz.
Polak bez zdziwienia spojrzał na Niemca 1 w ypluł

dwa zęby. Tw arz Wanda była straszna i  obca.
A le  Niem iec poznał partyzanta. B y ł to Janusz Stoż.
Makabryczne dni zaczęły się w  obozie. Jeńców wykań 

czano coraz szybciej i  potworniej, tylko Janusz wciąż je ­
szcze żył. Wand czuwał nad jego życiem  i  odpychał śmierć 
kiedy nadchodziła zbyt blisko. Komendant codziennie ma­
sakrował twarz nieszczęśliwca, która stała się jakimś 
krwawym  niegojącym  się strzępem.

Wreszcie jednego dnia Janusz zdecydował się. Dzi­
siaj ucieknie. M imo wszystko ma jeszcze dość sił na tę u- 
cieczkę. B y ł przecież mistrzem Polski.

Tego samego,dnia na dziedzińcu niedaleko drutów —  
czuwał jeden strażnik. Duszno było nieznośnie i  strażnik 
zdrzemnął się. Cios Janusza spadł celnie na podbródek. 
Dziesięć metrów sprintu i  osiąga druty. Wspomniał mło­
dzieńcze biegi z przeszłości i  uśmiechnął się. Równocześnie 
czuł jak druty rozrywają mu skórę na dłoniach, a le jakoS- 
bezboleśnie.

Huknął strzał. Chybiony. Janusz jest już poza druta­
mi. B iegnie wspaniale. I  nagle potworny huk usłyszał już 
w  czaszce i gorąca krew  zalała mu oczy.

—  Trafił —  pomyślał i  upadł przed metą wolności. *
Przykusztykał komendant Eryk Wand i  długo kopał

jedyną nogą twarz zwycięskiego rywala.
Taka była zemsta Eryka Wanda.
Taki był ostatni bieg Janusza Stoża.

kazała sdę duża, tłusta p lam a. N ie  
u lega  w ątp liw ośc i, ż e  to  o liw a  lo t ­
n icza . A  w ię c  katastro fa?  Załoga  

p rz e ż y w a  c iężką chw ilą .

„C zy ż b y  coś pękło? N ie , to  m afo 
p raw dopodobne. P rzeb iegam  m yślą  
w sze lk ie  m ożliw ości, w yk lu cza ją c  
ch w ilo w o  tę  n a jgorszą  ew en tu al­
ność. P rzerażon e  oc zy  m ych  tow a­
rzyszy  śledzą z  nap ięc iem  k ażdy  
m ó j ruch. N ie  zastanaw ia jąc  się 
w ie le , odcinam  nożem  kaw ał na gu­
m ow an e j p łach ty  z  w o rk a  zaw iera ­
ją c e go  żyw n ość  1 w yc iera m  p lam ę;

T e ra z  z  d rżen iem  oczeku jem y, 
c zy  p o ja w i s ię  ona na now o. Na 
szczęście n ic  n ie  w idać. Z  u lgą  ba 
d am y p rzyczyn ę  dom n iem anej ka ­
tas tro fy . O kazało się, ż e  B ie lja ko w  
p rzepom pow u jąc o liw ę  spow odow ał 
po p rostu  Jej p rz e lew  — a tak  g ro ź 
n ie  to  wyglądało !**

T a k  op isu je  B a jdu kow  te kró tk ie , 
a le  p e łn e  nap ięc ia  chw ile .

P o  ośm iu  godzinach  lo tu  B ajdu ­
k o w  zam ien ia  p rz y  sterze  C zkało- 
wa.

^ S a m o lo t  le c i na w ysokośc i 2.000 
m etrów . K u rs  w yzn acza  B ie lja ko w , 
Jako d yżu rn y  n a w iga tor . P o  paruj 
m inutach  B a jdu kow  zaczyna w y ­
czu w ać le k k ie  o p o ry  w  sterach  o - 
gonow ych . P rz e z  p racu jący  do tych  
czas* rów n o  1 -Jednostajnie m otor 
p rzeb iega  lekk i, p ra w ie  n iew yczu ­
w a ln y  dreszcz. Jeden  rzu t oka  w y ­
s tarczy ł p ilo to w i, aby  zdać sob ie  
spraw ę z  n iebezp ieczeń stw a. S k rzy  
dła 1 kab ina sam olotu  zaczęły  
szybko 'p o k ry w a ć  s ię  c ienką w a r ­
s tw ą lodu . N ie  tracąc c h w ili cza­
su, zaa larm ow an i to w arzysze  zw lę  
k s zy li s zybk o  c iśn ien ie  w  urządze­
n iu  p rzec iw -ob lod zen iow ym .

P o  c h w ili Już strum ień  p łyn u  try  
snął na śm igło. W  k ab in ie  rozszed ł 
s ię  s iln y  zapach spirytusu, d rgan ia 
m oto ru  ustały  w p raw dzie , a le  ste­
r y  p ra cow a ły  nada l c iężko. Jeśli sa 
m o lo t b ęd z ie  Jeszcze w  ty ch  w a ­
runkach  godzinę, to  m usi roz le ­
c ieć  s ię  w  p ow ie trzu , lu b  runąć 
w  d ó ł  pod  c iężarem  lodu . Trzeba 
w ię c  działać. B a jdu kow  d a je  pełn e 
o b ro ty  1 pow o li, m etr  za m etrem  
sam olot zaczyna w zn osić  s ię  w  gó ­
rę . T rzeb a  za  w sze lk ą  cenę un ik­
nąć dalszego ob lodzen ia .

N a  w ysokośc i 2.500 m etró w  słońce 
zaczyna p rześw ityw a ć  p rz ez  chmu­
ry . Jeszcze p arę  m in u t 1 je g o  We­
so łe  p rom ien ie  za lew a ją  ca łą  kab i­
n ę. Z tym  razem  udało s ię  un iknąć 
k a tas tro fy . -'Koło g od zin y  11J0 po­
p rzez  szcze lin y  w  chm urach uka­
za ła  s ię  c iem na pow ierzchn ia  M o­
rza  Barentsa.

O  god zin ie  16-tej sam olo t osiąg­
ną ł ju ż  w ysokość 4.000 m etrów . 
Tem pera tu ra  na zew n ą trz  spada do 
240C. W  kab in ie, m im o  uruchom ie­
n ia ogrzew an ia , r o b i s ię  chłodno. 
N a szczęście, p ilo c i l ic z y li s ię  -  tą 
m ożliw ością . U b ran ie  Ich składa się 
x  w ie lu  w arstw . B ezpośredn io na 
tfie ie m a ją  jedw abną b ie liznę, 
aa to  cienką w ełn ianą, potem

sw etry  1 skórzane ubran ie p o d  
b ite  łabędz im  puchem . Na nogach! 
m a ją  jed w ab n e  skarpetk i, lu lk a  
p a r  w e łn ian ych  i  bu ty  ze skóry  fo *  
k i. T a k  ubran i n ie  ob aw ia ją  slą  
chłodu  n a w et na w yp ad ek  p rzyrm i 
sow ego lądow ania .

O  g od z in ie  20-teJ „A N T -25 " p rze*  
la tu je  nad W yspą N orbru k  w  a A  
ch ipelagu  Franciszka Józefa . Z  wyj 
sokości 4.300 m etró w  załoga widz| 
dok ładn ie  b łyszczące w  słońcu lo *  
dow ce, p ok ryw a ją ce  te na jbardziej; 
w ysu n ięte  na północ w yspy . W  pai 
rę  god zin  po tem  „A N T -2 5 " d o c ie *  
ra  d o  północnego bieguna g eo g ra f 
ticznego.

D łu ższy  lo t  na tak  dużej w yso *  
kośc i w y c ze rp u je  Jednak bardzo p l 
lo tów . K ażda  czynność w ym aga  o t  
b rzym iego  w ys iłku . W ysokość! 
w p ływ a  u jem n ie  na apetyt. W  c lą*, 
gu  27 godzin  za łoga  ty lk o  ra z  p o *  
czuła głód.

C zerw on osk rzyd ły  o lb rzym  unosi 
s ię  obecn ie  nad n a jm n ie j zbada* 
nym  obszarem  A rk ty k i —  nad b i<  . 
g linem  niedostępności, zdobytym? 
poprzedn io Jedyn ie p rzez  Am u n d* 
sen a na N o rge  w  1926 roku .

D z ięk i s ta łe j -łączności rad iow e }*  
n ie  ty lk o  Z w ią zek  R adzieck i, a le  
ca ły  św ia t ś ledz ił z  napięc iem  b o *  
haterską w a lk ę  n iezm ordow anych j. 
p ilo tó w . A  w a lka  ta b y ła  bardzo], 
c iężka. K a żd ą  ch w ilę  spokojnegdl 
lo tu  za łoga  ok u p u je  d łu go trw a łym i] 
zm agan iam i s ię  z  n iep rzy ja zn ym i 
w aru n kam i a tm osferycznym i.

D n ia  19-tego czerw ca  o  g o d z in ie  
11-te j sam olot w pada znów  w  sanfl 
'ś rodek  n iżu  barom etryczn ego.

N a g le  spod p ok ryw y*  m otoru  wjfl 
tryska  coś gw a łtow n ie . Szyba przędli 
p ilo tem  p ok ryw a  s ię n a ty ch m ia s t 
lodem , a w  pow ie trzu  r o z c h o d u  
s ię  s iln y  zapach spirytusu. N ie s w  
c zęśc ie l P ilo ta  ogarn ia  p rzerażen i*^  
W idoczn ie  podczas lotu  - szybowego? ’ 
w  d ó ł w oda  chłodząca m o to r  —  zaf' 
m arzła . B a jdu kow  urucham ia p om tfj 
k ę , aby p rzela ć  ja k  n a jszybc ie j w t f  
d ę  z e  zb io rn ika  zapasow ego. N ie *  
s te ty  — 1 tam  w oda je s t z a m a rzn ij 
ta. B ez  ch w ili nam ysłu  za łoga  p o *  
św ięcą  ca ły  sw ó j zapas w o dy  do? 
p ic ia  i  pom pka zaczyna U oczyć w o  
dę. T o  nic, że  m oże  Ich m ęczy ć  
p ra gn ien ie  —  są uratow ani. B a jdu*. 
k o  w  ro zg rzew a  p ow o li m oto r 1 sa* 
m o lo t  w zn os i s ię  w  górę.

O  g od z in ie  16-tej „A N T -2 5 " zn a* 
la z ł s ię  w reszc ie  nad P ó lw ysp en i 
Pearsa , os iąga jąc  w  .ten sposób wj| 
b rzeża  K an a dy . W  ten sposób p iec  
w sze  zadan ie, zosta ło  dokon anej 
D z ie ln i lo tn ic y  m ie li ju ż  poza so* 
b ą  6.200 km p rz eb y te j d ro g i w  l in i i  
p roste j. W  rzeczyw is tości p rzeto* 
c ie li d odatkow o ponad 1.500 km * 
zu żytych  na om ijan ie  p rzeszkód  
a tm os feryczn ych  

W  d w ie  god zin y  p óźn ie j p od  
sk rzyd łam i sam olotu u kaza ły  s t f  
Jeziora  N ied źw ied zie , ca łk ow ic ie  p o  
k ry te  lodem . W arunki a tm osferyc fl 
n e  doskonałe. A n i śladu chm ur* 
P łask i począ tkow o teren , zaczynu  
p ok ryw a ć  s ię  w  m ia rę  p rzelo tu  ła d  
cucham i górsk im i.

A b y  p rzedostać s ię  ponad góry*
,A N T -25 " wznosi s :ę  na w ysokość  

5.500 m . T len  je s t  ju z  na wyczerpai 
n iu . Podczas ca łego  przelotu  oszczą 
dza s ię  go  bardzo — m im o to je s t  
go cora z m nie j. L o t  na te j og rom ­
n e j w ysokośc i bez tlenu b y łb y  nie-' 
m oż liw y , a  każdy  w ys iłek  fizyczny, 
s taw a łby s ię m ęką. O god zin ie  
23-cieJ, m im o wzn iesien ia s ię  na 
w ysokość  6.100 m etrów , sam olot m o  
s i w ciąż p rzeb ija ć  się p rzez g ęs te  
chm ury. C zterdzieści sześć godzlnr 
lotu, ca ły  czas p raw ie  na w ysckośc l 
4.000 — 5.000 m etrów  — w y w o łu je  
bardzo  s iln e  w yczerp an ie  załogi. 
N ie  m a jed n ak  na to rady.

Z  pow odu  w yczerpan ia  zapasów, 
tlenu , sam olot zm uszony je s t do lo  
tu  na da lego  m n ie jszych  w ysoko­
ściach. Na szczęście ma ju ż  za so­
bą n iebezp ieczn e  szczy ty  górsk ie  | 
zn a jd u je  ś lę  nad. o tw artym  ocea­
nem . K ie ru n ek  lo tu  zm ien iono n e  
połudn iow o-w schodn i.

Całą noc sam otna m aszyna lec ia ­
ła nad w zbu rzonym i w odam i Cc«*H 
nu Spoko jnego. G dy  chm ury zrzęd  
ły , b ia łe  p rom ien ie  księżyca ośw ietf 
la ły  pow ietrzn ą  drogę. S iln y, p rze*  
c lw n y  w ia tr  zm n ie jsza ł zn aczn ie  
szybkość sam olotu. B ie lja k o w  zm 
słuchawkam i n a ' uszach szukał W 
nap ięc iem  am erykańsk ich  latariM 
rad iow ych , k tó re  w skazyw ałyby) 
m u d rogę. L ecąc  ty le  godzin  bee  
słońca, nde m óg ł ok reślić  dok ład n e* 
go  po łożen ia  sam olotu. W reszc ie  M 
u lgą  ch w y ta  sygna ły  ra d lo la ta m l tC 
Seattle.

O god zin ie  15-te j „ANT-25** dęę  
c le ra  w reszcie  do Portlan d. M o ta *  
p racu je  b ez  zarzutu, zn ik ło  n lebaę  
p ieczeństw o ob lodzen ia, a sygnały] 
rad io ’, a ta m  i u ła tw ia ją  lo t . Z a ło id .  
chcia łaby  je s zcze  le c ieć  d a le j 
południe, le c z  benzyna w  ^zb iom S? 
kach je s t  na w yczerpan iu . .. i  

B a jd u k ow  d ecyd u je  s ię l ą d o w Ł  
w  V ancouver, g d y t  h tn is k o  w  P o r e  
land je s t zb y t m ałe  d is ra d z ie ck i®  
go  o lb rzym a. ' h

K o ło  god z in y  16-tej za łog i lądufc 
j e  szczęś liw ie  po p rzelecen iu  8 J 4  
km  w  ciągu 63-ch godzin .

W  ten sposób zosta je  odk ryta  noU  
w a  na jkrótsza d roga p op rzez ' jN s l  
dostępne dotychczas lo d y  A r k t y k *  
łą czy  ona d w ie  ezęścl św iata , I m  
rop ę  z  Am eryką. —
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N ie  mogę, moi drodzy, powie
• dzieć, żeby dom nasz był wspa 
r-niały. Jednopiętrowy,, stary, nie
• um ywał się nawet do tych no 
■ woczesnych, gdzie to i łazienki,
i  kaloryfery, i tak dalej. Ale, 
bądź co bądź. mieszkało się. 
Uszkodzeń' wojennych nie miał, 
tyle tylko, że dach był trochę

• dziurawy i trzeba było garnki 
w  czasie deszczu podstawiać? •

A ż  tu w  zeszły wtorek, rano 
podjeżdża przed nasz dom bul­
dożer. I jacyś ludzie z kilofami, 
zaczynają się kręcić, obstuki­
wać ściany, spoglądać na komi 
ny. Coś mi się to, moi drodzy, 

'w yd a ło  podejrzane. Bo w praw ­
dzie zgłosiliśmy przed rokiem, 
że dach '  wymaga remontu — 
'a le rprzecież niepodobna, żeby 
tak szybko przyszli, go. nąpra-’ 
wiać. I  ten buldnzor .. —, orawdę

macie żadnego zrozumienia/dla 
urbanistyki. Swoją drobnomiesz 
czańską wygodę przekładacie 
nad publiczne dobro. A  ‘może 
ten wasz dom, za przeprósze­
niem, szpeci , wygląd miasta? 
Albo może mają tam przebić 
nową ulicę, albo puścić- rzekę? 
A lbo  zgoła ' ogród' założyć? 
Wstyd ml za was, obywatelu. 
Mało jesteście, ha j wldóózn tei. 
ideologicznie uświadołfltertl';'*1 *
|| Zawstydziłem - się, ale prośzę,

— "Mbże jednak sptaWdżtćie; 
obywatelu/ czy tó''rili^łtfrii^Tka.i 
Doni;' "fak'to m'6Wi^,'v cały1...’’ 1

— T o  me . naszli' sprawa, t)o*[ 
Stajemy zlecenia z zarządu miej 
skiego. Idźcie tam zę s.w.oi.ą r e ­
klamacją. ; . , ,U; *..«■

W zarządzie, oczywiście kolej 
ka. Fd 'godzin ie dostałem się do 
lirzerińikk;' M ówię Có t jak..

JERZY JE S IÓ N O W S K I

— Może jednak jakoś spraw- bierać. Na gębę nie uwierzą, 
dzicie, obywatelu —. proszę — Z kartką to już musicie po 
urzędnika. — Do drugiej dom- czekać na inżyniera. Ja*. wid&' 
całkiem, rozbiorą. A  jeśli -to poe cie, nie jestem kompetentny, 
myłka, to szkoda pracy . I — A lę  tam dom rozblcrąterti * *

FILMY
iyąodn ia

mówiąc —  cos me pasowaŁ Bo 
skąd do dachu buldożer?. Wycho 
dzę więc i pytam:

*— Obywatele, że tak powiem, 
w  -fakiej sprawie?

A najstarszy z • nich, widać 
majster, odpowiada:
. — Ten dom się będzie rozbie 

rać.
*? — 1ak to -  pytam — będzie 
się rozbierać?
; ■' — A no zwyczajnie. N ie w i­
dzieliście. obywatelu, jak się 
domy rozbiera?

• ‘ — W,dzieć widziałem, ale coś 
mi tu. moi drodzy, nie pasuje. 

„ Dom. bądź co bądź, cały — iu- 
dzie mieszkają To  chyba jafctś 

‘ pomyłka. ,
"rr. N ie  ,m a  „żadnej, ,,pomyłlęfl 

Ot, macie pismb: stoi wyraźnie
—  Kurkow^rA % "

; J Rzeczywiście — napisane było 
jwyrażn ie: Kurkowa 42. I  pismo 
całkiem praw idłowe: na maszy 
n ie .,z pieczęcią.
. _ —  Wszystko jedno - -  mówię
—  to musi być pomyłka. Dom 
przecież cały. sami w idzicie

-  To  co z  tego, że cały? Ro 
zebrać się da. Roboty, ma się ro 
zumieć trochę w ięcej, ale tech 
nicznyćh przeszkód nie ma. A  
teraz nie przeszkadzajcie nam, 
obywatelu, bo pracujemy na 
norm ę i czasu tracić nie może­
my. Wynoście lepiej rzeczy z 
domu Wolak, właź na komin i 
zaczepiaj linę.

Wracam, do domu. Zwołu ję 
sąsiadów i mówię co i jak. Ko 
b iety w  płacz 

—  N ie beczcie — mówię. —  
Trudna rada. Wynoście na razie 
rzeczy, a ja  poskoczę do SPB. 
.To na pewno jakaś pomyłka.

W  SPB urzędnik wysłuchał 
mnie i mówi:
| —  Widzę, obywatelu, że nie

Stara pieśń 
a nowoczesna 

muzyka
1 (Dokończenie że str. 2-giej 
ściem dla Szymanowskiego do 
jego  melodyki i na wskroś ory 
ginalnej instrumentacji. Har­
monia i nowe form y melodii 
współczesnego reformatora mu: 
zykr W ęgra Bartoka, form y mu 
zyk i wokalnej Czecha Janacka 
zrodziły się również z  ludowo­
ści.

^Zmienność metrażu w  obrę­
b ie jednego utworu, tak . czę­
sto stosowano przez współcze 
snych kompozytorów, ma sWoje 
WZory w  pieśniach ludowych 
zwłaszcza w  pieśniach rosyj­
skich i białoruskich, gdzie.’ spo 
tykam y obok siebie takty ‘ria 
$76, 4/8, 5/8, 8/8 itd. Cwierćtony, 
| ; nawet drobniejsze podziały 
tpnów zdarzają się często w  p ie  
śhiach ludowych, m in. są pod­
stawą współbrzmienia muzyki 
góralskiej. Kom pozytorzy X X  
■W. analizując starą muzykę lu­
dową i eksperymentując na 
n iej, szukają nowego języka, 
zdolnego do wypowiedzenia tre 
śct muzycznej .która będzie od­
biciem  współczesności, stworzy 
ro w y  styl a przede wszystkim 
b®dzie zrozumiała dla m ilnionów 
DdblOrćów. czekających na no- 
Wj| muzykę.
L a  W ojciech Dzlcduszyckł

• Ach, nudni-jesteście; ojcze. 
A le  poczekajcie; może coś znaj 
dę.

Pogrzebał w  papierach i zna 
lazł.
• —  Kurkowa .92?

— Nie, czterdzieści dwa.'
—  No tak, ma się rozumieć 

omyłka. Maszynistka znowu 
prżfcślepiła. Dziewiątkę wzięła 
za czwórkę. Wasz dom rzeczy­
wiście jest cały i rozbiórce nie 
podlega.

Ucieszyłem się.
— Dajcie — m ówię kartkę 

do majstra, żeby przestali, roz-

— Przykro mi, obywatelu, ale 
nie mogę was załatwić, łrizynier 
poszedł do miasta i wziął ze so 
bą rejestr. Przyjdzie o drugiej.

— Jakżesz —  m ówię —  mogę 
czekać do drugiej, kiedy ta.n 
dom rozbierają?

— '•Cóż zrobię? Może do dru­
gie j jeszcze całkiem nie rozbio­
rą.

Lecę biegiem do domu. A  tu 
już, moi drodzy, dachu nie mą,, 
kominy zwalone, rcbotnicy wła. 
żą na ściany z kilofami. Kob ie­
ty siedzą na ulicy koło rzeczy i 
płaczą.

— -Wstrzymajcie się — mówię 
d ó m a j s t r a ' " d o  drugiej: “ To', 
prawSopodpbhie? pęjruyłka^ ,

• — Znowu-'mi zawracacie g ło { 
wę, obywatelu. Jakżesź ’ mogą 
wstrzymać; kiedy pracujemy na 
normę? A  w iecie w y  na przy­
kład, ile  kosztuje godzina buldo 
zera? Piąć kawałków.

Rzeczywiście —  pięć kawał­
ków to nie żarty. A  do drugiej 
jeszcze trzy godziny. Strata, moź 
na powiedzieć^ 'niedopuszczalna. 
Buldożerów za dużo nie mamy.

Biegnę znowu do zarządu 
miejskiego.

\ j  — Trudno. nic nie poradzę.
‘ N ie mo£&, przekracęąć* swoich ' 
kompetencji. U nas, .obywatelu, 
pod tym względem porządek.

Inżyn ier nie’ spÓźńir śię tak 
bardzo, prżyszedł^o wpół ’dó 1 

.trzeciej.* Całkiem przyjemny1 ! 
człowiek— od razu dał mi kart­
kę, przeprosił nawet za nieporo 
zumienie. Wysżedłem zadowolo 
n y — dopiąłem, bądź co bądź, , 
1 swegó.

Tylko że domu, psiakość; już 
nie było:-Na^pięć minut przed 
moim przyjściem buldożer żwa 
lił ostatnią ścianę!

Recenzje filmowe
«S Q p y "

F ilm  p ro d u k c ji czesk ie j (1948 r . ) :  
Scenariusz opracow any w edług no ­
w e li M . Fab e ry  p rzez  J. M acha  i 
J. Weissa. Reżyseria  — J. Weiss 
i  W. Ga Jer. W  jo la c h  g łów nych  L .  
S tru b e , V . V e jraska , M . N edba l, J. 
P łach ta .

M osv jn a łe  p row lncjon  alne 
am bicjach  1 ludzie  tego m la  
m iasto o  w ygó row an ych  
sfe-i a racze j n ieliczna garst 

ka w p ływ o w ych  Jego m ieszkań­
ców  — otó  tło  tego film y ., .

Z ły  do jazd  do mostu, poprzedzo­
n y  z 1‘je d n e j l  z wdrUgteJ ‘Strony n ie ­
sp od z iew an ym ' zakrętem , *‘ je s t "^sta­
łym  m iejscem  n ieszczęś liw ych  w y ­
padków .

M ie jska  R ada N arodow a  postana­
w ia  usunąć p rzyczyn ę  loka ln ego 
nieszczęścia, ogłasza konkurs na 
na jlep szy  p ro jek t p rzebu dow y • m o­
stu l  w  rezu ltac ie  p rzyzn a je  n agro­
dę m łodem u *n*.yn!erowI, (W spóln i­
k ow i spółdzie ln i in żyn iersk iej.

W ładze m ie jsk ie  sk łada ją s ię  z 
je d n e j s tron y  z  lu d zi o w łaściw ym  
podejściu  do spraw y, pe łn ych  d o­
b re j w o li 1 zapału, z  d ru g ie j na­

tomiast^ z  m ie jscow ych  ^ a c ^ k ó w 1* 
—  bogatych  kupców  1~kap ita lis tów , 
k tó rzy  za w szelką  cenę postana­
w ia ją  sabotow ać budow ę n ow ego 
mostu, pon iew aż dojazd  do n iego 
p row adzić  ma przez... w span ia ły  

..ogród Jednego z m ie jscow ych  po­
ten tatów  finan sow ych .

Przych odzi im  z  pom ocą p ry ­
w atn y  w łaśc ic ie l przedsięb iorstw a 
budow lanego, k tó ry  za wszelką ce­
nę stara s ię  o trzym ać  z lecen ie  na 
budow ę m ostu w  m yśl sw oich  pro 

Jek tów , n ie  rozw ią zu jącyćh  sp raw y  
bezp ieczeń stw a ‘ „za k rę tów  ś flU ętty". 
: S iec i in tryg  p o w o li1 zaczynają- o- 
p lą tyw ać  'h tłodą ' śpółflZlfetni^ "b o r y ­
ka jącą  s ię  z  pow ażnym i trudno­
ściam i fin an sow ym i.’

P od z iw ia ć  na leży  śm iałość rea li­
zac ji tego obrazu. P~o sm utnych do 
św iadczen iach  z  film em  polskim  pt. 
„Jasne łany** zdaw a łoby  się, że  te ­
m a ty  podobne są n iew dzięczn e. Cze 
sl. jedn ak  pokaza li, że  tem at p racy  
1 b ezk rw a w e j w a lk i o ' zw yc ięstw o  
sp raw ied liw ości Jest m o ż liw y  do 
zrea lizow an ia . M ało  — da li obraz na 
p raw dę w artośc iow y, pb żyteczn y  i 
doskonale- w ykonany.

R A D Z IĘ C K A  U K R A IN A ,  
film . prod . radz.

C Y G A Ń S K I  T Ą P O t  
film  prod. radz.

K to  c ię  nauczył pokazyw ać ję ­
zyk?
~— Pan -d o k tó r ...

Czy  to O g ró d i Z o o log iczn y ?  P r i r t  
ch w ileczką  złapałem  oranguta i. 
k tó r • u c ie k ł wam z k la tk i

A ,  asz a rty k u ł o  pow ieśc i od- 
/  f  c ln k o w e j —  w brew  p rz ew i­

dyw aniom  — w yw ołał d o ­
syć ożyw ioną  dyskusją . L i ­

czn i C zy te łh icy  w  lis tach  do Re­
d a k c ji w ypow iadają  s ię, ja k ie g o  ro  
dza ju  pow ieść odcinkow ą  ch c ie lib y  
w idzieć.

W ięc  — p rzed e w szystk im  — i t fB  
czen lem  w ie lu , n ies te ty  życzen iem  
ze w zględu  na  o s z c z ę d n o p a p ie r u  
nieziszcza lnym  —  je s t  d rukow a n ie  
pow ieści w ten  sposób, aby m ożna 1 
było  p o te m  złożyć w e czw oro  ca­
łą  k a rtk ę  gazety  i  tak k o m p le to ­
w ać książkę. In n i dom agają  się, 
d iu k u  odcinka  d tuustrohnego w 
ty m  sam ym  ce lu

Pan F . W . dom aga się , aby w 
odcinka ch  d rukow ano  ty lk o  p ow ie ­
ści p isa rzy  p o lsk ich , a t o  z  ty ch  
w zględów , że  p o  p ierw sze  — p ra ­
sa codzienna d oc iera  w  w iększości 
d o  „ lu d z i n a jp ros tsz y ch ", k tó rz y  
n ie  są o b zn a jom len i z  lite ra tu rą  
obcą , p o  d ru g ie ■ zaś — je g o  zda­
n ie m  — na leży  w p ie rw  _ poznać  
„s tv o je  p o d w ó rk o " ,  t.J. *opraw y ■ i  

' o to czen ie  sob ie  b liższe, z  k tó ry m  
m a  s ię  czę śc ie j do- czyn ien ia  i  k tó  
r e  m oże  ogó ł za in teresow ać, a póż  
n ie j d op ie ro  ro ze jrz e ć  s ię  szerzej.

I ” ■— co  d ziw n iejsze  —  zaróum o  
w yże j cy tow an y  nasz C zy te ln ik , 
Jak i  in n i, dom agają  s ię  pow ieści 
pow ażn ie jszych , w artościow ych  
pod  każdym  w zględem ', 'w y rzek a jąc  
s ię każdej szm iry . O b jaw  n ięw ąt­
p liw ie  k rzep iący .

W  a rty k u le  ■ „N ik o d e m  D yzm a  ■ ńa 
cen zu row a n y m " a u to r stanął na po  
d ob n y m  stanow isku , obaw ia ją c się  
ty lk o , czy  pow ieść t.zw . poważna, 
pozbaw iona  zd row ego  w ą tku  sen­
sacy jnego, Jak to  s ię  m ó w i • po 
''d zienn ika rsku , „ c h w y c i" .  B y lib y śm y  
bardzo radz i, gd yby dyskusja  p o ­
toczyła  s ię  d a le j. T ru d n o  bow iem  
decydow ać o  gustach  naszych  Czy  
te ln ik ów , n ie  w iedząc, ja k a  p o ­
w ieść im  n a jb a rd z ie j odpow iada. 
Jesteśm y w  dalszym  ciągu zdania, 
że w zór ta k ie j p ow ieśc i n ie  został 
Jeszcze w  Po lsce  w ypracow any  i  że 
pow in ien  on  pow stać Jak n a jp rę ­
d ze j ze w zględu  na k o losa ln e  zna­
czen ie, ja k ie  m a pow ieść  odcinFcó-i 
wa dla upow szechnien ia  k u ltu ry .

7 o, o czym sit mówi
•  jj-a&zcza o  pou/iaŁci odcinkow a)

• Łaęandif w roclaw ókia  

i  SjioAófy na oąomf w  kinach

j e s z c z e  n ie  u m ilk ły  echa p o  
za ciek ły ch  sporach  na  tem at 

V  he jna łu  w rocław sk iego , jesz ­
cze  lu d z ie  n ie  odzw ycza ili 

s ię  zadzierać g łow y  p rz y  p ie rw - 
; szym  u d e rzen iu  god zin j) dw una- 
. s te j, czeka jąc, r y c h ło - l i  odezw ą s ię  
; pie rw sze  ton y  „ R o ty " ,  gdy  hejnał 
: c ic h o  i  n iespostrzeżen ie  skonał. Za  

m ilk i ra z  —  chyba n ie  na  zawsze.
B o  m oże  je s t  w  ty m  troszk ę  sen 

1 ty m en tu , a  m oże  troszkę p a tr io ty -  
I zm u  lok a ln eg o , a le  he jna łu  w ro -  
9 oław skiego napraw dę szkoda. 1 je -  
N l ł  Za rzą dow i M iasta  b ra kn ie  5 ty-.
! s ięcy  n a  op ła cen ie  strażaka, k tó ry  
' będz ie  ten  h e jna ł na  c z te ry  s tron y  
|.świata to y g ry w a łi-c h ę tn lć  “sum ę tę  
, z łoży  ch oc ia żb y  sam o społeczeń ­
stw o.

Is tn ie je  w  p ę czn ie ją cy m  od  le ­
gend , s ta ry m  K ra k ow ie  Jeszcze Jęd 

,na  legenda o  trębaczu  z  k o śc ie ln e j 
i w ieży , k tó ry  przeszy ty  strzałą ta ­
ta rs k ą , p rzerw ał sw ój h ejna ł tb p<y 
n u ty  —  i  to  sam o' czyn ią  dzisiaj* 
so len n ie  trębacze , ch o ć  n ic  ich- szyi 
n ie  zagraża. W rocła w  u rządził się  
le p ie j:  u s trze lił trębacza , zanim
Jeszcze zaczął gra ć. ’

N ie  w y cze rp u je  to  Jednak w ro ­
cław skich  legen d . .

Is tn ie je  w e W rocław iu  n p . legen ­
da w ystaw y. W  z im n y ch , p rzestron  
n y ch  halach pow ystaw ow ych  s to ją  
m aszyny, k tó re  doskona le  m o g ły  
by  p rzec iek i p ra cow a ć w . w ie lu  fa ­

b ry k a ch , a le  Jakoś n ik t  n ie  kw api 
s ię by  dać im  p racę , ch o ć  u życ ie  
ty ch  m aszyn p rzy czy n iłob y  w ie le  
oszczędności. A  pon iew aż osta tecz ­
n ie  ogłoszono, że w ystaw y w  ro k u  
'b ie iĄ b y in ' w e ' W rocła w iu  n ie  bę­
dzie , m aszyny bardzo zdz iw ione  
sw oim  b ezrob oc iem  i  m y  też.

B ra c ia  R o je k  k ru szy li k iedyś k o ­
p ie  w  o b ron ie  P a w ilon u  C zte rech  
K op u ł, że w a rto  go  z a m ie ś ć , no 
sta le  muzćUm' odbu dow y, I  m y  też. 
A le  an i bracia  R o jek , ani m y  n ie  
m og liśm y  p rzew idz ieć , że PauAlon  
i ow szem , będzie stał, ale n ie  ja k o  
m u z e u m ! 'A  p rzec ież  za sam e b ile ty  
w stępy  Ti}a£r\ą f>y doskona le  op ła ­
c ić  n iew ie lk ą  obśługę.

F ilm  P o lsk i ob iecyw a ł k iedyś  so­
lenn i e, że ■ io P a w ilon ie  P ros tok ą t­
nym  '  u rząd z i w ie lk ie  ■ k ino. Tym cza  
sem  ogon k i tu fo rżą , s i ę '  nadal, lu -  
dzie.<glow ią 'st& m łes lącąm i. Jak te­
m u  złu—fard d żi b,‘ d  fciria n ie  ma  
T ó  Jużfi&żdfałla legenda,\ 
f  p ią ttf* '— T o  ić o m ip e t  Odbudow y  
R o tu n d y  dla Panora rąy  Racław ic­
k ie j.  W 's tyczn iu  ogłÓslł, że opub li 
ku je  na dniach odezw ę , w zyw ają­
cą lud ność do  zb ió rk i p ien iężn e j. 
M at zec  się kończy , a K o m ite t  śpi. 
C y t l1 U szanu jm y  ■ je g o  sen,- J e S t 'b ć r -  
d zo u tru d zon y .

Legen d a rn y  je s t  też  słup m aszto - i 
w y  koto m ostu Z w ie rzy n ie ck ie g o , 
Jeszcze z  okresu  lip cow e g o  Z ja zd u  
Z jed n oczen iow eg o  M łod z ieży ; a u to r

ty ch  tłóic-. za rob ił na je g o  tem at 
n iez łą  w ierszów kę. Legendarna  ta­
b lic zk a  o  M iątrzostw dch  S ia tk a r­
ski ch-Ho J $yś\a
w y *  y$&ljreńd<irłia Jest fon tanna  
p rz ć d  w o jew ód żtw ęjn  i  pom alow a­
n ie  '-feszty  w ró$ iow sk ich  tram w a­
jó w  ńa n ieb iesko , z a i im  z  ty ch  po  

:m a lów dńych  ju t  n ie  ze jd z ie  farba  
L egen da rn y  Jest T e a tr  im . Z a p o l­
s k ie j i .fiia ła  Dam a  . to- Ratuszu  
M ó j a rty k u ł ró w n ież  Jest le gen ­

d a rn y .  - - L .G .

1 /  Ina w rocław skie  s q ' słynne z 
# V  d ługości sw ych '  ogonów .

N N ie  tw ie rdzę  b y n a jm n ie j, 
b y  ow e og on y  były  Ja k im i 

szczegółem  a rch itek ton iczn y m . M ie  
szkańcy W rocław ia  często są św iad 
kam i dantejsk ich  scen, n ie rza d ko  
kończą cych  s ię  ut»;atq paru s ięka - 
^czy"' lu b  n a w e t trzon ow y ch  p rzez  
^na jtbybiln iejszych  entuz jastów  p rze  
ż y ć '' -fiirh ow orero ty czn y ch . 

k M ożnó Jednak s k ró c ić  og on y  i  za 
m ien ić  j e ' na ogon k i lub zgoła na 
m a leń k ie  w y ro s tk i p rzez  zostoso- 
w anle  p ros te j sen tencji ukosa osob­
no, k in o  osobno**, z ty m  ■ Jednak, 
że kągy bj?dq tu m ie lc a c h  Jak n a j 
b a rd z ie j od leg ły ch , np. d la  „ F a m y "  
—  na Zalesiu , lub też  ib d zie ln i­
cach  m ało dostępnj/eh ze  w zg lęd u ! 
na tru d n y  dojazd  (S w o je c , P s ie  P o  
te). A d resy  kas, n a tu ra ln ie , trzeba  
zachow ać w tajem nic\f, b y  n ie  do­

sta ły  s ię  d o  prasy codzienn ej i  pe­
r iodyczn e j.

G dyby  to  n ie  p om og ło , m ożna  
zbudow ać o s tjo k o ły  przed  kasam i, 
zasieki z d p itu  kolczastego lu b  li*  
'nie w ysok iego  napięcia, zapadnie  
itp  u trudn ien ia . W osta teczności 
pom oże  ta jem n e  p rze jśc ie  1 go tow y  
taw sze d ó  d rog i samochód. Pu b U ćz  
ność w ta ignęła  — kasjerk i ucieka* 
ją  sam ochodem l

S kuteczną  w ydaje m i ś ię  także 
m etoda częste j zm iany adresów  
kas, podaw anie fałszyw ych  lub o - 
gran leżen ie sprzedaży do  god zin  
nocnych  is tn ie ją  jedn a k  m ożliw o * 
ścl, n iew ie lk ie , tęcz  is tn ie ją , t e  
yupl\GZ7ipść da sob ie radę z  tym i 
przeszkodam i i. będzie chciała m t- 
m j  .to  tw orzyć o gon k i. Na wszyst­
k o  jedn a k  zna jdz iem y  sposób i M o t  
na sprzedaw ać b ile ty  do k in  taro* 
oław skich u- Św idn icy  lu b  Ł a ń cu ­
c ie  t na odw ró t, m ożna za łożyć d - 
gó lńopolską  cen tra lę  zakupu n p  w 
K ow alu  n ieda leko  W łocław ka, na 
K u jaw ach  id o jazd  au tobu sem ), lu b  
też poza g ra n ica m i k ra ju ,

W osta tn im , w ypadku  na leży  ot* 
le ty  s p r*eda wać w cześn ie j, tzn . na f 
m n ie j na d w ie  god ziny  p rzed  roz­
p oczęc iem  seansu, zam iast d oty ch ­
czasow ej god ziny . B y  ta zm iana 
n ie  przyczyn iła  s ię  do  nadm ierne* 
g o  tłoku  w  k inach , na w szelk i w y  
prtdęle m u s im y  p rz y ją ć  zasadę . j e ­
den b ile t na d w ie  o so b y " a n ie  od  
w ro tn ie .

Sądzę, iż  w prow adzen ie ty ch  pa* 
r u  m ftleriklch zm ian  odm ien i, w y­
gląd w ew nętrzny  kin i zn iszczy  
każdy p o jed y ń czy  o gon  w  za lążku . 
P rzy czy n i s ię  także d o  p ra k ty czn e  
g o  zastosowania hasła: „P o z n a j
sw oje  m iasto " w zgl. k ra j lu b  część  
świata/

G w o li ścisłości h is to ryczn e j', za­
znaczam . tż n ie  Jestem a u to rem  te *  
go  śm ia łego pom ysłu ; Ja go  ty lk o  
rozw inąłem . A u to rk a m i są d w ie  u* 
rocze  w róo ław iank i, k tóre  dokona ­
ły  tak iego  don ios łego  od k ryc ia  to 
u b iegłą  n ied z ie lę  o  godz. 12, sp rze ­
d a jąc b ile ty  d o  Jednego t  k in  
w roc ław sk ich  •* w  okolicach  ul* 
K ośc iuszk i, ZJćL
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